
Wzmóc troske o robotnika 
w zakładach pracy 

"KLASA ROBOT NICZA OCZEKUJE OD NA!! 
STALEJ I NIEPRZERWANEJ TROSKI O JEJ WA
RUNKI MATERIALNE I KULTURALNE, NASZYM 
ZAS OBOWI.'l,ZKIEM ,JEST CZYNI C WSZYSTKO, 
ABY NIE ZAWIESC JE,J OCZEKIWAR, JEJ UFNOS-
CI". BOLESŁAW BIERUT. 

,V ostatnim roku planu sze
~cloletniego robotnic.~' woj. 
rzeszowskiego wzmagają swe 
w~siłki w walce o wzrost wy
da,jności pracy, o wzrost pro· 
dukc.ii i obniżenie jej kosztóVl. 
własnych. Wysiłki te są ich 
cennym wkładem w podniesie 
nie stopy życiowej wS'7.ystkidl 
lHdzi pracy, są pOVl.ażnym 
w 1'la.dem w dalszy pomyślny 
r01.wój naszego budownictwa 
socjalistycznego. Robotnikom 
Wrn, uczestniczącym w wyko
nywaniu ważnych zadań pn
sl.a,vion.Ych przed naszym 
plzemyslem, stworzyć musimy 
jak na,ido,!!,odniejsze warunki 
pracy i hvtu. . 

Do tego potrzebne jest takle 
z;Jlnteresowanie sprawp,ml pra 
cy I życia pracowników ze 
struny kierownictwa admini
stracyjnego, politycznego oraz 
l'ad zakładowych przedsi~
biorstw, takie otoczenie robut 
nH,a troską i opielią, by śmia 
lo zwracał si~ do t.yl'h kie
rownictw w przelwnaniu, że 
holączlli jego będą w miarę 
możności szybl,o i sprawnie 
rozwiązywane. 

Państwo nasze z roku na 
rok przeznacza coraz większe 
fundusze na polepszenie wa
mnków pracy I życia "obotnl 
I,ów, na poprawę warunków 
bezpieczeństwa i higieny pra
cy w przemyśle, transporcie l 

bll.downictwie, na akcję soejal 
ną i polepszenie warunków 
mieszllaniowych. Z funduszy 
tych robotnicy przedsiE'hiorstw 
\V woj, rzeszows!dm skorzysta 
li już bardzo wiele - 7,więk
!lzylo się poważnie budownic'
two mieszkaniowe, sier przed 
szkoli i żłobków, polepszyły 

warunki beZI)ieczeństwa pra
cy. 

Tak np. setld nowych izb 
mleszka.lnych otrzymali robot
nicy zakładów przemY!j;u me
talowego I innych w naszym 

"'województwie, robotnicy Fa, 
bryki Porcelany w Boguchwa 
Je otrzymali m. In. OZ1{ ·owskl 
sklep i szewski punkt usln
.f?;owy, utworzono dla nich ga
binet dentystyczny i przystaJ'1 
Ila.jakową, a ceny obiadów w 

tym robotnicy śpią na mate
racach niepokrytych rrześcle
radłami oraz pod kocami bez 
kl.pert. Brak jest wody, umy
walek i ustępów". 

Czy z tego opisu życia robot 
ulków w hotelu nie przebija 
zllpełna beztroska o warunki 
bytowe budowlanej załogi W 
t.'eźajsku? Winę za taki stan 
rzt'czy ponosi przede wszyst
k.im kierownictwo budowy, 
które przecież codzienn.ie sty 
k!l. się z robotnikami,' a następ 
nie Oddział Soejalno-Kwate
runl,owy RPZB W Rzeszowie, 
który ni<> realizu,ie zalwtrze
bowań na wyposażeni t hote
lu, 

Jekli jednak nic nie zrobiono 
dla poprawy warunków .życia 
robotników w leżajskim hotelu, 
t.o wynika to z tego, że tak 
Idc!'ownicfwo budowy ,iak i in 
westor troskę o robotni.ka sta 
wiają na Idórymś tam miej
~cu za produl,cją, że trudności 
w wykonaniu planowych za
da·ń przesłoniły im t"oskę n 

e z ł o w iek a - o zespól 
pl acowników wznos·"ących 
mury nowej fabryki. .Jest to 
wysoce niesłuszne I sprzeczne 
z ccłem naszego soc.iallstycz
Bego budownictwa, które po
lepszenie bytu czlowieka pra
cv nie odkłatJa na nieokreślo
rtą przys?:łość. ale potęguje ją 
~'(;ale - z dnia na dzień. Dla
h'go też nie może być 7.adnych 
ważniejszych spraw od troski 
o ezlo\vieka I kierownictw:t 
z:lkładów łamlą.c t~ zasadę -
naruszają nakllzy partii. 

Nie przestrzegane są przepi
sy BHP także W zakładach 

chemicznych "Astra" w Prze
myślu, w polerowni Fabryl,j 
Sprzętu Gospodarskiego w 
Rzeszowie oraz w nil'których 
oddziałach Fabryki Wagonów 
w Sanoku .. gdzie brak jest .. u
r:lltdzeń g,nitarnych, odp6wte 
dniej. wentylacjI, cjepłf.>J, wody 
do mycia itp. - Jasne jest, że 
takie fakty, fakty nledoPllsz
czaJnego zaniedbania spraw 
niezmiernie istotnych .dla ro. 
botnika, trzeba zwalczać z ca-
łą mocą. ' 

stołówcE' dwukrotnie obniżono, Poprawa bezpieczeństwa 
załoga Huty Szkła Gospodar- higieny pracy, 'zapewnienie do 
czego w Krośnie uzy~l<ała m. brych warunków mleszkanlo· 
In. nowe wyposażenie ła.żni, po wych w hotelach robotniczych 
I,ój higieniczny, aparat do wy ClY troslla o remont mleszkan. 
ro!:>u wody sodoweJ itp. żłobki i przedszkola' - to spn 

Trzeba ,jednak stwierdzić, ł.e wy, których nie możn.a spy
nie we wszystkich za1dad'ach ,'bać na margines życia fabry
widać troskę o warunki pra- eznego. Dlatego tE'Ż zapewnie· 
ey i życia robotników. oto np. nie zało&,om najlepszych wa
lmrespondent P. K. z Sarzyny runków pracy przez kierow
pisze w liście do -redakcji, ł.e ńlctwo, aktyw partyjny I zwlą 
"w hotelu robotnIczym RPZB ' zkowy ' oraz ich wszechstronna 
- Leżajsk brak jest stolików pomoc w 'przezwyclężanlu tru· 
I taboretów w poko,iaeh I ro- dnoścl bytowych - to zagad
botnlc:v stawiaJą naCzYnia n,lł nienIe pierwszej wagi, to na
oknach lub pod . łóżkami. Poza kaz partii. 

-W:rł. A .',: 
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Dzień naszego wo,je"rództwa 

Z OBOWIĄZKOWYCH 

DOSTAW ZYWCA 

Zasłużyli 

na pochwałę 
(r) Jan Broda z Niechobl'28 

(pow. RzeszÓ\'l ) dostarczył w 
miesiącu styczniu 196 kg żywca, 
a tym samym wykonał w pełni 
płan obowiązkowych dostaw na 
br. Podobnie Stanisław Pietru
cha, Stanisław Stachurski i Jah 
Sitek z Kiein"rawej całkowicie 
wywiązali się z obowiązkowych 
dostaw za' styczeń. ' 

SpekulaciCl 
nie popłaca 

W styczniu 'v powjecie rze-
9Zowskim w stosunku do zaiega
jących w dostawach żywca wy
st'asowano 86 wniosków karnych 
do koiegium orzekającego, a 13 
do prokuratora. 

M. in. wnioski karne wysto
sowano na Walentego Wisza ze 
Słociny, St. Kłoskowicza z Ty
czyna i W, Pomykały z Głogo
\"la. 

W lutym sporządzono wnioski 
karne na Annę Ziembę, która 
zaiega z dostawą 160 kg tywca, 
461 l mleka i 525 kg zbM.a. go,
poda rU.1e na 4 ha A,gatę Bieda 
z I\'lo,gielnic - ma ~os!lodD.rstwo 
o pow. 5,54 ha. zalega 160 kg 
żywca. 

Warsrawskie 
przedwio5ilie 

Na zdj~ciu: Na stawIe w 
Parku Ujazdowskim w 
Warszawie. 

I 

CAF - fot. Matuszewski 

iIJ 

ZETEl~POWCY z .Elektrowni 
Stalowa Wola 

o wynikach wspólsawodn'clwa 
. prsedsjasdoweflo 

(E) 36 wart produkcyjnych 
zaciągnęli w dniach II Zja
zdu ZMP m!odzieżpwcy 

Elektrowni Stalowa Wola 
Realizując swoje postanowie 
nia brygada młodzi<'!żowa 
im. Janka Krasickiego z wy
działu mechanicznego zaosz
czędziła 1.053 rob.-godzin -
co po przeliczeniu daje 6.749 
zło ty ch o szczę d ności. 

Brygady re'montowe ko
tłów Tokarskiego, Rachwal
sk:ego i Poźniaka zaoszczę

dziły 313 rob.-godzin. dając 
tym samym 2.007 zl oszczęd
noś~i i oddaly przedt~rmj

nowo urządzenia kOtłOwe. do I 
ciąglego ruchu, .. 

Brygady remontowe J ru· 

chowe z oddziału maszynowe 
go i elektrycznego zaoszczę

dziły 160 rob.-godzin. W bry 
gadach tych wyróżnili ~ię zet 
empowcy Jan Gry ta, Wero
nika Lach, Tadeusz WittWff, 
Eugeniusz Różański i StanI
slawa Karaś - kilkakrotna 
młodzieżowa przodownica 
pracy. 

Brygady Myśliwca, Wolic· 
kiego I Szala z wydzial'l na
węglania zobowiązały. ~ię w 
bieżącym miEsiącu dJstar
czyć brygadom kotłowo' po
nad plan 700 tonn mub wę
glowego. co pozwoli na zao
szczędZEnie 472 tonn węgla 
pruffiysłowego. Zobowiąza
nie to realizuje 32 mIedzie· 
żowców. 

• • 

SpÓłgli&lc~ . sawIeroJą umowy ~POM 
(i) Spółdzielnie produkcyj

ne przystllPi!y do zawiera
nia umów z ' państwowymi 
ośrodkami maszynowymi. 
Na 36 spółdzielni prodUKcyj
nych, pozostających 'Ii; zasIę
gu pracy pOM Przemyśi, . juź 
25 zawarło umoWy na": prace 
z państwowym ośrodkiem 
inaszynowYIl\ 
~ ' $,zczegf)ły ·um,owY ómawia~ 
ne są na ()golnych zebra
niach, na których . członko
wie' wysuwają swoje żąaa-

Nowe ośrodki hodowli 
bydła na Podkarpaciu 
(r) Na terenie powiatów Sanok, 

Lesko i Ustrzyki oraz gminy 
Hacz6w (pow. Brzozów) powsta· 
ją ośrodki hodowll bydła rasy 
SimentalSkiej. Do powiatów tych 
zostaną sprowadzone buhaje tej 
rasy po"hodz~ce z Importu. W 
Besk'u PO\". Sanok - powstanie 
piel'w'.t!:a stacja sztucznej inse
minacJI. 

Budowa szpitala 
' W Sanoku 

(l) J'ut wl<!rótce rozpocznie lit: 
budowa !)Owego szpitała powia
towego w Sanoku, który powsta 
nie VI najpiękniejszej dZielnicy 
Sanoka - Łęki :r'ranciszkań!tkie 
ul. KonarSkiego, 

nla, wskazują na braki jakie 
często popełniane były w pra 
cy. . Spółdzielcy z Nehrybki 
zawarli umowę z POM tylko 
na prace ciężkie, lżejsze wy
konają sami. Wiedzą oni, że 
ich udział w pracach polo
wych obniży koszty produk-

. ej i. i tym samym zwięk!;zy 

, wartość dniówki obrachunko 
·wej. . 

Podobnie postąpili spół
dzielcy t Hujska, Tarnawiec 
i innych . 
Są jednak I tacy spółdziel

cy, którzy pciwierzają całość 
prac do wykonania POM, a 
sami prowadzą tzw, dzikie 
zasiewy. Tak postępują m. in. 
spółdzielc:' z Siedlisk, Sliw
nicy i Łuczyc. 

,,1 a;emnicll służbowa" 

~----~ Pamiętajmy ... 4~------.--~ 
Koszt budowy szpitala wynle

. sie 23 miliony złotych, 

Ze sportu 

Zaniedbywanie wniosków 
racjonali:zatonkich nil tere
nie zakładów produkcyjnych 
!'laszego województwa prze
chodzi już po prostu w stan 
chroniczny. Pomysły te nie 
zaakceptowane leżą sobie 
spokojnie miesiąca.mi w tecz 
kach beztroskich dyrektorów. 

• sesa kasdqsprawq słoi ~%łowiek 
(i) .:... Sekretarz Prezydium 

Gromadzkiej Rady Narodo
'tV ej ko[eżanlw Bednar
r.zyk - przedstawi/a przewod 
·n.iczqca Prezydium GrRN w 
K1'Qsiczynie tow. Helena Pa
sterrlak 
Uśmiechnąlem się. 
- Smiejecie się? Może z te

go, że pracują tutaj prawie 
same kobiety? 
Przyta/mąlem g/.ową. 

- Nazywają nas "babskie 
prezydium" - ciągnęła Pa
steTna,kowa - i tak jest na

. prawdę· 
- To ladnie u Was robota 

musi wY91ądać - pomYśla
lem złośliwie. Pomy!ilem się 
jednak. To "babskie" Prezy
div.m oraz Gromadzka Rada 
Narodowa w Krasi.czynie mo 
gą poszcz1fci,ć się pewnymi o 
siągni~ciami. O tym co zro
biono i czego nie zrobiono do 
lciedziałem się w czasie "plot 
kowania" z przewodniczącą i 
'sekretarzem, 

Regnlarnie co sobotę odby 
~.vają się posiedzenia Prezy
dium. Takich pOSiedzeń było 
już 5 .. Na każdym posiedzeniu 
omawiane są najbardziej isto 
he zagadnienia gromadli. Na 
Jednym z ostatnich zebra1i 

oceniono działalność spól
azie/ni produkcyjnej w Krasi 
czynk Nie skończyło się jec:l 
nak na gddaniu, Prezydium 
przyszło spółdZielni z pomo
cą w rozwiązaniu niektórych 
spraw, a między innymi przy 
dzialu żerdzi na okólniki dla 
by d/a. Omawiając pracę 
GOM - Prezydium ivyciągnę 
łn wnioski w stosunku do za 
niedbującego się w pracy kie 
rownika. 

Coraz lepiej pojmują $We 

obowiązki rad1!i. Zaczynają 
;llŻ sami zalatwiać niektóre 
;prawy, z którymi zwracają 
się do nich wyporcy, I tak np. 
do radnej ob. Galicyńskiej z 
Tarnawiec zwróciła się z proś 
bą o interwencję w Prezy
dium ob. Legeńcowa. Ubiega 
(Ci się ona o przlpisanie zie
mi. Prezydium poprzez rad
nq. ob, Galicyńslcą udzieliło 
iej wyczerpujących wyjaś
nień. 

Gorzej natomiast jest tam 
z pracą komisji radzieckich. 
Dotychczc;ts pracę rozpoczęła 
jedynie tylko komisja rolna, 
Sprawdziła ona stan przygo
towań gospodo.rstwa PGR w 
Rorytnikach do wiosenneJ 
akcji siewnej. Pozostałe ko-

misje nic jeszcze nie zrobiły. 
Jest w tym wina Prezy

dium, które dopiero w lutym 
przystąpilo' do opracowania 
wspólnie z nimi planów pra· 
cy, • 

A to trochę za późno. Nie 
wszyscy też pełnomocnicy 
pojęli właśdwie swoje obo
wiązki jak np. ob, Stelmar· 
rzyk ze Sliwnicy, który źle 
pracuje, podrywając zaufa· 
nie do terenowych organów 
wladzy. łudowej. Prezydium 
ten stan rzeczy musi usunąć. 

Takich drobnych ł nie drob 
nych spraw ma Prezydium 
00 załatwienia wiele, lecz 
wszystko - jak mówi prze· 
wodnicząca ob, Pasternak -
unormuje ·się. 

N a zakończenie naszej roz 
mowy sekretarz Prezydium 
dodaje: 

- W naszym Prezydium 
nie ma już żadnych spraw nie 
załatwionych. Podań i zaża
leń do teczek nie skladamy, 
aby nabierały tam urzędowej 
mocy. Wszystko załatwia się 
od ręki i każdy otrzymuje od 
powiedź, Pamiętamy, że za 
każdą prośbą stoi człowiek. 

'Z, Z 

w dniach 12 l 13 bm, odbyły 
lJfę w Mielcu mistrzostwa Rady 
Okręgowej ZS Stai w tenisie 
stołowym. W wyniku dwudnio
wych waLk tytUły mistrzów zdo
byli: 

Gra poj.edyncza mętczyzn: 
1. Osmyk Stai RzeszÓW, 2. Cha
caga Stai st. Wola, 3, Stańczyk! 
Stal Mieiec. 

Gra pojedyncza kobiet: 
1. Wnuk Stai Rzeszów, 2. Tom
czyk Stal Mielec, 3, Szczygieł 
Stal St. Wola, 

Gra podwójna kobiet: l. Wnuk 
- Tomczy.k, 2. Nosal - Gwóźdź, 
1. Osmyk - Łabędzki Stał Rze
,"zów. 2. Stańczyk - Ol czak Stal 
Miełl!c. I 

Gra mieszana: 1. Wnuk - Ła
będzki Stał Rzeszów, 2. Tomczy
kówna - Tomczyk Stal Miełec, 

Podobnie jak w innych za
kładach sprawa ta przedsta
w.ia się ł w jednym z 
zakładów przemysłowych 
Jasła, Na wszelkie indagacje 
racjonalizatora, dotyczące wy 
sokości jego premii i terminu 
jej wypłacenia dyrektor ob, 
Myśliwiec odpowiada nie
zmiennie: "Tajemnica służbo
wa". 

Zachodzi obawa, te następ 
ny pomysł racjonalizatorski 
pozostanie ta,jemnicą ale;:. 
osobistą racjonalizatora. 

,Sesja Rady Spółdzielczości Prodllkcyjnej 
obradowała w Warszawie 

WARSZAWA (PAP). 12 
bm. odbyła się w Warsza\'·le 
~es.ia Rady Spóldz;ciczości 
PrOdUkcyjnej, na ktorej sze
roko omawiano sprawy umoc 
nienia naszych gosp.)darst.w 
zespołowych, 
I'rzemawiający w czasie o

brad członkowie' Rady -
przede wszystkim przewodni 
czący poszczególnych spół
dzielnI produkcyjnych - pod 
kreślalI. że .od umocnJc'nia na 
szych spółdzielni, od Ich 
wszechstronnego szybkiego 

rozwoju zależy w ~ł6wnej 
mierze rozwó.i ruchu spół
dzielczego w naszym kraj u, 
Toteż sprawa rozwoju i umoc 
r.ienia spółdzielni - zaakcen 
towana na III Plenum KC 
PZPR - powinna stać się 
jak stwierdzano, przerlmio
tern szczególnej troski i wy
siłku rzesz spółdzielców, 

POM-ów, rad narodowych, 
organizacji i instancji partyj 
nych oraz zainterei.owa~ych 

:r'esortów. 

Przed V 
Międzynarodowym 

Konkursem 
Im. Fryderyka Chopina 

Gra A. Haraslewlcz - czło" 
nck ekipy polskiej. 

CAF - fot. Baranowski 

Depesza prezesa 
RadvMinistr6w 

J. Cyrankiewicza 
Do Towarzysza 

N. A. Bułganina 
Przewodniczącego Rady 

Ministrów ZSRR 

MOSKWA-KREMl> 

Towarzyszu Przewodniczą
cy Rady Ministrów! 

W imieniu narodu p0lskle
go, który zna Was jako swe
go serdecznego przyj8ciela z 
czasów wyzwalania naszego 
kraju spod jarzma hitlero~
skiego, z czasów najt.rudnlej 
szego pierwszego okresu od
budowy oraz jako sW~'go dro 
gicgo goscla na ul'(,ezysto
ściach dziesięciolecia l,Jo\Vsta 
nia Polski Ludowe.i, w imie
niu rządu Fol"ldej R1CCZYpO 
3politei Ludowej i 'włCisnym, 
przesyłam serdeczne gr8tula 
cje z o1<;::z:ii powołan i a Was 
na stanowisJ,o Przew(,ctniczą
cego Rady Ministrów ZSRR. 
. Życzvmy 'Nam aby~·:ie, wY 
pełni~jąc wol ę. slaw nr.i . Ko
munistyc:~nej Partii Związku 
Rad zieckiego i narodów ra
dziecki ch, spełniając trudną, 
od:Jow iedzial n ,j i zaszczytną 
role kierownika rZ'ldu ra
dzieckiego, przyczynili się do 
dalszego wzmocnienia siły 1 
obronności ZSRR - ostoi po 
ko.iu na całym świecie, ·da 
daJsze~o wzmocnienia solidar 
ności i zwartości obozu po
koju, a także do dalszego po 
glebienia niewzruszonej przy 
jaźni między naszymi naro
damI. 

7.yczymy Wam w tej pracy 
dużo zdrowia, sił oraz naj
większych osiągnięć, 

Józef CyrankiewIcz 
Prezes Rl>dy MInistrów 

Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 

Podpisanie 
umowy handlowei 

z Jugosławią, · 

WARSZAWA. (PAP), Dnia 12 
bm. zostały zawarte w Belg.ra
d7;!e: umowa regu l ująca Obroty 
handlowe' na r. 1955 i umowa 
płatnicza między Polską Rzecz· 
pospoiitą Ludową a Federacyjną 
RepulJiiką Ludową Jugosławii. 

Umo\,va handlowa przeWiduje 
przywóz z JugosławII do Polskl 
m. in.: pirytów, rud metalicz· 
nych i ich koncentratów, azbe
stu, ek'slraktów garbarskich, 
prodUktów chemicznych, ma· 
szyn, obu\via, tarcicy i oklein 
dębowych oraz bukowych, ce
iulozy, tytoniu, konopi, wielu 
gatunków owoców, jak wino
grona, śliwki suszone, orzechy 
itp. oraz wina. 
Pol~ka będzie eksp~rtow.ć do 

Jug09ławii: węgiel i koks, wy
roby hutnicze, maszyny i urzą
dzenia przemy,!owe, wyroby 
przemysłu chemicznego, w tym 
'barwniki, wyrOby włÓkiennicze, 
papier. artykuły ceramIczne, 
elektrOdy w~~lowe l }~rafitowe 
i szereg innych towarów, 

Z kronUd 
dyplomolyc:nel 

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 12 bm. ambasador nad
zwyczajny i ,pełnomocny Fe
deracyjnej Ludowej Republi
ki Jugosławii w Polsce p. 
Milorad Milatovic, złożył wi
zytę pr~wodniczącemu Pre
zydium Rady Narodowej w 
M. Sto Warszawie, Jerzemu 
Albrech t"u'i. 
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Rozmowa marszałka 
MOSKWA (PAP). Agencja TASS orlosiła następująee 1 

sprpwcz.danie z r0 7 mowy marszałka Zwi~rku Radzieckiego 
G. K. Zuk.owa z amerykańskimi dziennikarzami Hcaratem 
Smithem I Connifem. 

Na wstępie Smith oświlldczył, te był obecny przy wrę
Cluniu ordfru amerykańskiego mannłkowl tukowowl prze7. 
genuala Eisf nhowera we Fra :III furcie n. Men~m. Zukow 
odpawiedzial, że z przyjemnością wspomina swe spotkania 
" generałem Eisenhowerem. Następnie odbyła się następu
Ją.ca ro.z.m~wa: 

HEARST: SłYBzałem.. te cen. 
Eisenhower zapraszał pana do 
Stanów ZiE:dr,oczonych. 
ŻUKOW: Tak jEst, gen. 

EisenhowH dwukrotnie za
praszał mnie do Stanów Zjed 
noczonych, lecz stan mego 
zdrowia oraz nie cierpiące 
zwłoki sprawy uniemożliwi
ły niestety, odbycie podróży. 

HEARST: Czy byt pan w An
Bili ł we Francji 7 

ZUKOW: Nie, nie bylem 
w Anglii i we Francji. N:e 
byłem również w Chinach a
ni w Korei. Prasa ameryk<lń 
ska pisala, że ja tam byłem 
(wszyscy się śmieją). 

SMITH : Czy przyjąt.by pan 
obecnie zaproszenie prezydentA 
ElsehowerA do USA? 

ZUKOW: Dotychczas nie 
otrzymałem żadnego z<!pro
szenia . . Sądzę,. że istni~.iące 
stosunki m i ędzy naszyml kra 
jami nie sprzyjają w chwili 
obecnej tak iej podróży Na
rody USA i ZI-'liazku R .. -
dzieckiego nie mogłyby po
jąć, że przy obec!1ym sta
nie stosunk6w radziecklj
amerykańsk'ch marszalek Zu 
kow pojechał do USA. Szcze 
rze pragnę poprawy wz;;jem 
nych stosunków między na
szymi dwoma krn.laml. 
Chciałbym. odwiedzie St;)ny 
Zjednoczone i w wYPlldku 
poprawy tych stosunk6w u
czyniłbym to z przyjemno
ścią· 

HEARST: My równiet . tak' jak 
!"an·. 9zczerze pragniemy popra
,v~," w!a,iemnycl1 stcsunk6w n1ie
dzv ZSRR a USA. Po to \?r~ede 
wszystk :m przybyliśmy tu. 
S~~ITH : Na ród ameryk~ński 

nic nie wie o Armll Radzieckiej 
od chwili zakończeni8 wojny. 
Co pen sądzi o regularnej wy
mianie misji . wojskowych w ce
lu osiągnięcia poprawy wzaJem
nych ~tosunk6w? 

ZUKOW: Jeśli pragniemy 
doprowadzić do właściwego 
zrozum ienia wzajemnego, to 
w pierwszym rzędzie · n;,łdy 
organizować normalne wza
jemne stosunki polityczne, 
ekonomiczne i kulturzlne 
między naszymi krajami Sa
ma tylko wymiana mis.;j woj 
skowy ch n ie może doprowa
dzi ć do należytego zrozumie 
n'a wzajemnego. 

CONNIF: Czy oznacza to. że 
wypowiada "i~ pan Z8 nawiąza
nizm szerokich konta.któw ml~
dz,v nasz:yli1i krajami? 

ZUKOW: Tak jest, podob
nie jak caly naród radziecki, 
wypowiadam się za nawiąza
niem . takich kontaktów. lec~ 
uW2żam . że ograniczenie wy 
miany do misji wojskowych 
w obEcnych warunk!lrh ! 
przy istniei?,cych stosunkach 
wzajem l1y ch jest bezcelowe. 

HEARST: Z obecnYCh tllt3j 
trzech amerykań'k'd, korespon
dentów Cor,nif na .i1ep i ej n ri en
tuje ~I:ę \V sorawach woHko
wych i cllcialby panu udać sze
reg pytań. 

2.\!KOW: Postarllm się od 
"owiec1zieć na py tania, które 
was interesują , choć nie wiem 
czy potrafię zadowolić tak 
wybitnego rzeczoznawr:ę woj
skowego jak pan Connif: 
(Wszyscy się śmieją). 

CONNIF: W chw,U obecnej 
stud iu je ;i~ w Stanach Zjedn<l
Clonych barc!"o SlCl~gÓi.owo do
świadczenie · wo.lny radzIecko
niemIeckIej. Wśród rzeczoznaw
CÓW woj~kowycl1 USA panllje 
przekonan ie. że przełomowym 
mo:1lnentC 1. n w tej WOjnie była 
nie b:twa pod Stalin~l"adem .. 
len rozb iCi e Niemców pod Mo
skWiI w 1941 roku. Co pan sądzi 
o tynl? 

2UKOW: Bitwa pc)d Mo
skwa d owiodła, że radzieckie 
~ily 'zbrojne były w stani~ 
nie t:'lko odeprzeć natarcie 
takpol-' ·ażnel!,o przed wnika 
jak armia niemiecka, lerz 
ró \v nież rozbić armię nie
miecką . Od początku wojn.'!·, 
tj. po wiarotomne.i napaści 
Niemiec hitlero·,vski.:h na 
ZSRR. byliśmy pewni, że 
zwyciężvmy. Przełom w woj
nie nastąpił w rezultacie 
przeprowadzenia szeregu po 
myślnych operacji w latach 
1941-1942. Po bitwie I'od 
Stalingradem ,iniciatywa prze 
szła \V ręce Armii Radziec
kiej. Po bitwie pod :KurskIem 
inicjatywa ta była już całko
wIcie po naszej stronie. Nie 
było już wtedy żadnej ·wąt
pliwości, że ostateczne zwy-

c-ięstwo będzie naszym udzia 
lem. 

HEARST: · C~y uczesfn.' ctył 
pan o,obiśeie w bitwach pod 
!l:Io · k\V~. I pod St.II:1llradem? 

ZUKOW: Komitet obrony 
skierował mnie na s1.3nowi
s~o dowódcy wojskowego .,,' 
okresJe obrony Moskwy. W 
bitwie stalingradzkiej kiero
walem calą pracą przygol,,
waw'czą nad przeprnwadze
niem operacji stalingradz
kie.i. Samą operację przepro
wadził marszałek Wa~ilew
ski. Byłem wówczas zajęty 
pr~ygotowaniami do następ
nych operacji ofensy\v nych, 
które postanowiliśmy prze
prowadr.ić, abyodebróć Hi
·tJerowl możność manewrowa 
nia swymi silami. 

CONNIF: Co. pańskim 7.d.-
niem. byto największym blędem 
taktycmym Hitlera. oprócz sa
mPio faktu nap~~ci na Ros.J~? 

ŻUKOW : Macie panowie 
na my~li błędy strategiczne? 

CeNNT.!'": Strste!lcz.ne. 
ŻUKOW: Najwit:'k~zym błę 

dem strategicznym HiUera 
byłoniedocenianie moWwo
ści Zwiazku Radzieckiego. 

CQNNJr: A taktyczne? 
ZUKOW: Niedoceniunie zna 

czenJa wzajemnego wsp6ł
działl\n!a rozmaitych rodza
jów broni. a w szczególności 
niedoceni.anie roll art.ylerii i 
przecenianie roll lotnictwa. 
I-lit.\er 7.1u"l"Iierza! zr6wnowa
ryć słllbość artylerii silnym 
]ntnlctwrm, lecz lotnictwo to 
t.byt delikatny rodzaj broni. 
Lotnictwo jest zale:i.ne od t'l 
kich czynników, jak pogoda 
1 S7.ere.e: innych warunk6w. 

CONNIF: Jaki był. pańskim 
zdar.iem , najwl~kHY bląd ,tra"
tel{lczny am~rykańskich dowód-o 
ców wo.hkl1wych! 

ŻUKOW: Sąd z,!, że najle
piej mogą na to odpowie
d7.ięć s;lmi Amerykanj~.", Są 
bardziej poinformowan1.~ · . ,- . . < 

SMITH : . AngIelski marszałek 
lotnictwa Jnhn, .. Sł,,",or zazna
czył w swojeJ 'ostatnie.; książce. 
że podczas przy~zlej wojny nie 
da się uniknąć Z8!tosowanla 
broni .llIdrowej. Jakle Jest pa,,-

. skie zdanie? 
ŻUKOW: . Niestety, takie 

zdr.nie wyoowiada nie tylko 
marszałek' Słessor, h:cz także 
szereg innych wybitnych woj 
skowych w Europie z;;chod
niej i w USA. Nasz punkt 
widzenia jEst wręcz przeciw
ny . Jesteśmy za całkowitym 
zakazem wojny atomo
wej I jeżeli broń atomowa 
zostanie zakazana, .ludzkość· 
jedynie skorzysta na · . tym. 
Uważam, że broll atomowa 
powinne bvć zak?zana tak 
san10 lok za·kazano bron ; chp. 
miczn,j . 

SMITH: Wiełu IP~Jalistów 
wojSkowych Stanów Zjednoczo
nych uważa. że w razie r..teza
et"sowanla broni at"mowej pod
czu przystłeJ wojny. Rosja 
mieć. bedzie znaczną przewagę 
w zw:azku ze swą wytszośc1ą 
Iic7o! b n~. 
ŻUKOW: Sądą że ~f'st t{l 

czcza gadanina , obliczona na 
to, by otumanić łatw'lwier
nych ludzi. Pragnąłbym pod 
krEŚlić , że nie dążyliśmy i 
nie dążymy do rozpętania 
wojny, ale co się tyczy bro
n! lItomowej I wodorowej, to, 
jak panu wiadon,o i my ją 
posiadamy. 

HEAFtST: W Stanach Zjedno
etonych budz<l wielu Judzi u
waża. że po,·:adanie broni ato
mowo.i "rzez obie ~trony jest 
gwa ra n cją poko.lu. go)';' .~ arl!"la 
z~ ~I ron i~k'ając si~ alaku· a(o
mowego. nie z"ecydu .i e s!~ na 
r0 7 oocz~('ie wolny. Jakie jest 

.. p!~dd e 7,dR:nie? 
ZU:KOW: Istnieri ie broni 

atrmowej już S2mo przI!z się 
z2kł2da mr.żl!wość uży::ia 
jej, I ni"którz;y sza\~ń::y nie 
I !: ząc się z nl:zym, m(l<!ą u
ciec s ' ę do tej breni . N2S7.e 

zcdenie pr.lega nCl tym. b~ 
walczyć ze wszystkich sil o 
jej za\<::z. J~5tem przr.,<:oCl:l
ny. że w tej sprawie na~od~ 
c2łego świd;) są po nasz€.i 
stronie. i jeslrm równiEŻ pe· 
w :en że cstatf~znie lud wy
pawl·e rczsh·zy!!ó':ą : e "owo 
Nal.eży pami~tać. że broń ate 
mo\va je~t bronią obosiecz
ną . Wojna atomowa jest ró· 
wnie niebezpieczna dla zo
iltakowanych i dla atakują-
cych. . 

CONNI!': Znany gen ,rai ame-
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Zukowa zdziennikarzamiamerykańslaimi 
rykański. Mac Arthu·r oświad
czył niedawno, że p"siadanie 
potężnej broni atomowej przez 
obie strony samo przez się 
Ji.kwlduje niebezpieczeństwo wy
buchu nowej wojny. 
ŻUKOW: Uważam, że jest 

to niEwlaśch~' y punkt w;dze
nia. Ponadto t akie ujĘcie 
sprawy prowadzi do n:eu
stannego wyścigu zbrojeń 
Niestety, wielu wybitnych 
woj skowych, jak na przy
kład Montgomery i Grue'1-
ther !Okładali podobne nieod
powicrł7.i1!lne dekl".rac.if>. 

Sl\-IITH: Na ostat"im po ~; pize
niu radY pa!<l'.! p·jtnoc:lo- atlan
tyckieJ!o polecono .c enei"ałowi 
Gruentherowi opracowrłt: p!--=ln 
ob rony. oparty n. prze"'ance. ze 
,w przyszłej w'"'.in ie brc,,; atomo
wa bo:-dzle sto.ow an ... Czy prw-
gotowujecie obron~ wa~ze .p.o 
kr. ju przed alakiem atomo-
wym? 

ZUKOW: Mamy wszystko 
co jest konieczn~, by zapew
nić ojczyźnie niezawodną 0-
brone, ale myśl i my również 
o tym, jak uniknąć wojny, o
pierając się na za~ad7.ie, że 
nawet kiepska z!!oda j e~t. kr:> 
sza od dobrej kłótn .\. Jeżeli 
przejdzie· się od pięknych 
słów do pielmych czynów -
pokój będzie zapewniony. 
Czy nie czas już przystąp i ć 

·dó pięknych czynów "! 
SMITH: s.dt~. ". Eiser.hower 

tgaclz? się z lJ.."nem co do tego, 
te ~.Ie.y Z3chaw"ć pok6j. 

2:UKOW: Jest to nie tylko 
moja osobista opinia, lecz 
zdanie c"lego narodu radziec 
Idego, zrlanie rz;:!du 7..'SRR i 
Komllnistycznej Partii Związ 
ku Radziec.kiego. W roku 
1945 przed wyjazdem ~ene

rała Eisenhowera z Niemiec 
do USA odbyłem z nim dłuż
szą rozmowę. Eisenhower po 
wiedział mi, że Stany Zjed- . 
noczon~ nigdy nie "napadną 
na ZSRR.' Odpowiedziałem 
mu, że Związek Rad7.iecki ni 
.~rly nie podniesie ręki na 
Stany Zjednoczone. Jesfem 
przekonany, że nie omyliłem 
się mówiąc to. Mam · nadzie
ję, że również generał Eisen
hower uczyni · wszystko co 
jest w jego mocy, aby po
twi erdzić :swe słowa w prak
tyce. Rząd USA dowiódłby 
tego nailepiej, gdyby zl!kwi
dow'cfłbazv 'wojskowe wokór 
Związku Radzieckiego. Sam 
pan ·'Tozumie·, że nie możemy 
nie widzieć niebezpiec7.el1-
stwa, jakim jest dla ZSRR 
istnienie tych baz, · pcłożo
nych tak blisko naszych gra-
ni.c. . 

·l'n~ITH : Czy motna powie
dzieĆ . że podczas tej rozmowy 
dwaj wybitni dowódcy . ·rmii 
dwóch wielkich krajów pnyrze
kli sobie nawzajem. że nie będą 
prowadzili wojny przeCiwko so
bie? 

ZUKOW: ' Mówiliśmy wów 
czas jak wojskowi i nie wi': 
dzieliśmy żadnych podstaw 
do wojny między ZSRR a 
Stanami · Zjednoczonymi. O
becnie niestety - nie z winy 
Związku Radzieckiego - sy
tuac.ia ~ię zmieniła . Stosunki 
między ZSRR a Stanami Zje 
dnoczonyml pogorszył~' si ę I 
stały . się wyratnie nienor-

nionym z nim krajom demo
kracj i ludowej i zaprzyjaź
piony m Chinom. 

SMITH: W rozmowie z N. S. 
Chr uszczowem poruszona zoslała 
ta sama sprawa i N. S. Chrusz
cz.ow powiedział , iż rozum·je. że 
Stan y Zjednoczon e . pragn~ \',7 

c~llI t~pewnienia własne!to bez
pieCZcllstwa osiągnąc ró wn8sc w 
siłach Zbrojnych. lecz wypowie
dział się przeclwl<o dą żeniu Sta
nó,," Z.'ednoczo nych do os'ąg
nięc i a przewaJ(i poci względem 
militarn ym. To naj widoc,.nici 
je,t powodem. że n i ~ rozumic
Jll y si ą nawzo.iem. Sny s ą właś
nie srl1ckiem osiągn i ęc i a równo
wagi t.d. 

ŻUKOW: Jestem rrcekona 
ny, że pan nie zr07u;niał N. 
S. Chruszczowa. Rozmieszcze 
nie ba3 amerykilńskicb wo
kół ZSRH swiadczy nie o o
bronnych, lecz o ofensYI"'
nych zamiarach Stanów Zje
dnoczonych .. Orientujemy się 
ciobrze w tych z~ S( actniE"niarh. 
Czyż może chodzi ć o cbrom:, 
gdy bazy są t~,k harow oa
ddone (ld oiJi'?ktl\ OOI\1t1y. tj. 
od St3nów Z iednocmnvo::h? 
Tlllde bazy wo.irnne ·~ il two
rzone w celu napaści, a nie 
obrony. 

SMITH: Na mo cy na t,~ yc l1 zobo 
wląz.a ń wobec kr"3 iów l",., i e?· ą
c,Vch do p3 Ktn p ''': n t)c n n -~tI3n
tycki ego lnu=- inlY bronli' n!e 
tylKO Stanó ", ''" Z'ednocz"nych 
lecz ta:,ie innV'2h kra jów. 

HEARST: Ogilnle bi or ąc tyl
ko serce może zrozumieć do cze
go sluią bazy czy ~I. uią OM do 
obrony czy też do napaści. 

ZUKOW: Wydaje mi się , 
że w sprawie tak poważnej 
trzeba koniecznie odwalać się 
do rozumu. . Serce myli stEl 
czasami. 

Sądzę, że zadanie nasze po 
lega nie na tym, aby szukać 
usprawiedliwienia dla wyści
gu zbrojeń, lecz na tym, aby 
znaleźć praktyczne sposoby 
uniemożliwien;a wojny. Be
dziecie oczywiście t:sprawie
dliwiać swe postępowanie, 
przekonywać nas, że otacza
jąc nas swymi bazami wo
jennymi . postępujecie słusz
nie lecz mamy bardziej wa' 
kie· podstawy, aby nie zga
dzać się :(; wami. 

Mnie się zdaje, te cza~ di· 
. 'kwldllwać konku'rericję woj
~kową, gdyż jest to zbyt wieI' 
ki ciężar dla .n luod·u. 

HEARST:· Woj~kowi, tolnierze, 
tacy jak Zukow I E!senhower, 
lepiej wiedzą. jak utrzymać po
kój nli jak rozpętać nową woj
nę . Mn·ie si~ wydaje, te woj
~kowl dążą do utrzymania po
koju. 

G. K. ŻUKOW: W · naszym 
kraju cały naród, w . tym rów 
nież wojskowi dążą do poko
ju, walczą o pokój. Naród ra 
dziecki, partia komunistycz
na i rząd radziecki są jedno 
myślne w swej wa~ce o "0-
kój. Byłoby pożądane, b~' 
rówmez · rząd amerykański 
przęszedł od słów na temat 
pokoju do sprawy obrony pc 
koju. Tego rodzajU politykę 

powitałby z uznaniem zarów 
no naród amerykanRkl jak i 
wszystkie narody świata. 

malne. Zadanie pole~a na Niestety, szereg okoliczno-
tym, aby przywr6cić wlaśd- ~ci pogarsza sytuację między 

przeciwko USA wieloml1iono 
wy ' narćd Chin. 

Bardzo często straszy się 
narody Anglii I USA, jak 
również inne kraje potęgą 
militarną Z5Rlt. utrzymując, 
że możem~' wystąpić jako a
gresorzy. Jest to głupia pa
planina. Gdyby. u nas istnia
la tego rodza.iu polityka i 
plany, to trzeba stwi .erdzić, 
że m i eliśmy dość sporo mo
mentów. kiedyśmy mogli u
Żyć naszej potęgi militarnej. 
Na przykład, po rozgromje
ni'l Niemiec hit.1erow~kich 
Eurona była bardzo słaba, 
t\nglia była wyczerpana, 
Zw ' ązek Radziecki posiadał 
pod Koniec wojny ogromną 
pote!!ę militarną. Nie skorzy 
staliśmy . ze słabości Europy 
zar:hodnlej. Paplanina na te
mat niebezpieczeństwa wo
jenne!!o ze :-;tronv ZSRR nie 
ma nic wspólner!o z polityką 
7.~ !!ranic7.na Zwiazku Radzlcc 
k ie.f!o. Slras7.enle narodów 
<'Il!rp~ią:r.e strony Związku 
F1Id7.i~rki,..!!C'I 7:mien:a jasno 
do s?korlljv.'Ych celów. któ
r:vch i~totą jest nie utrzyma
nif! pokoiu. łec7.: propaganda 
nowe; wojny. Dlat@go też na 
leży temu położyć kres. Trze 
h;;! w."i,,~..,ir. i7: t~r;!n rorl1':< iu 
twif!rd~l!n'a są bIedne, gd~':!: 
przynoszą one szkod~ spra· 
wie pokoju. 

. 5M1TH: Kiedy Europa I USA 
były .lab!!. nA!i dYl'lomł"i u" ·o
tali o te obron~ przed .gre~j . 
jest fakt. ie posIadamy bomby 
atomowe. 

ZUKOW: Trzeba sohie u
zmysłowić, że nmymi bom
bami atomowymi nie można 
wygrać wojny. Ponadto w o
wym okresie mieliście ich bar 
dzo mało - wszystkiego 5--6 
i nie miały one żadnego de
cydująr:ego znaczenia. 

CONNIF: W te,i sprawIe j~.t 
pan widoczni .. lepiej poinformo
wany od na,. 

ŻUKOW: Beri to pO<'7.:fltko
wy okres produkcji klomb a
tomowych i z własne~o do
świadczenia wil!!n1Y. i·<,.ka to 
skomplikowana sprawl'J. 

. HEAR3T: Wczasi .. pierwszei 
~ojJ .~Y. śwjat("lw.~.i !łu1.y ł w . ~t'mi'1 
rosy.icki~j ~ener~1 AI.ks.ne"!e r 
Sybinki. Obecnie ni i e5"Zk~ <'>n w 
USA I uc"0<17.L z. bAl'dzo wybił
negn sp~~:t;Jl i qp' \V lakre~ ! p. \l7.y ~ 
wan i ~ łotn i ctwA w clzlalł"iach 
wojenn.vch. SybirSk i i marsz~ley. 
MO:1t;:o}"11er~' Za 7. nRcGółJJ w sw n
Ich o.,tptnlch wY'lO'l"edllo:h. ,. 
w obi!cnyeh na'ach uw~i .. j'l B 
niecelowe llży w anie łotniskow-

Prace 
budowlane 
na Nowym 

Miejcie 

c6w. o Ue nam wiadomo, Zwią
zek . Radziecki nie bud .. jelot -
niskowców. lecz budu.le glównlll 
łodzie I'octwodne. krążowniki. 
Jakle j",;t pal1akie zda,~ie w lej 
&puwle? 

ZUI<OW: Przede wszyst
kim chcę stwierdzić , że u nas 
w st.arej armii me było ge
nerała Sybirskiego. Chodzi 
widocznIe o białogwardY.1skie 
go generala Siewierski~go, 
który uciekł do Ameryki. 
Niestety , n ie mogę panom od 
powiedz;eć, czy w ZSRR bu
duje się lotl1j~kowce, gdyż o
statnio nie zajmowałem siej 
sprawami marynarki wo.ien
ne.i. Nie wiem, na cz~'m opie
rali się Siewiers ld i Montgo
mery, wypowiadając s'i~ prze 
clw lotnisItowcom. 

SIedzę uważnie \vsżystkie 
wypowiedzi m,nszałka Mont 
gomery'ego. Jl10im zdaniem, 
ostatnio zamien · ł się on w 
coś w rodzilju wróżki, a mo· 
że jasnowidza. 

SMITH: Chci.tbym ponu za 
rJać ostatnie pytanie. Niedawoo 
generał Gruenther oświ adczył pu 
blicznie. że nie wyobraża sol1le 
Obrollności Europy bez Niemiec. 
Gdyby p.n był na miejscu 
Gruenthera C!.Y zgodziłby ~iq 
pan z 11 1m znając sll y swego 
pnypustczałnego przeciwnika? 

ŻUKOW: Gdyby generał 
Gruenther zn a ł prawdziwe 
zamiary tych. których uważa 
za swych przeclwnik6w, nie 
głosiłby takich po~lądóV'.H6 
wilby o przyj aźni nie zaś o 
wojnie. Jeśli chodzi o Wem
cy jako sojusznika wojsko
\liee:oUSA, to wątoię, czy na 
ród niemiecki chce przele
wać krew za obce mu inte· 
resy. 

HEARST: Chcl.lbym panu za
dać pytanie nieoficjalne . T1'i1l 
przezna ozone do opublikowania 
w prasie. Po pow,·ocie do USA 
H,,., tk am sle z prezydentem 
Eis·e:1howerem . Cz:y nie zechciał. 
by pall czegoś mu przekazać? 

ŻUKOW: Proszę przede 
wszystkim prz.ekaz3ć prezy. 
dentowi Eisenhowerowi mo. 
je nailepsze żvczenia. CZp.sto 
wspomin;:Jm okn~s, gdyśmy 
r"l7t"l11 praCO ',\·8:i w R3dzle 
K"'1trolnei w Berlinie. Ro
bj .1iśmv wriwcz2S wip,,,, oożv
tecz1'JyC'h l-::""7.Y, a nasze d·o
bre .<loS!Jnki TJ'"7.yr;>:y ni8Iy się 
do dohre~!O zrozumien ia wza
j~in ł1 el'(0 miedzy Il" szy mi na
ro,larnl. Praqn ,\ łbym przeka
zać nrezvdp.ntowi Eisenhowe 
rOI"i n10.ie 7:.vC"Ze"le przvwró. 
c~ni~ IlrZ."187.nVch stosunków 
między naszymi k rajami. 

we stosunki wzajemne. narodową. Na przykład, bar 
HEARST:Zgadzam sl~ z tym, dzo brzydko wygląda na tle Zjednoc~ente Budownictwa Miejskiego Nr 3 KAM, 

te mamy bazy w różnych kra- kt6 d· b t S Jach ale nigdy na nikogo nie pokojo\'J"Ych słów rządu ame . re prowa Z! ro o y na tarym i Nowym Mieście w 
napadaliśmy. Nawet na ~ra j e rykańsklego historia z For· Warszawie, wybuduje do końca bieżącego roku około 800 
połoione przy samych granicach mozą. Nie rozumiem, do cze· i b . k k 
·Sta·nów Zjednoczonych. Bazy go rządowi Stanów ZJ·edno- z mlesz alnych, ończąc zasadnicze prace w tej dziel-
wojskowe Mstały stworzone wy nic 
lącznie Jako środek bezpieczeń- czonych potrzebny jest ten y. 
stwa , jako coś w rodzaju siły banluut Czang Ka,l-szek. 0- Obecnie rekonstruuje się zabytkowe kamieniczki Ryn. 
policyjr,ej wymierzol"lł'j · nie prze brona Czang Kai-szeka w k N . j k' d dł' I Ś· ., ciwko ZSRR lecz pr~ci\Vko In- U OWOrnIe S lego oraz omy wz uz u ie WlętÓJan· 
nym kra.lom np. przeciw ko K<l- , poważnym stopniu narlwerę- skiej, Krzywe"o Koła i Mostowe]'. 
rei lub lndochinom. (przy tej żyła autorytet Ameryki. In- e 
uwadze Hean'ta Smith I Conflif . geren"cja USA w sprawy we- Na zdjęciu: Prace budowlane na Nowym Mieście. 
wynl1cha .ła śmiechem). 

ZUKOW: To, że Stanv Zje wnętrzne Chin wzburzyJa CAF - fot. Matuszewski 
dnoczone nigdy nR niko20 ~_~~~~ _______________ __________ 
nie napadały. nie jest ścisłe 

z punktu widzenia historycz- ) Zro· zu .... -ano 
nego. Brały one udział w in-I 
terwE"ncji przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu i ich si
ły zbrojne ingerowaly w we
wnętrzne . spnnvy szeregu) 
państw Azii. Jeśli chodzi o ~ 
amer~ka"lskie bazy wojsko- , 
we, to czy nie uważa pan,. 
że znajdują się one zbyt da
leko od Stanów Zjednoczo
nyr:h? W pewnym stopniu 
m6głbvm u~t:lrawied1iwić ich 
istnienie, gdyby sieznajdo
wały w pi:y:>li7.u USA. a n:e 

Mo~e zajęci byH prze grupo 
waniem sit do n01.vego 

,zamachu stanu"? Albo pl'ze 
żywati "kryzys gabinetowy"? 
Moie przygotowywali się do 
nowej bitwy o klódkę na 
,.skarbie narodowym"? Nie 
'lJiadomo. Dość, że w tym ea 
Iym rozgardiaszu, z jakiego 
1.ondyński emigrajdolek nie 
otrząsnąl się jeszcze po zacie 
ldych walkach o fotele prezy 
denckie i forsę, na lamy w Euronle. nie w pobliżu wy 

lJrzeiv Chin i granic Związ
ku Radzieckiel;o. Polożen ie 
tych baz v 'oi skowych spra
wia, że argument iż zostaly 
one zalożone ze w7.ględu na 
bezpieczeństwo USA, nie jest 
orzekonuj ący. Nar6d radziec 
ki uważa . że i~tnienie tych 
baz zagraża mu bezpośr"ed
nio, jak również zaprzyjaź-

\ ,.Dzienni ka Polskiego" - cen 
tralnego organu widmowego 
państwa Augusta panujqcego 
nad Tamizą - przedostaly 
się oburzające rewizjonistów 
niemieckich artykuly. 
"Der Schlesier", jeden .z no} 

tardziej antypolskich tygod
ników odwetowych, ukazują 

CI! się tV Niemczech tachod
n.ich, zapalal pniewem. Jak 
można. Sam Bolko von Hicht 
~Iofen" znany rewiZjonista, 
chwali na lamdch "Der Schle 
s·!er" jednego z przywódców 
londYlisklej emi.gracji, Sokol
nickiego. Sam B~lko nawolu 
. iE' do przerzucenia "pomo
.<tów do eni~ra.cji polskiej". 
Ci znad Tdmizy wyciągają 
td: rękę. A tu taka gafa z 
tym Sląskiem. 

Mniejsza o in.formacje na 
temat naszych Ziem Zachod
'I.ich, jakie cytowa! w swym 
I"I.rtykule na pod.stawie prasy 
zachodn,io - niemieckiej lon
riyński "Dziennik Polski". 
Najarubsze kłamstwo - u
waża jednak "Der Schlesier" 
- zostalo jut tV tllm popel-

nion,e, że artyku~ zosta~ zaty 
tulowany "Co Niemcy o Pol. 
sce piszą!" O Polsce? Tego 
już redaktorzy z "Der Schl.e
sier" nie mogli ścierpieć. 
Szczególnie po takich wylew 
nych objawach obopólnej 
sympatii i zrozumienia. l pou 
czyli pl'zyjaciół znad Tamizy . 

" Nie o Polske chodzi - pi
sze d.alej cytowany "Der 
Sch!esier" -ale o w s c h o 
dnia-niemiecką 
o j c z li z n ę, która zostala 
.: a g r a b i o n a ... " (podkre
ślenia w tekśc ie). Zrozumia
no? 

Spoko.ina głowa - jak mó
wi Wiech. Ci nad Tamizą zro 
<:umieją _ Im przecież n i e 
o Polskę chodzi... 

Dyt. 
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Protest rz.ądu 'polskiego przeciwko 
prsełrsymywaniu poI8k,~h słoIków no TaiwonJe 

Nota rządu 
r Ministerstwo Spraw Za
granicznych przesyla wyrazy 
szacunku ambasadzie Sta
nów Zjednoczonych w War
szawie i w związku z notą 
z dnia 8 grudnia 1954 r. pra
gnie . oświadczyć co nastę
puje: . 

OdpowiEdzialność rządu 
StfY1ÓW Zjedn oc zonych z:.1 pi
rackie napaści na pvlski€' 
statki hąndlowe "Praca'; i 
"PrEzydent Gotlwald", do
konane na wodcch D8l<:kiego 
Wschcdu przY b€zpośrHlnim 
udziale jEdncslEk lotni:twa 
wojskOWEgo -Stanów Z.iedno 
Clonych, zoslała Udo'Nodnio
na na podstewie bEzspornych 
i sprawdzonych faktów. ldó-
re rząd polski , przedstawił w 
swoich poprzednich nohch 
do rządu S12nów Z,iedr;cczo
nych, jak trż i w wysląpie

nia.ch swoich przedsta\'.'icifli 
na forum ONZ w czasie o
mawiania s~ra\Vy nzruszanh . 
wolności żeglugi na merzach 
chińskich De IX SEsji Zgro
madzenia OgólnE go. 

polskiego do rządu Stanów Zjednoczonych 
, 

ność i działalność VII floty 
i innych sił zbrojnych Sta
nów Zjednoczonych na tere
nach odległych o tysiące ki
lometrów od ' granic Stanów 
Zjednoczonych, mają na ce
lu nie ochronę bezpieczeń
stwa Stanów Zjednon,onych 
które nie jest bynaj:nniej za 
grożone, ale poparci€' agre

. ;;ywnyrh działań kliki czang-
kaiszekowskiej. VII nota i 
związane z nią inne siły 
zbrojne stanowią ' poważne 

zagrożenie dla pokOju i bez
piecze11<.tw a na Dalekim 
Wschodzie. 
Zagrożenie to wzmogło si~ 

szczególnie w związ.ku z 
przyjęciem . w styczr.-lu br. 
przez Kongres Stanów Zjedno 
c7.onych na wniosek prezy
denta rezolucji upoviażriia,ią
cej go do prowadzenia dzia
lall wojennych w Ceśninie 
Taiwańskiej przy pomocy u
merykańskich sil zbroj nych. 
lngerencja rządu Stanó,~ 
Zjednoczonych w we\<mętrz
ne sprawy Chińskiej Repu
blild Ludowej jest pow e,

dem dalsze~o W7.l"ostu napię
cia na Dalekim Wschodzie, a 
tym samym zwiększel1.ia nie 
bezpieczeństwa. jakie zagraża 
poko.lowej żegludze między
narodowej, a w pierwszym 
rzędzie statkom krajów, kt0-
re z państwami Azji 11trzymu 
ją normalne, pokojowe 
przyjazne stosunki. 

czonych na Taiwanie, które-
go specjalny wysłannik 
dziennika francuskiego 
"Monde" - p.' Fernand Gi~ 
gon nazwał w swojej kores
pondencji z· Taipeh opubli
kowanej 23 stycznia br. 
"faktycznym panem wysp\' 
- po Buddzie, lecz przed 
Czang Kai-szekiem". Wy
słannik .. Monde" mówi rów
nież o działającej na Taiwa
nie amerykańskiej · organiza
cji "Western Enterprise" po· 
dając, że agenci tej organi
zacji brali bezpośredni u
dział w wywieraniu nacisku 
na ;alogi zagrabionych stat
ków. 
Rząd Stanów Zjednoczo

nych w swojej nocie z 8 grud 
nia pominął milczeniem ze
znania naocznych świadJ{ów 
- marynarzy st.a t ku "Praca". 
Zamiast dać odpowiedż na 
",-yraźne j konkretne oskarże 
nia zawarte zarówno w nocie 
rządu polskiego jak i \V za
łączonym do niej oświadcze
niu, rząd Stanów Zjednoczo 
nych u'znał za bardziej wygod 
ne dla siebie nawiązać do fak 
tu zwabienia . przy pomocy 
presji terroru grupy maryna
rzy polskich i przewiezienia 
ich do Stanów Zjednoczo
nych, gdzie zos ta li wykorzy
stani dla celów antypolskiej 
propagandy. Rząd Stanów 
Zjednoczonych uważa za mo 
ilhl"e POWOIY\\'2.Ć się przy t:;j 
okazji na swoją ł'l.ekomo .. tra .. 
dycyjną politykę udzielania 
azylu". 

W związku z tym stwier
dzić należy, że polityka wy
korzystywania instytucji azy 
lu dla werbowania zdraj-

rów i przestępców za pienią
dze, płynące z milionowych 
sum jawnie preliminowanych 
na ten cel przez rząd Sta 
nów Z.iednoczonych, w celu 
jątrzenia stosunków między. 
na rodami dawno już zo~tala 
napiętnowana na forum mię 
dzynarodowym. Jeśli zaś cho 
dzi o nawiązanie do tej spra
wy w nocie z 8 grudnia, to 
próba' rządu Stanów Zjedno
czonych przedstawienia się 
iN roli "obrońcy uciśnio
lIvch", jest otwartym przyzna I 
roiem się do brania bezpośred 
r:;i ego udziału w akcjach, pro 
wadzonyc h w stosunku do 
uwięzionych na Taiwanie ma 
rynarzy polskich. / 
Rząd polski stwierdza, Ż.e, 

dotychczas rząd Stanów Zje 
dnoczonych nie udzielił me
rytorycznej odpowi~dzi na sIu 
5zne, umotywowane i nieod
parte oskarżenia zawarte w 
notach rządu polskiego z 12 
: 26 października 1953 r. oraz z 
15 maja i 20 listopada 19~4 r. 
ani te-ż nie podjął żadnych 
kroków, by położyć kres 
sprzecznym z prawem mię
dzynarodowym metodom sto 
sowanyin wobec polskich stat 
ków "Praca" i "Prezydent 
Gottwald" i ich załóg. 

Rząd polski ponawia więc 
swój kategoryczny protest 
przeciwko dalszemu prze trzy 
mywaniu na Taiwanie pol
skich marynarzy, statków i 
ładunków oraz żąda bezzwło 
cznego przystąpienia do ich 
zwolnier.ia i skierowania do 
Polski. 

'Warszawa, dnia 12 -lutego 
J955 roku. 
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Depesza marszałka Rol(ossowskiego 
do Ministra Obrony ZSRR . 

Do Ministra Obrony 
Związku Socjalistycznych Republik 
Marszałka Związku Radzieckiego 
G. K. ZUKOWA 

Radzieckich 

Proszę przYJąc serdeczne 
pozdrowienia i gra tulacje od 
żołnierzy Wojska Polskiego 
i ode mnie osobiście z okazji 
powołan i a Was na stanowi
sko mi:1istra obrony Związ
Iw. Socjalistycznych Repu
blik Radzieckich . 

W wykonywaniu swych za 
szczytnych l w ielce odpowie
Qzialnych oDowi,!zJ.:ów towa
rzyszyć Wam będą n<li ,c;o ret
sze uczucia żol n'erzy Wo;sl,a 
Polskiego, którzy znaią Was 
jako wybitne~o dowódcę Ar
mii Radzieckiej z okresu ' 
wspólnych walk przeciwko 
faszyst.owskiemu okupantowi 
oraz jako serdecznego przyia 
ciela naf0du polskiego. Swym 
bezpośrednim udzi ale'm w 
wyzwolen ' u ziemi polskie.i i 
Jej stolicy Warszawy zjedna-

Pierwsze podpisy 
pod. apelem wiedeńskim 
w Chinach Ludowych 
PEKIN (PAP). Jak donosi 

rozgłośnia radia pekińskiego 
12 bm. uczestnicy posiedzenia 
Biura Ogólnochińskiego Ko
mitetu Ludowej Politycznej 
Rady Konsultatywnej i Pre
zydium Chińskiego Komite
tu Obrońców Pokoju uchwa 
lili jednomyślnie rezolućję w 
sprawie podjęcia w Chińskiej 
Republice Ludowej kampanil 
zbierania podpisów pod ape
lem ogłoszonym przez wie
deńską sesję Biura Świato
wej Rady Pokoju. 

M o sk w a 

liście sobie powszechną sym. 
patię i wdzięczność naszych 
żołnierzy i .cii.lego narodu. . 

Życzę Wam, towarzyszu 
ministrze. jak najlepszych 
sukcesów w Waszej p racy. 
Wireprezes Rady Ministrów 
i minister Obrony NaroP.owej 

(-) KOl'stanty q,okossowskl 
Marszałek Polski 

Prezes Rady Miilistrów 
PRL 

przyjqł chińskq 

delegację kulturalną 
WARSZAWA (PAP). 12 

bm. prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz z udzia
łem wiceprezesa Rady Mini
strów Jakuba Bermana i se
kretarza generalnego Komi
tetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą ambasadorfl J. 
K Wendego przyjął' rządową 
delegację -kultUl:alną. Chiń
skiej Republiki Ludowej z 
przewodniczącym delegacji 
Hun sze na czele. 

Delegacja przybyła do Pol 
ski dla podpisania planu 
współpracy i wymiany kul
turalnej między Polską Rze
cZ" r~ ~00! il rl Ludową l Chiń
ską Republiką Ludową. 

Rząd japoński 

O normalizacJi stOSD nkó. 
z ZSRR 

Rząd St~nów ZjEdnoczo
nych , nie mogąc zaprzeczyć 
ani obalić dowodów, uparcie 
trzyma się taktyki zrzu.:ania 
z siebie odpowiedzial ności 
gclosłownymi twierdzenia
mi o "braku jakiego'{olwiek 
związku" między Stanami 
Zjednoczonymi, a akcjami, 
przeprowadzonymi prZEciw
ko statkom polsk:m i ich za
łogom. Jednc czEśnie - iak to 
wynika z noty z 8 grudni::! 
1954 r. - całą winę za 8kty 
piractwa. dokonywane na wo 
dach DalekiEgo Wscnodu, 
rzad stanów Ziednoczonych 
pragnie prz€rzu'c!ć na klikq I 

czangkaiszeltowską. I 
TymczaSEm jEst rzeczą pO-I 

wszechnie wiadcmą, że rząd 
Stanów Zjedno:zonych spra- I 
wuje faktyczną kontrolę po
.lityczną, wo.;skcwą i gcspo
darczą nad ·dzizłii inością . re
żimu' kuon'i intangowski€go, 
'którE mu udziela pEJnE go po
parcia, zaopatrując go w 

Rząd Stanów ZjPdnocw
nych przez popieranie pirac- I 

kich akcji i bezpośrt::dni w 
nich udział swoich jednostek 
wojskowych zlamał nie tyl
ko powszechnie obowią
zujące normy prawa między 
narodowego, ale znalazł si\;, , 
również w poważnym kon
flikcie ze 6wo:m włal~nym 
ustawodawstwerri. Nakaz ka
rania piractwa, zawarty jest 
\V sformuło",ianiach artykułu 
8 kOl)stytucji Stanów Zjedno 

W 5 rocznicę podpisania układu radziecko-ch:ńskiego 

PEKIN (PAP). Jak donosi 
radio tokijskie, w dn:u 12 
lutego premier Hatojam:J. od
był naradę z ministrem 
spraw zagranicznych Szige
mitsu. Na naradzie tej oma
wiano 'sprawę normalizacji 
sto,>unków dyplomatycz.n vd1 
ze Związkiem Radzieckim. 

. -broń, amunicję, sprzęt lotni
czy i morski oraz środki fi
nansowe. Ten istą:ejący od 
lat stan rZE CZY potwi(2r:Jzon~' 
z0312 ł ukl"dEm zawartym tI2 
grudnia ub. r. miĘdzy rzą

dem Stanów Zjedncczonych 
a Czang K8 i-szekiem, .w któ
rym to układzie Stany ZjEd
no:zone zobowiązały SiE; dQ 
p :-: parcia akcj i kliki kuomin
tangowskiEj, skierowanych 
.p~~€ciw:{Q pokojowi i \2)czpi€
cZEństwu na DalEkim Wscho 
dzie. 
Odpowiedzialność łZądu 

Stanów ZjEdnoczcnych za 
agrEsywne działania na Da
lEkim Wschodzie wyylyw;J 
niE tylko z faktu inSpJrOW8-
niania i całkowitego kr,ntro
lowania kliki kuomintangow 
skiej oraz sztucznego utrzy
mywania JEJ przy życiu środ 

. kami wojskowymi, po 1.. tycz
nyl1li i finansowymi. Prz€by 
wająca od 1950 r. na mo
rzach ot2 czaj ących wysp€' 
Taiwan VII flota Stanów 
Zjednoczonych i związ;'ne z 
nią siły lotnicze udziela;ą be: 
pośrEdniego wsparcia agre
sywnym c ~Eracicm sił wo
jE!1nych C?cng Kai-szeka. W 
obu wypadl<óch nGpa~ci na 
statki .. Prac~" i "PrEzydEnt 
Gottwald" pirackie jEd'lostk' 
czangka!sukowsk' e zost"l)' 
n2orowa:!zcne na kurs pol
skich statków prZE Z S8'11r.lo
ty sił powietrznych Stanów 
ZjEdnoczonych. Fakty te 
stwiErdzone zostały. przez 
św ' cdków i st2now ią cne do
datkowe dowody od':lcwie
d7i2lncści pądu St?nó I.' Z'e 
chocz(>'1vch za na!)8ŚĆ i z?
wl2dn 'ec'e sŁ2tkami Pd
skiej M?ryn2rki Hcn:llowEj . 

Rząd Stanów Zierlnoczo
nych, mimo iż nie może 
zaprzeczyć ty m fal,lom, w 
S'.~'I).ie .i nocie z 8 gru·.inja o
świadcz)'!. że "misją VII flo
ty było i bedzie również na 
orzyszlośĆ' przyczynienie SIę 
dl) bpcpjeczeństwa na Dale
kim Wschodzie". 
.Rząd polski zmuswny jest 

ocenić twierdzenie t0 jako 
dalekie od szczerości i ca.łko 
wicie- gołosłowne, nie uleg) 
bowiem wątpliwości, że obec 

· czonych.' Kodekskarn)(Sta
'nów ' Zjednoczonych p·rzewi
duje karę dożywótniegowię
zienia dla winnych zbrodni 
piractwa, a opracowany w , 
1932 r , w Stanach Zjednoczo 
nych projekt konwencji w 
sp:-avdp. pi mctwa o!ml'c~.a wi: 
ną za piractwo nie t.ylko be;: 
pośrednich sprawców, ale i 
tych, którzy ułatwiają doko
nywanie tego przestępstwa. 
Mówi o tym wyrainie art. 3 
pro.iektu, który ka;:dy al;;:! 
"dobrowolnego udziału" oraz 
.. po.dżeganie i świad::me u
łatwianie" piractwa kwalifi
kuje na równi z aktem pirac: 
twa. 

T a k więc odpowiedzial
ność rządu Stanów Zjedno
czonych za akty gwałtu do
konane ria statkach polskich 
i załogach jest bezsporna , 
.Mimo to jednak rząd Sta
nów Zjednoczony ch dotych
czas nie podjął żadnych kro
kaw, aby położyć kres bez
prawiu, którego ofiarami 
stali się polscy marynarze 
i polskie statki, nie uczynił 
nichego, aby uwięzione na 
Taiwanie załogi, statki i ła
dunki zostaly niezwłocznie 
zwolnione i skierowane do 
Polski. 

Od przeszło ośmiu miesię
cy członkowie 7,alogi statku 
"Pre;o:ydent Gottwald" są 
więzieni i ppddawani brutal
nej presji, szantażowi i groź 
bom mającym na celu sklo
nienie ich do zdrady w!asnej 
ojczyzny i opuszcze:1ia wJas
nych rodzin. W załączonym 
do noty rządu ' polskiego z I 
'dnia 20 listopada 1954 r . 
oświadczeniu _ mary narze; , 
statku .. P raca", którzy dzięki 
staraniom rządu polskiego i 
pomocy Szwedzkiego Czer
wonego Krzyża powrócili do 
Polski, dokładnie opisali na 
podstawie własnych doświad 
czeń i naocznych obserwacji 
metody fizycznego i moral
nego maltretowania człon 
ków załóg obu polskich stat
ków w celu złamania ich 
oporu i zmuszenia ich do 
sprzeniewierzenia się ojczyź
nie. Oś\'!iadczenie to mówi 
wyrazme o bezpośrednim 
udziale i kierowniczej roli 
w tej terrorystycznej akcji 
przedstawicieli Stanów Zje
dnoczonych a w tej liczbie i 
ambasadora Stanów Zjedno-

o przyjaźni, 
Uroczysta akademia 

vi Moskwie ' 
MOSKWA (PAP). Ludzie 

radzieccy uroczyście obcho
dzą przypadającą 14 łutego 

5 rocznicę podpisania ukła
du radliecko-chióskiego o 
przyj aźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej. 

12 lulego odbyła si~ w sali 
kolumnowej Domu Zwi ązków 
Zawodowych w Moskwie ur') 
r zys!a akademia pośw ięcona 
5 ro cznicy podpisania tego hi 
storycznego układu. 

W prezydium zasiedli przE'd 
stawiciele rzadu radzieckie
go,' organizaCJi społecznych. 
świata nauki. liter:o: tury i 
sztuki oraz prasy. Miejsca \'; 
prezydium zajęli również am 
basador nadzwyctajny i peł
:lOmc-cnv ChFlL w Z:s nR LiII 
Siao, cz.łonkowie chiilsli.iej de 
legacji związkowców z se
kretarzem Ogólnochińskiej 
Federacji Związków Zawodo 
wych-Tung Singem na czele 
Akademię zagaił zastępca 

prze\vonniczącego WCSPS -
L. N. Sołowiow. 

Nast.ępnie przemawiał czło 
nek Akademii A. M. Pankra
tow. 

7. ' kol~ odczv tnno rl e-pc <'~(' 
ro\\!italn<l do przeworjrliczące 

, go Cent.ralnej Rady T0wa rz.v 
stwa Przyjaźni ChiI'!sJ.;: ')-R:J
dzieckiej pani Sung Czing-
ling. 1 

sojuszu i pomocy wzajemnej 
Depesze gralulacyjne 
do Mao Tse;.tunga 

Liu Szao-t.fii i CzouEn-laia 
MOSKWA (PAPl . Z okazji 

piąte.irocznicy podpisania u
h: ładów o przyjaźni, sojuszu 
i pomocy wza.iemnej między 
Związkiem Radzieckim i 
Chitlską Republiką Ludową 
przewodniczący Prezyd jum 
R,)dy Najwyższej ZSRR K . 
Woroszyłow; przewodni"'zący 
Rarly Ministrów ZSRR N. A. 
Bułgan i n i mińister spraw 
z,u~ranicznyr:h ZSRR W. Mo
łotow przesłali depeszę gra
tulacyjną 

.. 7. ok;17.JI niClłel r0n l..n-i"'y 
podpisania układu o przyjaź
ni, sojuszu i pomocy wzajem 
nej między ZwiązJdem Socja 
list.ycznych Republik Radzić
ckich i Chińską Republiką 
Ludową, przesyłamy Wam, 
drodzy towarzysze, i całemu 
wielkiemu narodowi chiń
skiemu oraz Centralnemu 
R:~ądowi Ludowemu Chiń
skiej Repuhliln Ludowej ser 
deczne pozdrowienia. 

Pięć lat, 'które minęły od 
dn ia podpisania układu . 
świadczą o nieustannym roz
woju i umacnianiu brater
skiej przyjaźni i wszech stron 
nei 'wspóhJr<lcy międzv Zwią 
zkiem Radzieckim i Chińską 

Republiką Ludową, przyja7.ni 
i współpracy opartych na za_ o 
sadach równouprawnienia, 
wzajemnego poszanowania 
interesów narodowych i dą
żenia do udzielania sobie 
wzajemnej wszechstronnej 
pomocy oraz poparcia . 

Wzmacniająca się z dnia 
na dzień przyjaźń radziecko
chińska i braterska pomoc 
wzajemna odgrywają wybit
ną rolę w rozwoju gospodar
clym i dals'zy m pod!1oszeniu 
aobrobytu narodów nasz~ch 
krajów. 

Niezłomna przyjaźń naro
dów ZSRR i Chin, ich wspól 
na walka o pokój i bezpie
czeństwo nabiera.ją szczegól
nego znaczenia dziś, gdy ko
ła agresywne dążą clo za
os!rzertia syt.uacji międz\'na
rodowej zwłaszcza na Dale
kim Wschodzie. Przyjażń t~ 
wiernie strzeże pokojowej 
pracy naszych narodów, jest 
ostoją pokoiu i bezpieczeil
stwa na calym świecie. 
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Życzymv Wam i ca temu na 
.rodow! ch ińskiemu dalszych 
sukcesów w budowie i uma~
nianiu nowego, ludowo-demo 
km~ycwego pallsewa". 

Po 1'0zmowie premiera 2' 
ministrem ogłoszony został 
komunikat stwierdzający, że 
rząd japoński oQ:ekuje odpo 
wiedzi rządu ZSRR na pro
pOZycję wszczęcia rcklwań 
w sprawie n awiązan ; a sto
sunków dyplom2tycZllych ze 
Związkiem R adz; eckirn. 

Wyzwolenie 
wysr.l Taczen 

przez CbiilslH~ Armię 

Lu ~ owo-Wyzwoleń~lą 
PEI{lN (PAP). AgencJI!! 

l'\ ()wych Chin dcm05i, że 13 
hm. 'Ch'ińskrt Armia Ludowo
WyzwoJ ,eń cza wyzwol'ita wys
py Trtec.en: .Tu s ~.<m I ·PI&mn u 
wyhrzoeży p'l'Ow!ncji C z-ekii!d1~. 
Ohecnie wyzwooł one są wszys-t 
kle wyspy u wy hl'z eży te.1 pl'O 
\dn-c.li 7. wyj ąt kiem wysij)Y 
N'Inc zri.szaJ!1 l eżącej naJ har
dzl/> i na pr.!udnie . 

\\-'yspy Teozen używane w 
ch?,ra,~lefzle baz do wypadów 
czangKFI IS7.ekowsklch prz€-C! w 
ko kC"l1.tvnen(ow i ~tanowl, l y 
r a,!s·lln!eJszy punk t oooo" u 
W CI

'
0,k C7.a nrr f{:1" ~'ć ,oka 

,nc\tu ż w\' hrl e '%y Czr ki ?'w ll. 
Ich or1e hri1ln: ,e w(>.l , k.'~'1U 
C7_Rng J{~,i-s z~ ka ~,tw,~t'7 'l !){r 
m. yś l"' ,~ warunk ( dl a· w V7\.v ~~I~
nil a T3!wanll ! !l1n yr:h "o·k l.l p:)
" 'cnvch :,r <'i,cz,e wysp. 

10 lat t e mu, w 
lIItym 1945 r. 
] A rm ia ludowe
g o Woj',ka Pol
s kiego. działając 
w sł<ladz ie I 
Fron tu Biał o 
Tllsk i ego (dowód 

Parlamentarzyści USA Kanady , . 

c a F rontu 
M .a rsza lek Zv.ti~l. 
k ol Radz iec kiego 
Z llkow), ocnio
sł a wspa n i,ale 
zwycięs~ \\'o nad: 
w ()jsk am ' hit.le
l'ow ~ kjmi, prze
łamuJac oEłav.: io 

n .' .. "Wa ł Parno r 
o;~{:" . L '? ,c: y. je
z:nr;ł, r ze!.;:;. na j 
;fl owocz.e~ni eJ sze 
u m ocn i eni a ż e
lazQ - be t.onov.' e 
b u c' n v;ane n a PO 

morzlI Zach odn Im prze z h itlerowców w c ! ągu w ielu lat 
n i e zd o łały powst./. YI~\a~ na.'zy ch ioln: erzy. któ r zy na 
" Wale Pomort,kim' o kryli o ręż polSki nieśmiertelną chwalą· 
Po krwawych walkach za c ięt y opór fa szys tów n iemieckich . 
zostal zlamany. 

'Na zdjp,ciu: Żo łnierze pOlscy w zdObytym schronie bo- • 
jowym hitlerowców , CAF - W AF 
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o propozycjach Rady Najwyższej ZSRR 
NOWY JORK (PAP), De

putovjani z ramienia partii 
konserwatywnej w kanadyj 
skiej Izbie GmlJin. i Senacie 
- donosi z Ott~ korespon 
dent agencji United Press -
uważają. że wymiana dęlega 
cji parlamentarnych ze 
Zwii1,,:ldem Radzieckim prz y
czyni się do zmniejszenia na
p' "cia międz.yn a'l.'odowego. 

Deputowany z rami"nia 
partii kons8rwal.ywnej Hor
ner, przemawiaiąc 10 bm. w 
Senacie, oświ<Idczył, że Ka
nada powinna rozpatrzyć pro 
pozycję zawartą w deklara
cii Rady Najwyższej ZSRR. 

EJ~ spert t~j partii clo ~.pr?w 
pol ; lyki zagrconiczn e.i. DE:'\
f{'nbaker, ośw :' adcz: ' ł '" Ibie 
Gmin, że należy pny.i"': pro
pOZy~ję Rady Naiw"?3zej 
ZSRR w sOFIw ie ",-'.' ''m .i',' ny 
delegacj i parlamentarnych . 

* * 
\ NOWY- JORK (PAP). S :E
re g członkó"v KODgrcsu lISA, 
kcm e ntując d cklcrację R,; d.v 
N aj wyższej ZSRR i zawa l ą 
w niEj propczyc;ę wym:3ny 
d€l o' s2cji r-arlaI11Enlarny r h, 
po,:lkre ś lilo, że wymial1~ ta
ka mogłaby aać poważne ko
rzyści. 



BEZ LAKIERU 
"'" Zwykle raz do roku nada

rza się okazja do rozważań 
na temat zespołów artysty
cznych na łamach prClSY, w 
ra.dio, czy w rozmaitych spra 
wozdaniach pracowników 
kulturalno-oświatowych . Roz 
ważań tych dokonu je się 
przewai'.nie w związku z co
rocznymi ogólnokrajowymi 
eliminClc.iClmi recy tatorów, kó 
łek dramatycznych, i zespo
ł6w wokalno-tanecznych -
organizowanymi pod różny
mi "firmami". 

przewa:l:nie zespoły wiejskie, 
nieliczny tylko odsetek sta
nowią zespoły związków za
wodowych. Wysoką aktyw
ność wykazują amatorzy w 
gromaclach wielu powiatów 
jak Przeworsk, Jarosław; 
Mielec, Łańcut, Kolbuszowa, 
JasIo, Krosno. Dalej - Za
rząd .Wojewódzki ZSCh 
wspólnie z Wydziałem Kultu 
ry WRN zorganizował 3 tur
nusy s,kolenia specjalistycz
nego dla instruktorów zespo
łów teatralnych, chóralnych, 
orkiestralnych i tanecznych. 
Przeszkolono już 350 instruk 
torów, któny przygotowują 
z kolei zespoły terenowe. 

Efektown ie wygląda rów
nież praca w niektórych po
wiatach. Np. w powiecie )a-

Krośnie, pieśni I tańca w 
Twierdzy, teatralny i tanecz 
ny PDK w Jaśle, taneczny fa 
bryki obuwia w Krośnie, te
atralny i recytatorski w Tu
raszówce,' no i oczywiście te
atr ,;Fredreum" w Przemy
ślu, który zdobył sobie wy
jąt.kowe miejsce wśród ama
torskich zespołów w Polsce. 

. Sceptyk zapytałby z pew
nością co się np. stało z ze
społem regionalnym pieśni i 
tańca z Roztok. który zdoby
wał sobie czołowe miejsca 
nie tylko w eliminacjach wO 
jewódzkich lecz i centralnych 
i był szeroko w Polsce zna
ny. DlaCzego nie zgłosił się 
do konkursu? Zapytałby, dla 
czego nie objawia żadnej ak
tywnośCi zespół dramatycz-

nleż w Krośnie. Rezultat jest 
faki, że kierownik oddziału 
kultury zwykle wie najmniej 
o życiu kulturalnym powiatu. 

Niestety w tych "jubileu
szowych",7e je tak określę o
cenach ruchu amatorskiego 
na wsi przeważa ton .,fajer
werkowei!o" entuzjazmu i 
optymizmu za wS7.elką cenę. 
Dostrzega si e wtedy zwykle 
tylko te zespoły, które dotar
ły do eliminacji wojewódz
kich i centralnvch, i na pod
stawie ich wyników buduje 
się kunsztownie uogólniają
ce "mioski. Czasem i po eli
minacjach zaglądnie dzien
nikarz, czy rad :o-reporter do 
zespołu , który zabłysnął, lecz 
wkrót.ce zapada cisza. Miej
sc~ renortClży I artykułów 
zaimuią pięciozdaniowe no
tatki korespondentów w tera 
nowym dziale dzienników. 

Jan GrYIE'el ] 

Z tych smętnych rozważań 
dochodzę do postulatów
zorganizować w wojew6dz
twie rzeszowskim chociaż jed 
no liceum kształcące kadry 
dla pracy KO. Nim to nastąpi, 
utworzyć stały ośrodek szko 
leniowy o kilkumiesięcznych 
turnusach dla instruktorów 
domów kultury I kierowni
ków zespołów, nie licząc na 
ośrodek. szkolenia centralne
go tego typu w · Jadwisinie, 
który nie ma możliwości na
wet minimalnego zaspokoje
nia potrzeb terenu. Zerwać 
ostatecznie z panującym w 
wielu instytuc.iach poglądem, 
że kto nie nRdaje się na ża
dne inne. stanowisko, to mo
że być pożyteczny jako pra
cownik kulturalno-oświfl,to
wy. 

Zle i mało piszemy o tyrh 
!prawacą· Spróbujmy pomó
wić o pracy kulturalno-Clrty
stycznej na wsi bez "lakieru" 
i upajania się st<ltystyczny
m~ danymi. Za cyfr:omi nie 
'zawsze kryje się sedno spra
wy. 

K:onkurs, czyli oceniajmy 
krytycznie 

Ma'teri'ału do rZe.:'zowej 
wnikl;we.l dyskusii na temat 
pracy i perspektyw rozwojo
wych zespolów amatorskich 
powinien dostarczyć OgólnfJ
polski Konkurs tych ze'lpo
łów ogłoszony z okazji X-le
cia Polski. Ludowej i V Swia 
towego Festiwalu Mlodzieży. 
Konkurs t.en obejmuje wszy
stkie "piony" ruchu amator
sl';ie.go j wszystkie rodzaje ze 
spał ów ar!vstycznych. będzie 
wi~c wielkim przeglądem 
dzi",~i~cioletniego nasz~go do 
robku w tej dziedzinie.' Ob
serwacje przygotowań do 
konkursu i ocena wyników 
wiele nas mOj;(ą naucz~'ć, gdy 
zechcemvz tych nauk sko
rzystać. Zol;>aczy.my jak prze
biegają prace przygotowaw
cze do konkursu. 

W oczach optymisty 

Optymista .,bezwZ!(lędny" 
znalazłby tu okazję do zasy
pania nas szeregiem cyfr, 
kt.óre pow inny bv pobudzić 
450 ze~r>('lł6w aml1~or·k'rh w 
naszym województwie. Są to 

sielskim zgłoszono 54 zespoły, 
w tym między innymi 11 te
atralnych, 17 tanecznych, 11 
chóralnYCh a nawet trzy tea
trzyki kukiełkowe. W zespo,.. 
łach wre gorączkowa praca, 
członkow:e często schodzą 
się na próby, korzystają z po 
mocy instruktorów Pow. Do
mu Kultury, którzy o wiele 
częściej niż zwykle za~ląda
ją do odległych i(romad. 'Ży
wą aktywn()~ć przejawll1 tak 
że Zarząd Powiatowy ZSCh, 
mobili7.Ując po wsiach mło

dzież do pracy i otao;a.jąc ze 
społy troskliwą opieką. 

Spostrzeżenia sceptyka 

Gdybyśmy odd'lll glos scep 
tykowi niewątpliwie zapy
tałby, czy wS7.ystkie 4:50. ze
'spolów na terenie wojewódz 
twa, a 54 w powiecie jasiel
skim pracują zawsze syste
matycznie, odnawiają swój 
repertuar I oddzialywują na 
swoje środowisko? Musien
byśmy odpowiedzieć, że nie
stety nie. Istniej ą zespoły 
"efemerydy", które rodza się 
przed jakimikolwiek el''''lina ' 
cjami czy konkursem, bv za
raz później zniknąć. Duża 
część zespołó~ nominalnie 
istnieje od dawna, ale pra
cują one systemem kawale
rY.iskim - szarżu.ią w olue
ślonej kampanii kulturalne:i 
lub polit~'cw ej, by .pozme) 
dlu~o odpoczywać w chwale. 
Z drzem ki budzi je czasem 
konieczność przygotowania 
prOI1;I"amU na jakąś akademię 
czy uroczystość lokalną. Nie-. 
duża stosunkowo Ilość zespo
łów amatorskich prl1cuje sy
stematycznie od dłuższego 
czasu, stale podnosi swój po
ziom t zoobywa uznnnie w 
środowisku. Do nirh należy 
między inny,,';: teatralny 
Domu Kultury "Ciórl.1ik" W 

, , 

Na zdj ;; rillrh powyF.ej: sreny z ,Pieją koguty 
.I. Balt uszisa w wykonaniu zespolu Powiatowego 
Domu Kultury w Jaśle. 

,,~~.neNłI 

ny pracowników Szpitala Po
wiatowego w Jaśle, który w 
roku ubiegłym zyskał I miej 
sce w eliminacjach powiato
wych. Dlar:zego istnieją w 
wielu powiatach miejscowo
ści, w których żywy do nie
dawna ruch świetlicowy i ar 
tystyczny zamarł całkowicie 
jak np. w jasielskim Skoły
szyn, Szerzyny czy Brzyska. 

Sceptyk niełatwo wyczer
pie zasób Rwych zastrzeżeń. 
Bo to i tenujący prymity
wizm wystepów wielu zespo 
łów nie tylko wiejskich lecz 
i miejskich I wielkie biale 
plamy na mapie każde.~o po
wiatu oznaczające d7.iesiątki 
wsi, w których nikt sobie 
~prawaml kulturalnymi' do
tąd głowy nie zawracał I u
bóstwo repertuarowe ama
torskich teatrów ... Po prostu 
ocean wątpliwości. 

"Kadry decydują 
o wszystkim" 

Nonsensem byłoby obar
czać ()opowiedzialnością za 
przerwanie pracy, rozbicie 
lespołu, czy niski poziom ar
tystyczny członków i kierow 
ników zespołów. Są to najc7.ę 
ściej .ludzie pełni zapału, fa
natycy teatru czy tańca, któ 
rzy przez pE'wien czas bory
ka.ią !'Oię l trudno~ciami po
nad siły, a nie widząc znikąd 
pomocy żniechęcają się i po
prze1;tają na or/tanizowanlu 
.. suto zakrapianych" zflbaw. 
Nic dziwnego, bez: jBkie~o
kólwIek przygotowania, bez 
fachowego instruktażu, czę
sto obarczeni tak dalece róż
nymi pracami społecznyml. 
(dotyczy to zespołów przyz'l
kładowychl , te nie mO!!ą od
bywać Drób, niE' mOl(ą podo
lać zadaniu. Wvżej należy 
lizukać przy,czyn zła. 

Zasadniczym powodem wie 
lu klęsk na tym odcinku jest 
brak kwalifikowanych I od
powiedzialnych kadr. Dotych 
czas na pracy artystycznego 
ruchu amatorskiego odbija 
$ię ' dotkliwie dyletantyzm o
piekunów, sięgający od .I1;ro
mady aż do województwa. 
Kilkudniowe szkolenia przed 
eliminacjami organizowane 
przez wydziały kultury 
WRN nie załatwIają sprawy; 
mają one raczej znaczenie 
symboliczne. Niestety ten u
mowny gest traktuje się po
ważnie, I ludzi, którzy ukoń
czyli dwa lub trzy turnusy 
kilkudniowe.!(o szkolenia czy 
ni się instruktorami w po
wiat.ach, czy k ierownikami 
ZE'śpolów. Bardzo czesto na
wet kierownicy oddziałów 

kultury przy pr~zydiach ' po
wiatowych rad narodowych, 
czyli ludzie odpowiedzialni 
za całokształt życia kultu
ralnego i artystycznego w po 
wiecie mają to samo przygo
towanie zawodowe. Dodajmy 
do tego, że kierownicy ci 
przychodzą zwykle na swe 
trudne stanowiska prosto ze 
szkoły, po maturze, że zmie- . 
niają się co kilka miesięcy, 
i że są traktowani przez pre / 
~ydia jak "dziewczyny do
wszystkiego" - a będziemy 
mieli pełny, choć niewesoły 
obraz. Aby nie być gołosłow 
nym: - W Jaśle. od 1953 
roku do dziś pięć razy zmie
niała się obsada oddziału kul 
tury. Podobnie było rów-

Nowe rady narodowe -
nowy stosunek do spraw 

kultury 

• Za Istniejące niepowodze-
nia amatorskiego ruchu ar:' 
tystycznego ponoszą także wl 
nę prezydia rad narodowych 
przez swój bierny i obojęt
ny stosunek do tych spraw. 
Prezydia GRN zatrudniały 
wpra\vdzie referentów socjal 
no-kulturalnych, lecz używa 
ły ich do prac nie mCljących 
n.ic wspólnego z dz;alalnoś
cią kulturalną . Ani śladu ak-
tywności nie przejawiały 
gminne rady czytelnictwa 
nawet w czasie największego 
nasilenia akcji konkursowej 
na wsi, zrzucając pracę i od
powiedzialność na barki bi
bliotekarzy. Z zadziwiającą 
beztroską spoglądali członko 
wie prezydiów rad na wysił
ki młodzieży w zespołach , u
ważając je w duchu za nie
szkodliwą rozrywkę, którą 
powinno by się zamienić na 
"poważną pracę społeczną". 
Jakże często zdarzały się wy 
I'iadki, że prezyclia GRN urzą 
dzaly w lokalach Świetlic biu 
ra czy magazyny' i trzeba by 
ło aż interwencji prasowych, 
by stan . t~n ule!!! zmianie. 
NieJeplei działo się w prezy
diach PRN, które zrzucałv z 
siehie całkowicie odpo\~ie
dzialność za pracę kultu
ralno-oświatową w swoim 
rejonie na kierownil<a od
działu kultury, mim1;) iż 
odrywano go często od je
gO zajęć wysyłając w , teren 
w sprawach zobowlą'l:ań fi
nansowych, obowiązkowych 
dostaw I kontraktacji. Wido
ClInie członkowie prezydium 
sądzili, że liczy się tylko 
"prawdziwa" praca w tere
nie a nie taneczne lub tea
tralne "michałki". Tak bvło 
w powiecie ja.~ielskim, kroś
nieńskim i Innych. 

Wiele grzechów na sumie
niu mają w tej sprawie i za
kłady pracy. I tu było dużo 
objawów iekceważenia l nie
doceniania tych zagadnień. 

Tylko brakiem" opieki I pomo 
cy ze strony zakładu pracy 
należy np. tłumaczyć rozsyp
kę wspaniałego zespołu regio 
nl1lnego z Roztok, będącego 
chlubą Podkarpacia .. Jak czę 
sto skarżą się członkowie ze
spolów n::l. obarczanie ich pra 
cami ~polecznymi. które czę
sto doprowadzają do rozbi
cia zepolu. 

Czas skończyć już z mnie
maniem. że praca w zespo
łach artystycznych jest 'roz
rywką . Jest jedną z najtrud
niejszych i najowocniejsz"ch 
prac społecznych i to zalda
dy pracy I prezydia rad na
rodowych muszą uznać I wy 
ciągnąć stąd właściwe wnio
ski. Czas już, by rady naro
dowe zrozumiały znaczenie 
amatorskiego ruchu ariysty
cmego dla podniesienia po
ziomu kulturalnego I polity
cznego' wsi i za jego rozwój 
na swoich terenach' wzięły peł 
ną odpowiedzialność. Trze
ba z calą bezwzgl~dnością za 
brać się do wyplenienia anal 
fabetyzmu kulturalnego cza
jącego się w wielu ogniwach 
władz terenowych. A wtedy 
problem walki z chuligań

stwem i przestępczością mlo 
dzieży przestanie nas nękać. 
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Tygodniowy dodatek "Nowin . Rzeszowskich" 

Franciszek $widPT 

przewodniczący Miejskiego Komitetu F1'ontu Narodo
wego w Rzeszowie 

R:es~ów 

igwym pomnikiem 
Młodzieżowym Domem .Kultury 

imienia 
ADAMA MICKIEWICZA 

pragnie uczcii; pamięć genialnego poety 
Zywe jest zaintere~owanie całego społeczeństwa spra 

wą y.rychowania młodego pokolenia i jego organizacją 
ZMP. Wyrazem tego jest nie tylko żywa dyskusja, jaka 
toczyła się i toczy na ten temat na licznych zebran i:.:::h 
i poza nimi, na łamach "Nowin Rzeszowskich", lecz ta
Id:e podejmowanie przedsięwzięć, których celem jest 
stworzenie lepszych wClrunków życia i pracy naszej 
młodzieży, jak na przykład budowa boisl,a sportowego, 
placów zabClw, organizowanie stałych imprez artysty
cznych dla młodzielY itp. 
Wśród wielu tych projektów, prac i urządzeń dla ml() 

dzieży na pierwszy plan wysuwa się śmiały. godny po
parcia całego społeczeństwa naszego województwa pro

· jEkt budowy w Rzeszowie wojewód2;kiego, młodzieżowe 
go domu kultury, na wzór takich domów, jakie istnie-
ją w Warszawie czy Krakowie. 

Projekt ten zClsługuJe na uwagę taIcie i dlatego, ~e 
łączy się on z obchodzonym w roku obecnym w całym 
świecie Rokiem Mickiewiczowskim. Inicjatorzy budo
wy wyżej wspomnianego domu pragną godnie uczcić 
pamięć naszego wielkiego poety narodowego, pragną 
zbudować ten dom jalw jego żywy pomnik. 

Miasto Rzeszów było i jest znane z umiłowania Mie
ki~wlcza. W 'tym to mieście zbudowano jego pomnik, z 
całą pewnością jeden z pierwszych. W czasie ostatniej 
w oj ny pomnik uległ całkowitemu zniszcz'Cniu. Na jego 
miejsce mieszkatlcy Rzeszowa pragną zbudować o wiele 
piękniejszy pomnik, jakim będzie Młodzieiowy Dom 
Kultury im. Adama Mickiewicza. 

Na wniosek Miejsldego Komitetu Frontu Narodowe
go Miejska RClda Narodowa Rzeszowa podjęła w tej 
sprawie odpowiednią uchwałę na swej sesji w dniu 31 
stycznia br. w której czytamy: 

,,!Vliej!'ka Rada Narodowa na ';esjl zwyczaJnej w 
dnlll 31 stycznia 1S'55 r. pragnąc spt'lnlć życzenia 
l'Foleczeństwa na5zeo,o mi asta, a w s7c z~.gólno:i cl . m~f) 
dz'eży. celem stworzenia odp-owiednlch warunkńw w 
dzle"z'nie wychow8nla m.todego pokolenia, postano
wita powołac nli·esta!ij komisję Miejskiej Rady Naro
dowej w Rzeszowif' do hmfowy Wojewódzk iego Mło 
clzl.eiowego Domu I{ultury Im. Adama Mickiewicza", 

W uchwale tej Miejska Rada Narodowa powołała 
skład komisji. do której weszli obok radnych, aktywi
~ci społeczni Rzeszowa. Zadaniem komisji jest opraco
wanie planu budowy domu i jej finansowanie. 

Według inicjatorów projektu budowy dom ten ma 
być trzypiętrowym ;~machem o kubaturze około 15.000 
met.rów sześciennych , a więc gmachem półtora raza 
większym od gmachu WKPG. Będzie on posiadał m. in. 
s,.le teatralną, kukiełek. kinową,' sale klubowe, sal~ 
gimnast.yczną z pomocniczymi urz"dzeniami, pływalnię, 
bibliotekę z c;zytelnią i różnego rodzaju pracownie. 

Jego dOEtodne polożenie w ceritrum miasta u zbiegu 
ulic Moniusz.ki i Pułaskiego, obok nowego parku, olwar 
tego basenu pływackiego i sl{Qczni spadochronowej, 
uczyni gO bardzo atrakcyjnym miejscem rozrywki i nau 
ki młodzieży. 

Koszt budowy wyniesIe okolo 6 milionów złotych. 
Pieniędzy na ten cel dostarczy całe społ eczeństwo n~ 
szego województwa, podobnie jak to mialn miejsce w 
innych województwach przy budowie różnych i(ma
chów. np. pięknego sanatorium im. P strowsl-dego w 
Rabce. budowanego ze skl<tdek spoleczellstwa woj . sta
linogrodzkiego. Obok dobrowolnych składek i dochodów 
z imprez, wiele pracy przy budowie domu zostanie wyko 
nanych jRko C7:yn społeczny. W rClmach czynu architek 
eJ wykonają plan j~go budowy, młorl7.ieŻ' Rzeszowa I do 
rośli dadzą pracę przy budowie (kopanie fundamentów, 
zwózka mater;:iałów itp.). 

RÓŻne zakliłdy naszego województwa ' podejmą na 
pewno zobowiązan :a dodatkowego wyprod ukowania ce 
gły i inn;.' ch materiałów budowlanych . dla domu kul
tury. Przedsiębiorstwa bud owlane przeprowadzą da
kko po~uni~tą o~zczędność w zużyciu materialów blido 
wlanych przy budowie różnych obiektów. co pozwoli 
wygospodarowa<' dla potr:!.eb domu młodzieży odpowie 
dnią ilość materialów budowlanych. 

Budowa m.łodzie~owego domu kultury wedł\l~ projek 
tu ~zpocznie się i w zasadzie zakollczy w roku obec
nym. 

Ot.o naj ogólniejsze zarysy tego pi,knego i porywające 
go projektu. W chwili obecnej kiedy powołana przez 
MRN komisja przystępuje do pracy nad opracowaniem 
planu budowy WojewódzkiegO' Młodzieżowego . Do-

. mu Kultury im. Adama Mickiewicza, kied" zbliża się 
moment powołania do życia komitetu budowy, wskaza
ne jest. by społeczeństwo niłszego mias ta i' wo.:ewódz
twa wypowiedziało się na temat tego projektu i jego 
realizacji, by poparło go, by wniosło swoje uwagi do 
projektu. Obok społecz€'r1stwa dorosiego, głos w tej spra 
wie winna 7.abrać sama m!odzież i jej organizacja. Zy
wa i wszechstronna dyskusja na ten temat m. in. na 
łamach "Nowin" winna dopomóc do realizacji tego ze 
wszechrniar godnego poparcia projektu. 
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W BO-lecie pracy artystycznej 

Janina Korolewicz-Waydowa 
udekorowana Krzyżem Komandorskim 

z Gwiazdą Orderu' Odrodzenia Polski 
W dniu 9 bm. w Państw. Wyrazy uznania dla za-

Operze Warszawskiej od- sług znakomitej artystki na 
był się jubilEUSZ 60-lecia polu krzEwienia kultury 
pracy artysty~znej jednej muzycznEj złożył wic<:min. 
z naj wybitniejszych na- kultury i sztuki J. Wiicz(k, 
szych artystek cperowych który nasll;pnie, wśród' go-

. - Janiny Korolewicz- Way- rących oklasków publicz-
dowej. ności, .udEkorował Janinę 
Uroczystość jubileuszo- Korolewicz- Waydową Krzy 

wa polączona byla z przed- żem Komandorskim z Gwia 
stawieniem opery MonIuszki zdą Orderu Odrodz€n'a Pol 
"Halka", w której artyst-. ski, nadanym jej przez Ra-
ka odnosiła przed laly swe dę Państwa. 
największe sukcesy art y- W imieniu SPATiF ser-
styczne. dl'czne gratulacje L10żyl 

Po pierwszym akcie, na W. B r€gy. Hu c:.zne okla,ki 
udekorowanej kwintami sce ZErwały 5;ę n a !': , li. g :lv ju-
nie, obok zespołu Patlstw. bilalee s'd ,:J ~ł 3 SW" 7.\'l'Ze-. 
Opery Warszawskiej, zebra n'a MiEczysł~wa Ćwikliń-
ly się przybyłe na uruczy- Skil. 

!tość z Warszawy I całego Naslęp:1ie l; ('we de·, 
kraju liczne delegaCje 0- · legacje ppyby!(? z ca-
per, filharmonii, te a trów łf''!Q kr2ju zhżyły za-
oraz szkół muzycznych. Bu slużo:J.fj arlystce serclFz-
rzą oklaskC:w i powstaniem ne życzen';). Wt'EcPjąC jej 
z miejsc przyjęli hbranl u- kwialy i pccl2runki. 
kazanie się na scenie zna- Po odcz.vt?;,iU liclO\'llh 

. komite.l jubilatki. (kpESZ narJfs]anych z OKij-

W imieniu Państw. One- zji .iuhileusZll. wzru.7,r'1~ 
ry Warszawskiej serr,rcz- arty,tka w gOf,,"vch ~ł(1-
ne wyrazy czci dla zn"ko- wach pCd7.ielio-w21a za u : z-
mitej śniewanki. kl6r" hy- czenie jej nr?~:v ;orlyst"cz-
la prroagaforką ' polskiej nri i wysokie Od7n?~ze:1;e'l 
sztuki operowej na tr7ech jakim Polska Ludowa na-
konfvnentach. złożył dyr. grodziła jej WIeloletnią 
W. Blerdiajew. pracę. 
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? uwag o teatrze amatorskim 
IW Iq"" niejedna o pr~e"'l.I§hi,., 

9~F red reD nil.· 
1. 

Z dala od wielkich miast 
stanowiących centra ekono
miczne i kultura lne. gdzie 
pokażna ilość pl acówek kClI 
turalnych - ·a.ie szer(~kie 

mo:i:liwości do spędz2nia wol 
nego czasu na różnorodne; 
kulturalnej rozrywce, płynie 
życie małych miejscowości, 
choć mieszka'1cy ich starajc\ 
się na swój sposób wypełnić 
te braki, które w ich życiu 
niewątpliwie istI1ieją. Wy ma 
g3 ń kulturaln~'ch p row incji 
nie są w stanie zaspokolć 
wiz~ ' ty teat.rów zaWOdowych , 
p "zyjazdy zespołów estrado
wych, czy spotkania z litera.
tami, mimo że przyjazdy te 
są coraz częstsze, że stano
wią zastrzyk wprowadzaj ący 
w organizm małego miasta 
ożywczy nurt, powodujący 
WZ1'ost aktywności kultural
nej. Wyraża się to w szer
szym niż dotychczas zainte
resowaniu h';órczością pisa
rza oglądanego podczfls spot 
kania, CZ); dyskusj ami i ~po
rami nad sztuk:-j 'l"vystawioną 
przez teatr zawodowy pod
czas wyjazdu w teren. 

Obok tych form upowsze
chnienia kultury od zewnątrz 
istnieje obszar nie zawsze dp 

orze wykorzystanych możli
wości; ruch amatorski i naj
rozmaitsze formy jego pra-· 
C)'. 

2. 

O ważności i ,celowości 
pr3cy amatorskiej pi sano już 
wiele. Nie zawsze jednak pa 
mięta się o tym, że rola a
matorskiego zespołu (najczę

ściej dramatycznego) w miej 
scowości pozbawionej stałych 
instytucji kulturalnyCh .iest 
duża i odpowiedzialna . Dla
cze~o? Choćby dlatef.!o, że 

widz powinien wynic".ć za
dowolen'ie po spędzonym 
przyjemnie \Vi(~czorze , a le nie 
tylko to. Powinien ',v ynieść 
coś więcej, mianowicie poza 
rozrywką teatr ma mu do
starczyć materiału de glęh

sze,go zastal10wienia się n1tl 
takim czy innym proble
mem. 

Słowem teatrowI przypada 
w udziale zadanie, by w,idza 
nie tylko bawić ale go wy
chowywać. 

3. 
Zagadnienia repertuar(\we 

są również ważne dla teatru 
zawodowego jak i dla zespo 
lu amatorskiego. Przed ze-

autora odczytania my~li prze 
wodniej sztuki. Nie Jest to 
sprawa tak prosta jakby się 
na pozór wydawało. Jakże 
często mamy tu do czynie
nia nie tylko z m~lłymi pot
knięci.ami, ale z wręcz fał
szywym odczytaniem i zro
zu;nienipm idei utworu. 

Ze poziom przedstawień 
bywa rozny nie dziwota, 
zmienia się zespół w.Ykonaw 
ców, p<1rę osób odejdzie, kil 
ka nov.rJch ludzi teatr . po
zyska dla swej pięknej ale 
i trudnej pracy - a to w 
konsc!\wencji wprowadza za 
sobą pewien chaos w pracy. 
Lecz są to sprawy, od któ
rych teatr zawodo".'y nie jest 
wolny, có? wi<:c mówić o ze
spole amatorskim, który sku 
pia ludzi C7.rstokroć prosto 
z pracy udających się na 
Dnibę. Niemnie.; . oowinien 
teatr dbać, by skokI jako
ściowe nie były zbyt karko
łomne, ilni zbyt szokujące 
dla widza. 

niejako równolegle rosn(\ 
wymagania publiczności, kt6 
ra ma prawo żądać, by jej 
teatr podciągał się stale 
wzwyż. 

Od teatru sui s generis sta 
lego, wymaga widz w pierw
szym rzędzie jakiejś koncep 
cji repertuarowej, która 'jest 
możliwa do zrealizowania 
przy pracy w takich właśnie 
warunkach. Tutaj pe.lniej' za 
rysować się może wychowaw 
cza rola teatru, który powi
nien uczyć, kochać, wzru
szać, nienawidzić wrogów. 

Być może kierownictwo 
nie zawsze w pełni zdaje s0'!l 
bie sprawę z tego, :iak silny 
rezonans w społeczeństwie 
wywołUje przedstawienie do 
brej sztuki. Widz, który nie 
ugląda ii'mych przedstawien 

. (występy teatru rzeszowskie 
go z natury rzeczy są rzad
kie) chIonie wszystku to co 
mu daje; teatr, nie będąc w 
sta'nie odróżnić przysłowio-
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społami amatorskimi nie kła 
dzie się tamy w doborze 
sztuk, nie przeprowadza się 

sztywnego podziału na sztu
ki przeznaczone dla scen za
wodO\"'Ych i dla zespołów a
matorskich. Kryterium wy
boru jest zupełnie swobod
ne. Chodzi tylko o to, by 
sztuki wybierane były sen
sownie, by wybór u\Vzqlęd

niał możliwości wyRonaw
CÓ''', by nie stanowil trl!du 
przekraczającego sily akto.
rów. Jest powszechnie wia
~ome, że zespoły niechętnie 

sięgają do sztuk zalecany·c.h · 
czy sugerowanych .przez wy
dawnictwa świetlic;ow·e . T l:! , 
instytucje upraszczają czę
stokroć sprawę, podaJac sztu 
ki rażące swą naiwną tre
ścią . nie mówiąc już o ich 
poziomie artystycznym. Chęt
niej zaś pracują zespoły nnd 
sztukami z prawdziwego zda 
rzenia, dając' sobie z nimI 
do<;konaleradę. Swiadczą o 
tYr:Q sukcesy odnoszone na 
festiwalach zespolów ama
torskich, gdzie dużym powo 
dzeniem cieszą się utwory 
klasykÓW polskich czy auto
rów wspÓłczesnych Lutow
skiego, Maliszewskiego, Tar
na, nie mówiąc o pozycjach 
dramaturgii rosyjskiej i rD

dzieckiej. Sztuki te stJnowią 
materiał, po który zespoły 

zawsze chętnie sięgajq. 

Widz nie zawsze zdaje so
bie sprawę ile trudu i wysil 
ku wymaga przygotowanie 
przedstawienia w warunkach 
pracy zespolu amatorskiego. 
Zwłaszcza, że ambicją ' nie
mal każdego zespołu jest wy 
stawianie sztuk wielkich for 
matów i to zarówno w sen
sie dui:ej ilości wykonaw
ców, jak i bogatej wystawy. 
Kryje s;~ zatem chęć , by wi
dza przyciągnąć w ten spo
sób do teatru, by go olśnić, 

oszołomić. Je,t jednakże dru 
gastrona medalu, widz łat

wiei zapomina wtedy o bra
kach przedst.awienia - ma
szyny, a wszelkie pomyłki ~ 

fałsze skłonny jest kłaść na 

• wego ,.ziarna od plewy". Bo 
obok be?spornych dobrych 
"ziaren trafiają siE: w pracy 
,.Fredreum" plewy występu. 
jące pod różnymi poslaciaml. 
Będzie to w pierwszym rzę
dzie wykwitająca na niektó
ryrh przedstawieniach ze 
zdwojoną silą szarża aktor
SkR. Jest to zjawisko napni
wdę bardzo niebezpieczne, 
teatr, który w porę nie po
trafi tego usunąć ze swego 
organizmu wyrządza krzyw
dę nieobytemu widzowi, kt6 
ry w przedstawieniu traktu
je wszystko jednaRowo po
ważnie, nie zdając sobie 
sprawy, ze rozmaite "gierki 
pod publiczke", mi~o że wy 
wałują wybuchy śm!8chu na 
widowni, nie przyslug,tją sl~ 
dobrze całości przedstawie
nia. Trzeba się wyrzec indy
widualnych wstawek w przed 
stawieniu po to, by widz od 
bierał całość w pełni czystą. 
nie przerysowaną. 

Csy r%ec:ywiście nic nad~wlJ~~ojnego? 
Było to w drugiej połowie 

etycznia. Mróz nie dakuczał, 
ele wiatr deił przerażliwie i 
nie zach ,;:, ,,t do dal"z"i prże-

. chadzki w mmach miasta; 

cM dopIero mówIć o tym, co 
się działo w szczerym polu? 

A tu do Ulanowa chciała 
I!lę dostać bibliotekarl,a z 
Niska. Po co? Bo w Ulano
wie zachorowała kierownicz
ka bibliotpki gminne.i. Mela
nia Wó.icikowa, dobrze wy
wiązująca się ze swych obo~ 
wiązków. Od. pewnego czasu 
jest w sl.pital!!: (oby .z niego 
jak nCJi prr:clzej powróciła). 
Ale tymclRs:,m idą najlepsze 
dla czytelnictwa dni i ty~o-

. dnie. Biblioteki nie można 
zamykać. Tłumnie przybywa 
ją tam nie tylko mieszkań
cy samego Ulanowa; zjawia
ją się też kierowni~y punk
tów b;biiotecznych z okoncz
nych wiosek, pragnąc zao
patrzyć swych czytelników w 
wystarczający zapas książek 
na długie wieczory zimowe. 

Trudno po\ . .,ierzyć zastęp
stwo komuś. kto nie .iest o
beznany z bibli'l("karstwem. 
Czytelnicv moga się ;miech~
cić, ks ' ;l żki można pogubić. 
A wipc? 

Z . Ni~ket w erlruie kiC'rm"
ni<'zka biblio!" l, ; powic\1o\'.'~ i 
Władysława Hrha n ll1biei 
zastepc7.v ni. Anna Olpks<l k, 
by obs/lI?y(- czytelnil,ów w 
Ula!'low ie. 'Trzeha 2 r:1.7." w 
tygodn iu orz eipchnĆ' s'ę z NI 
Ek;;! do Rudn ika. To z'lle
dwie , 20 minut .iazdv pocią
giem; a onIem .iuż tylko 6 
km piechotą do Ulanowa. 
Też !'lic 11 etrl7:wvrza inego. Ileż 
to ludzi rhndzi do pracv znR~ 
cznie cialej w gorszych ","a
runl{ach. 

Jest tylko jerlen kłopot : 
przed sanwm TJlanowem trze 
ba przeprawić się promem 
przpz S<1n - mostu nie ma. 

Ale wł(1śn'e w tym dniu 
lina I1a nrnmi0 hvla zerw,,
na. CZY Annet 01°].; <;11.;: mi~la 
"Trócić do l\T'~ka? Przed bi
blioteką w Ulanowie groma-

dzi się już może grupka czy
telników. Za każdym razem 
przewija się przecież okolo 
60 osób. starnvch i młod
szych; tych co to szuki\ją ba-

jt'k z obrazkami l "ladnych" 
książek podróżniczych. 

Trzeba zaryzykować prze
jazd ·łódką. 

Anna .Oleksak siadła do łód 
kI: Klęcząc, trzyma/a się rę
'kami obu krawędzi, by nie 
stracić równowagi. No i oby
ło się bez przymusowej ką
pieli. Ale na pewno uczucie 
ulgi ogarnęło bibliotekarkę, 
gdy znnlnzla się już na dru
gim brzegu. Raźnym kro
kiem ruszyła ku niednlekiej 
już bibliotece w Ulanowie. 

Czytelnicy nie zawiedll, 
przyszli, jak zwykle. I cie
pło się zrobiło w biblio/ece. 
Ciągle ktoś przychodził i od-

chod7;l a przecie? st~1e tkwi 
la w bii.Jt:otece kilkuosobowa 
grupka czytelników. Każde
mu trzeba bylo dać jakąś 
książkę· 
-Proszę jeszcze dla siostry; 

niech mi pani da bajkę dla 
synka; nie mógł przyjść, bo 
się zaziębił. 

- Czy jest "Pamiątka z 
Celulozy", bo tam jest podo
bno coś o Ulanowie? 

Dobrze trzeba się było na
UWijać, by wszy~tldm dogo
dzić, a polem wszystKO' po
zapisywać na l\artach, książ 
ki i czytelnil,3 , zrohić staty
styk~ . odda.ne książki ułoźyć 
na półkach. 

Trzeba jeszcze otworzyć 
paczkę z książkami,' które 
przyniesiono z poczty, spraw. 
d.zić, z<lpisać do inwentarza, 
skatalogować.,. 

Wreszcie~ c'."a's ' zamlm'lć bl
hliotekę~ Zrobił się wieczór. 
Mrozu wprawdzie nie ma, 
ale ten wiatr. 

Ryzyknwać j('szcze r az prze 
jazd łódką wieczorem ? Nie. 
'Wobec te.go pozosta j e inna 
droga do Ni,ka, bez orzepra-

,wy przez San; pros to szosą. 
przez Zarzecze; ale to 12 km. 
Autobus tędy nie .ieżdzi
kiepska podobno droga. Za 2 
!woziny nie zaidzie, za 2 i pół 
można. A:1na Oleksak ziłbie
ra się VI drogę powrotną Za 
2 i pół godziny zaszła do Nis
ka. Gorąca herbata i kolacja; 
trzeba sobie to samej zrobić. 
A potem można już odpocząć. 

No i koniec tej zwyczainej 
historii. Bo cóż w tym wszy
stkim nadzv\ yczainego? Mo
że nieraz jeszcze trzeba bę

dzie powtórzyć taką w~'ciecz 
kę? CZy to na pewno wi8do
mo, kiedy n8prawią linę 
przy promie? Oby Melania 
Wójcikowa .iak najszybciej 
powróciła do zdrowia. Ale 
póki s!ę to nie stanie - trze
b'; b ędzie jeszcze nieraz Vly-

brać się do Uli'\!'\own by nie 
zaWlesc ch t;lnych c z.)· ~clni
kó\\\. Mało się to naśmigało 
na rowerze,[Jo całym powie
cie? 

Ale mimo wszy,tko wyda
lo mi się słuszną rzeczą opi
sać króciut.ko tę zwyczajną 
historyjkę. A może nie taką 

'znowu zwyczajną? Jak ~ą

dzicie? 
Tadeusz Stanlsz 

Duże możliwości repertu
arowe daje zespołom R()k 
Mickiewiczowski, pojt:ty szc 
rzej jako rok romantyzmu. 
Bedzie to doskonala okazja 
-do zaprezentowania publicz-

. noś c! arcydzieł literatury pol 
skieJ. do zbliżenia dzieł. na
szych największych tworców 
do szerokich rzesz spułeczen
stwa. Rzecz jaS'13 nie wy
ma:"a się od kadego zespo
łu, by oracowar n"ci w'slo.
\t/ienie~ nDziadó\v", l1"'Knr
diana", czy "Niet- '_'skiej" , 
cboć chodzą słuchy. i.e nDd 
wystawieniem "Dziadów" 
myśli przemyskie ,fredre
um", ale dobrą forrl1ą m')
~ł~'by być pr zedstr.\\ i€"1ia, 
ldór."ch program obejmo
wałby recytac.ie utworow naj 
celniejszych w twó.rczvści po 
et y, rr,ożna by pokaz:łĆ nie
które sceny z dramatów. Du
żo zale?eć tu będzie od ini
cjatywy zespołów. 

4. 

Poziom wystawianych przed 
. stawień jest Vi zespole ama
torskim różny i niejednolity. 
Jest to zrozumiałe z wielu 
względów. Niemniej widz 
ma prawo wymagać ud akto 
rów przynajmniej poprawno 

' ści w grae, a przede wszyst
kim zgodnego z intencjami 

karb "trudności technicz-
ny.ch". 

5. 

Zjawiskiem dającym siQ 
często zaobserwować na pro
winCji jest krótkotrwały ży- ' 
wot poszczególnych zespo
lów. Nie wiadomo gdzie wla 
ściwie .szukać przyczyn te
go zjawiska. Ludzie rwą się 

do pra~y w zespole artysty
cznym, bowiem praca tam 
daje im możliwości do wy
życia się artystycznego. Mi
mo to zdarzają się wypadki, 
że zespól opracuje jakieś 

przedstawienie, by p0 kilku 
spektaklach nie pr.Hvadzić 

dalej sw'ej pożyteczm,j i ' tak 
bardzo potrzebnej prący. 

Zrażają się członkowie zespo 
łów zaraz u progu swej dzia 
ialności trudnościami piętrzą 

cymi się przed miłośnikami 

Melpomeny, których życie co 
dzienne im nie szczędzi. Cza 
sem życzliwa rada, słowa za
chęty do d:'\lszej pracy mo-
gą skutecznie temu zaradzić. 
Nie zawsze pamięt" się o 
tym w porę. Częściej zespoI 
po jednej czy dwóch pre
tnierach rozpada się. Cóż z 
tego, że zdążono go jeszcze 
w porę zRrejestrowac, iź fi
guruje na papierze, gdy w 
rzeczywistości zespół powoli 
kona. Czyżhy i tu pleniła się 
cJ:loroba trawiąca na~ze ży

cie na niejednym odcinku
akcyjność? 

6. 

Wyjątkowe stanowisko zaj 
muje, jeśli chodzi o zespoły 
ilmatorslde, Przemyśl, posia
dający na swym terenie ze
spół pracujący od szeregu 
lat. W.Yjątkowa sytuacJ;;! 
Pnetnyśla zasadza się na 
tym, że amatorski zesp6ł 
"Fredreum" próbuje pelnić 
funkcję teatru stałego . To 
podciągnięcie rangi zespołu, 
pociąga za sobą, w konsek
wencji, wzrost wymagań ja 
kie \yidz stawia pracy te
atru. Z jednej strony rosną 
ambicje zespołu, a z drugiej . 

oto· sprawa, nad którą, wy:" 
daje się, warto by się zasta
nowić w niejednym zespola ' 
amatorskim". 

"" . 
7. 

Przed zespołem dramatycz. 
nym życie stawia duż.o skom 
pllkowanych zagadnień do 
rozwiązania. Wszyscy zdaje
my sobie doskonale spraw. 
z tego iJe trudności I prze
szkód musi pokon~'wać ze
spół w czasie swej pracy. 
Praca, której się ci ludzie 
podjęli jest naprawdę wiel
ka i piękna: szerzyr. kultu
rę, nIeść ją w naj szersze 
warstwy społeczeństwa,da

wać przedstawienia w d/)
skonałym kształcie artystycz 
nym ludziom, którzy by!'! 
może po raz pierwszy zasia
dają na widowni. Wielka i 
piękna jest to praca - dla
tego wielkie są wymagania 
jakle stawia się teatrowi, by 
nie tylko bawił , ale l w y. 
c h o w y wał. 

Wieslaw Grzywacz 

Sprostowanie 
w artykule "Książka prak-

tycznym podarkiem" (nNowlny 
Tygodnia" nr 5) zamiast aka
pitu: 
"Są to ksIąż ki o tematyce po

d ;'óiniczej takich autorów jak: 
Um1nskl. Ve ,·:·,c. Mortko wicz, 
Olc'.ko"'a. Dubow I Inn \. O te
matyce sportowej możemy na
być książki dla dzJecl :lulaw
sJdego, Piotrowskiego, Paukszty, 
Bunscha. Bahdaja 1 Tropaczyń
,E'kiej-Oga rkowej". 

Winno być: • . 

"Są to książki O tematyce spor 
towej takich autorów jak: U-
11111;skl, Verlle oraz opowieŚCi z 
1:ycla mlodzleży, . które napisali 
Mortkowlcz-Olczal<owa, Dubow 
I Inni. O tematyce sportowej 
moźemy nabyć kslijżkl dla dziecI! 
ZUlawsklego, Bahdaja, Piotrow
Skiego, o tematyce h;storyczl1ej 
- Paukszty, Bunscha I TrOlla
czyńsklej-Ogarkowej". 



Rok VI 14. II. 1955 r. Nr 6 (260) CeluloidowąpiłBCzką O tytuły mistrzowskie Kolarze ZSRR 
zgłoszeni do 

'III Wyścigu Pokoju 
Do Centralnego Biura Or

r&nlzacJ'jnego VHI WJścigu 
Pokoju Praga - Berlin -
Warszllwa wpłyndo zgłosze
nie druż: ' nv ZSRR. Do
tychczas udział w tc'wrocz
nym Wyści~u zapo·.vicd'lialy 
rówmez Franc.ia. AJlstrl:l, 
Belr.ia, Luksemhurg, Dania, 
Indie, Szwecja i An!~!ia. 

HO\1llHY fi . 
. PORTOW~ 

C zterodry.iowe z01Ąganla TI8.
szych najlepszych plng

ponglst.ów wywołały w Mielcu 
zrozumiale zainteresowanie. Na. 
finałowych rozgrywkach o ty
tuł mistrzowski w gne po.lertyn
czej S€:1ioró\v sala D~mll Kultu
ry V{SK wypełniona b,Vl;~ no 
brzeg! z\'.}oJeuni kanli C'cLl!oiclo-

dem zdolał poko.nać Olczaka 3:1. 
,Ten ostatni na<lal stanowi grot
nego konkurenta do tytułu naj
łep5'ego seniora. a Jego taktyka 
I do.lnało'·ć w grze potraflą u
jar7.mlć n ie .ledne,<:o dob rego 0- ' 
fel1~or8, W czasie rlrrtn1Rtyclnej 
walki. jaka ~.t0c;o;;vł Olczak z Cłu 
pryldf'm, kiedy losy mp.cZl1 WA" 
ż,v~y ~i '1 \\' t,! 5ecle. pr7.~' slarała 
2:1 c11c:t Olcza k a zct~wa~o !=lIp.. t,e 
,,';cp.m ;ctl--z Po'~t.:-; nie potrĄ!t 
po r,"7.!ć sobie z mądrą takty.kll 
prz~ciw n ik1, -

] )wa dni w przenl ysk iej hali 

• wej plieczl·:i. Kaidą z 6 Cna!o
wy~il g:er śledziła n1ielecka pu
b~icz:ność l dużym , zaintc:'cso
v.'an iem , chocio.ż ooziom ich był 
słabszy niż rozgrywe~ dru~~",,:,,:o 
finału o miej3ca 5-8, Emocje: 
jakich d03tarcz~/ła publiczności 
mieleckiej 4-dn;0wa rew~a ping-
pongistów zawdzięczać na~ei.y 

Narciarki ZSRR 
zwyciężają Zimowe żn~wa rekordów lekkoatletycznych 

w Cortina d'Amflczzr nu '" C:e"ł,.alny~h l'łłisłr~oslwach LZS 
Drugi dzień n1 ię1i'.ynal'od'1-

wych zawodów w C0'rt i na d'AJll
'pezzo . przynió,ł slIkcesy repre
'1-cntantkom ZSRR 'v biegu na 
10 km oraz zjazdowcom Austrii. 

WYNIKI: 
lO km KOBlr.T: l) Kozyr ie wa ' 

(7.SR.Rl - 31) ;='7. 2) J-fi e~1rn: e~ 
(F:plilnrt:tł) - ~i,16. ~.l E~1ds- I 

troe~n (Sz\J.!c ,.., lil) - :17."1-8. ' 
Z.JAZD l\1F.ZCZYZ:-J: 1) Selter 

_ 2.46.2. 2) Ol)erei ~ner . ' - ~.46.6. 
(obaj Austria). 3) Duvillard 
(Franc;ia) - 2.47.7. 

Międzynuodl3wy turnIe) 
hllhcjowy 

na Torslalu 
W pierwszym dniu czwór

meczu hokejov!ego, który roz 
począl się w sobotę w Stali-o 
nogrodzie POLSKI\. pokona
ła NORWEGIĘ 3:1 (2.0, 0:1. 
1 :0), a zespół UDA (Praga) 
wygrał" z reprezentacją 
Sztokholmu 5:2, (2:0, 1:1, 
2:1). 

H;-!<l COSS w 
Przemy:ślu by
la po raz trze
ci terenem wal 
ki najlepszych 

lekJwa tJel-ów 
wiejskich Pol
ski o tytuły zi
mowych mi-

strzów tego zrzeszenia. Prz~z 
dwa dni lekkoatleci LZS, 
startujący w 19 konkuren
cjach pobili 12 rekordów w 
hali. Ta imponująca liczba 
jest zasługą nie tylko" sa
mych zawodników, którzy 
byli starannie przygotowani 
do wielkiej próbY przed se
zonem letnim. Duży wklad 
w sukces III Centralnych 
Mistrzostw Lekkoatletycz
nych LZS w hali wnieśli 
również organizatorzy. Spra
wna praca sędziów, ltierow
nictwa 1 obsJugl technicznej 
tych zawodów w dużym 5to-W niedzieJ~ Polska poko

nala reprezentacje Sztokh<lJmu w stosunku 7 :2, (2 :0, 1 :0, 
4:2). 

. pniu przyczyniła się do no
wego pomyślne~o egzaminu 
rzeszowskir:h nz;::tlaczy. z któ 
rych wyróżnić wypada M. 

Wyniki fechni~,;ne 
KOBIETY 

Pchńlllcie kulą: 1) Gębacz
ka (Zielona Góra) - 10.47 
(rek. LZS), 2) HoffmGn 
(Szczet:in) - 10.13, 3) Sien-
kowska (W-wo) - 9.59, 4) I 
Olesz!<iewicz (Rzeszów) -
59.2. 

Trójskok z miejsca: 1)' 

.Krogulecka (Rzeszów) 
6.79,2) Elertowi::z (W-wa) 
6.58, 3) Jeszke (Bydgcszcz)--
6.10. 

50 m: 1) l~ośm'::1er (1<ra" 
ków) 7.0. 2) Krcguld:ka 
(Rzeszów) - 7.0, 3) Rcm;;now 
ska (V1rc:law) - ·7.1. 

400 m: 1) DCmilń'5k~ 
(W-wa) - !.lO.?, 2) O,-:1CW
ska (W -wc) - 1.12.4, 3) Sur
mC'cka (W-Wil) - 1.13,?' 

Skok wzwyż: 1) Sztagow
~ka (G:iańsk) - 136. 2) Janik 
(Kraków) 134, 3) Krzyw'!ń
Sk8 (Szczeci n) __ 128,5. 

50 m ppł.: 1) Elrrtowlcz 
(W-wa) - 11.4, 2} Chrobck 
(St8Iinogród) - 9.7. ~) Dora
wa (Kraków) - 10.0. 

Sz.Flchl) 

. Stcl Rlesl6~ 
Spuh Udt 4.5:5.5 
Wyniki (na pierwszym 

miejscu zawodnicy Rzeszo
wa): Nowak - Szymański 
1 :0", Garbaciak - Olszariski 
0,5 :O,!i , Szczepański - Mie
telski 1 :0. Raunel< - Amster
damski 0:1, Skwarczowski -
Najdekier 0:1. Cisele - Sta
romlyński 0,5:0.5. Kuśnierz 
- Siedlerki 0:1. Pawlak -
W'liński 0,5:0,:". Der - Grzy
bowski 1:0, Kaznows!,::\
Fa<;tyn O: l. Sensaci ą meczu 
była wygrana NowC1ka z SZy 
mpńskim (misl-rz krajowy). 
który za.iął trzecie mie.;sce w 
z"s7.lo!·ocznych mistrzost,:vach 
Polski. 

* • 
KI,A~A A 
STAL nJ17"'''?:()'''' 

STAL DĘBICA 5:4 

Skok w dal: l) Kośmider 
(Kraków) - 4,84 (rek . LZS), 
2) Domańska (poznań) 
4.51. 
. Rzut dysl.irm: 1) Gębacz, 

ka (Z'€Jcna Góra) - 32.5H 
(rEk. LZS), 2) S'en 1(owska 
(W-wa) - 30.38, 3) O~rszkie
wicz (RZeSZÓW) - 29.33. 

MĘŻCZYZNI 
800 m: 1) Bruszkiewicz 

(Lu blin) - 2.01,2 (rEk, LZS), 
2) Zamorski (Rzcszów) 
20'16, \ 3) 'l' €pper (Pozn e ll) -
2.088. . . 

50 rn: l) Karakiewicz 
(S;:cz€c;n) - 6,0, 2) 8bzut 
(K~cków) - 6,0, 3) Ko'walskl 
(S: ~I' nosród) - 6,1. 

Sllok wzwyż: l) Sn:t'gdw-
ski (Poznań) 180 (rek. 
LZS), 2) Halecki (Rz€szów) . 
175, 3) Maj (Kiel ::€) - 167,5. 

Trójskok: 1) Mc;.uthe(Rze
szów) - 13.00, 2) Wojciechow 
ski (W!"ocław) - 12.92 , :J) We 
gid (Slalinogród) - 12.75. 

P~hni«:cle !(ulą: 1) Koz ik 
(R7,ESZ ÓW) l3.2!J (rEk . 
LZS), 2) Z2;ącz:cowski (Rze
szów) 12.28, 3) Wypiór 
(SIalinegród) - 11.87. 

50 m ppl.: l) $niegowski 
(Pocnań) - 8,0, 2) Skwi€
rzyń5ki (PCZ'1?ll). 8.2, 3) Mau
thE (RZESZÓW) -- 3.3. 

3000 m: 1) Zamorski (Rze
szów) - 9.20.0 (rek. LZS), 
2) Westwcll (Stalinogród) -
9' 240, 3) Gruczek (W-wa)--:-
9.2!i,2. . 

RlUt mlot~m: 1) Stapiń'ild 
(K--ilkó-.,v) - 4078 (r~k. LZS) 

R7ut dyskirm: 1) I{oz ;k 
(R7€SZÓW) - 40.03 sek. (n:k. 
LZS), 2) Dyl (Kraków) 
3608. 3) Z,",;a~7.kowski (Rze
szńw) - 3:< rl5. 

Skok w I'la I: 1) G~cp~ko

w.'ck IPc l :12ńl - 645 (rek 
LZS' :1) Szc'.vpirr (W wa) '
R)8, 3) PawIacki (B'a!ystok) 
6.1 !i. 

SKl'k o t:vc~~P: 1) M, Sw ;::!t 
kO\l'/s).;:' (Kr"kó1v) 3 ~O 
(re:, 1.7. S) 2) 1< Śwjątkow
,'<-i (PC'zn2ń' - 3.10, Osi ka 
(W-wp) - 3.08, 

I Wojew6dzki Zjazd lS Z " ".fYW . 
. W pi~knic uciekoro'vanej' 
sali Domu Kolej8rza 0brarło I 
w"ll w pi ?tek. l WC)iewódz~i I 
Ziazd aktvwu Zrzcs?enJ<l . 
"Zryw".. !'tefenI odotych: 
cza30we.i dziatalnośc! zrze
szenia wy .głosił przewJunkz'l 
cy rady okręgowej - dyr 
DOSZ tow. Kazimi~rz Mróz. 
Stwierdzi! m. in. że w wyni 
ku dwuletniej pracy Zrzesz~ 
nie "Zryw" okrzepło orgam
zacY.inie i ma wiele poważ- l 
nv~hsukceS0W . I 

-Po przedyskutowaniu re.fe~ 
ratu i wytycznych na naJbl! 

ŻSZy okre< powoI ano nową 
radę oluę,gol'!ą. w sldad ktj
rei w",szli m . in.: K. Mrl)·7. 
(rl:"'r.DO~7.\. WI. Cyran, SI. 
s~t'cl.:vk (7W 7!:J"IP), T. Lew. 
B. B:.>-an . W. Mi:o,nowski, Da 
nuta M'1·rl(ClW~r(a, E. J.ichnow 
ski. Z. Habra.t i inni. 

po r1 cz?s nararł" /lrzf"dsfa
w!l)iel R~dv Głównej ZS 
.. 'lr.nv" (Ib. p'a:i wręcz~' 1 tow. 
l\'.~ro1:owi pronr>rzec Z1t zaj~
(!je d,u!rl~go mi~jsca w Pol
sce we wspóh:awoilnidwie. 
prowlInzonym przez to zrze
szenie. 

Krzana, Fr. Sabana, A. Zyw
ca i mgr H. Krzanowskiego. 

W sobotę po pOludniu o 
godz. 15 nastąpił o uroczyste 
otwarcie mist.r7.0,tw. Do za
wodni},ó"v ["1rzemówił sekre
tarz WKKF-Rze9'Łów tow. 
Party!{a, a uroczystego otwar 
cia dokonał przedstawiciel 
Rady Głównej Zrzf"&zenia 
LZS tow. Tomas7e\o\·ski. 

Na p ierwszy ogień poszli 
sprinlp"zy i miotaczki. Pierw 
szy rekord ustanowiła Gę-

JAN KOZIK (R7('~ZÓ1V) 

baczka (Zielona Góra) w 
pchnięciu kulą' wynikiem 
10.47. Drugi rekord ustano
wił Bruszkiewicz (Lublin) w 
biegu na 800 m po pięknej 
walce z Zamorskim. Nasz 
najlepszy średniodystanso
wiec źle r07,,~rał bieg tak
tycznie i musiał uznać wyż
szość zawodnika Lublina. 
Bruszldewicz uz"skał 2:04,2, 
a Zamorski 2:05,6 co jest no
wym rekordem v"ojewódz
kim w hali. Na marginesie 
warto ,postawić pytanie pod 
adresem Rady Wo.;. Zrzesze
nia LZS w Rzeszowie : czy 
rada nie dysponu.ie lub nie 
mogla Qoslaril(; S'e o jedną 
parę kolców dla Zamorskie
go, który zmuszony był po
życzyć i biec w pantoflach 
o 2 numery mniejszych? 
Jnnowac.i~ t~goro:znvch mi

strzo.otw była konkl.lren~j" 
tróiskolm z miejsca kobiet. 
'Wygrała go Krogulecka. Na.i 
wartościowsz"m rek6rdem 
piE'rwszen:o rlnia Iw! wynik 
Śnip.gowskiego (Poznań) w 
sIwku WZWV 7.. Z c,iekawej ry 
w!'!]izacii Sniegowskiego z 
Falf'ckim (Rze~zów) wypły

ną! a r<lczej w:"skoczył bar
dzo dobry rezultat 180 cm, 
uzy~kany przez r~prezenta n
ta Pomania. Halecki osiąg
nął l7!i cm. 

Za przykładem mężczyzn I 

poszły kobiely, które rów
nież wymazaly stary rekord 
'w skol," wzwyż. O rekord. 
ten postarała się Sztagowska 
(G dari!'k), uzy skując 136 cm. 
Autorem ostatnIego rekordu 
p!erwszego dnia był n<lsz naj 
Jenszy miota;'z Kozik w 
pchnięciu kulą. Uzyskał on 
13.29. 

Drugi dz!eli "rekordowy" 
zainaugurowC\ł T. Zamorski, 
k'tóry zrehabilitowa! się za 
sobotnią porażkę. Bieg na 
3.000 m Zamorski rozwiązał 
b . dobrze i nic dziwnego, że 
zdecydowanie poko"ał l!l"Q

źne.go konkurenta Westfalia 
(Stal i no~ród) i uzvska! wv
nik 9.?0.0 min., który jest tyl 
ko o 3 sek. gorszy od rekor
du przemyskie; hal i. należą
ce.<w jeszcze do' Soldana. 
Serię rekordów zrzeszenIa 

LZS kontynuowali w tym 
dniu Stapiński (Kraków) w 
rzucie młotem - 40.78, Hele
na Kośmider (Kr"ków) w 
skoku w dal - 4.84, Gęb!'!cz
ka (Zielona Góra) w rzuci!! 
dyskiem - 32,58, Gr:o:eśko
wiak (Poznań) w skoku w 
daj - 6.45, Kozik (Rzpszów) 
w dysku - 40.03. Wynik na
szego dyskobola Jasia Koz!
ka należv również do nailep
szych osiągnięć mistrzostw. 

Ostatnim akorde"1 imnrezy 
był" wyniki hraci. Świątkow
skich w skoku o t·'czce. Do
tychn"sowv rekordzista Ma
rian' Swlątkowski (Kraków) 
pOPl'awi! swój ostatni rezul
tat rlvstansll.iac swego brata 
Karol'! (Pow"ń) o 10 cm. U
z"sk"ł nn 3.!iO m, bijąc rów
r rV'0 7 eśnie rE~l::::("o't"'r{ '7,r'l.pC:;7:'~,", ta 
LZS. A. Kosiorowski 

Gwardia Przemytl 
Gwardia Ł6dź 4:16 

Rozegrany w Jaro3l2wiu 
mecz p ; ęś~i"rski o m;strzo
siwo II li~; zakończyl s"~ 
z l"Jyc i~stwEr;' G wardii łódz
kiej w stosunku 16 :4. 

Kosżyk6wka 

BUJlOWLANI PRZEMYSL 
- KOLEJARZ PRZEMYSL 

26:21 (12:13) 

W decydującym o mi~trzo
stwie woj. rzeszowskiego me 
czu. koszykarze przemysk ich 
Budowlanych pokonali miej
scowego Kolejarza. 

Kolejant Przemvśl na cenzurowanym 

Rada I{ola • na 
.. Trzeba zd"ma.k'ować I pokl

zać wszystkim tych, ' którzy mi
ra żami ł atW ieJszego życia roz
bUają zżyte ZP 'Qbą kolektywy 
i niszczą k. : Ku l etnią trudną 
pracę wiełu lad z!. 

Trzeba pokazal': l napiętnować 
tych. dla których zaspokOjenie 
egOistycznych zar-:,cianek waż
nieJsze .iest od przywląean i ł i 
mito~ci do banv kluh owy cQ.". 
Dlacze ,ę'o ta: \: :l1 \:vst~pem zao

palrzyłem ten ar ~y:{llł. 
Sr.>o~(ojn!e i ~JWaŻ!lje przeczy

tajc;e do końca - a łamigłów
kę sami rozwl ąr.,ec ;e. 

Fare dni lem') rOl.lnawiałem l. 

~ekl'etnrzem Ra.dy Ov.r~~o\\' eJ 
ZS .. Kołejarz" - KarJlem Fro
d ym a .. 
M6\dą po m; eście I nie tyl ko 

w R?:('szowie, ale już na cał ej 
trae',e Rzeszów - Przemyśl. że 
ponoe j a cyś ta", .. pseudodziala
cze" prle~n,v <·:i f'~,) Kolejarzć\ 
chcieli skape-ro\.\':tc 'dlku pHka
rzy rzeszow ~!<:i('j St~li - powie
dzia:cm na !.) rz ywitnn :e. 

.. R'ecz,yw::~ t"i{' L: ,~t:') , ia nie z 
te,i ziemi. I ,in też o t.y ',n slysza
tenl. )f': ch()dz;lo \1,1 t ym wypad
ku o 1\~~ " -: ;aka . Banu!~ i jakiegoś 
Z:el i ń~k, )e !:!o C,) gor:;ze Tla tej 
t.ra:.ie kUl'!=owata na\vet tal<:'oow_ 
k3". 
Musiał2 ladn ie kosz tować 

wtr:'! ci ł(l":n, 
,.Kto to m{O ~1 bvć I skąd ci 

różn1 men;:ł i erówie biorą tyle 
plenięd-zy· Byfe m w Przemyólu I 
I tam na nadzwyczajnym zebra- o 
n!u, na 1.-tórym r07.praw!al1śm~ 

s1~ z dotychczaSOWI! radą kol'l 
poruszyłem m. In. I tę sprawę 
kaperownictwa. Wy.pieraH się. 
A nawet pokazali książkę ka
sową . udowadnla,ląc; ż e na kon
cie mają tylko 68 groszy". 
Niemądry ten. kto na ten cel 

bierze forsę z konta - dodałem. 
To są S'pryclnrze. Oni potrafią. 
Ciekawy Jestem. z czy,lej inlc.ia
ty wy to robili - zainda.gowa
lem !łe !-:: retarza, 

.. popatrz co 001 wyrabiają. 
Teraz Stal ma do naszego zrze
nenia powa'.ne pretensje. że 
Kolejarz kaper"je ich zawodni
ków. I właśnie na tym zel>naniu 
postaw<iłem kategorycznie spra
wę. że n;e ż yczymy sobie. by 
nasze ko~a pracow ały wedłuą. 
tych wzorÓw. Będziemy tępić 
wc:;zel,kiego tego rOdzaju tran
f.akcje - kollcluJące z ldeologią 
socjalistycznf'go sportu - mówił 
trochę pOdl1'esionym głosem 
ob, Frodvma". 

Gdy Ju'ż jesteśmy przy tym 
lemacie - warto zastanowić ~.ię 
nad n10rale takich zawodników, 
którzy - jak wspomniałem we 
wst~pi e - 0;':n' pomocy mena
żerów l"ozbl .i oj" złvte kołektywy 
i nie mają nc:t,lmniejszego pr7.y
wią'lanla do banv ~wego lrze~ 
!>zenia . nie ma.l~ na tyle silnej 
woli. by oprzeć się "argumen
tom" jakl",1 częstokroć dyspo
nują ci rozbljacze ~portowl 
sp'Od znaku kaperownictwa . 

Ale teg o probłemu nie rozwl8-
żerny w jednym zdaniu. bąd~ 
.kilkoma artykułami. Tym mus! 

~(llg?!lemu po~iąC!'nir,-ciu sekcji 
TS WKKF. kto-ra zorg"nlzowała 
mistrzostwa w je:lnym terminie, 
m i ef:::cu i wc wszystkich J<or.l<u
re!1cjach żCl'ls,k:ch l męSkiCh. 
Ta p :erwsza próba zdnła egza -
n) !n i nale iy stwierdz iĆ, że za
wody udały ~Ię p~d I·:ai-dym 
\Vzg\~ ~!el11. Cieszy r:as nie tylko 
~p:-awna organizacja, ale prle
de \Vszy~tkir\) \', y"oki poziOln 
rU7,gryv.:'ek \V Ho ::: n .. :<u do lat 
\1bie<!lyrh. Fakt. ;;e wlcemłstrz 
Polski Clupryl< st racił 4 .ety 
(w ub, rokll zdobyt tytuł lni-
strza bez straty ~eta) w tym 
iedcn z mlo~zi_~\t~.::im j'l!1iorem 
St31i Stalowa Wola - Killan
skin. i z wiel1~,im trudem obro
nił tytuł mistl'Za. że zeszłoroczna 
mistrzyni Rosleka zajęła rtopie
ro III miejsce, te w gr7,e po
dwó,inej młoda para jasiełska -
),rementows\o:1 i Kalityń,kl zdo
była wicelll'ist;'Lostwo, elilninu
jąc pretendentów 00 I miejsca 
- Osmyka I Łabędzkieęo, że ze
szłoroczna wicemistrzyni Mar
kowska odpadła już w pi.erw::1.e.l 
grze z mc:tło l.narlą zawodniczką 
S~l'zyiowskJego "Startu" - An-
dres - 'wskazuje wyraźnie na 
wzrost l zarazem wyrównanie 
poziomu naszego tentsa fltołowe
go. 
Młodzież z powodzeniem ru

szyła do ata'ku na żelazne po
zycje naszej dot.ychczasowej czo 
łówk-l. Wśród 8 najlepszych se
niorów znalazło się obecnie 5 
JnłodyC'h p!r,g-pong ist6.w. W 11-
nale I zabrakło tym razem St.ań
czvka. który w pótfinale n;e"po
d ziewanie orze~rai' z Przybycie
niem. Odpacli 'r6wnlei Osmyk 
po pora',ce z kolegą kłubowym 
Labc:dzldłn, Z 7.a dowolenlem 
przyleliśmy t'·k7.e powrót do 
czołówki młorlc.~o I utalentowa-
nego zawodnika ze Stalowej 
Woli Chacagi. . Z" pozosta łych 
młOdszych za\vodników należy 
zwrócić \lwa!(ę na roku .lących 
d\12:e nad 7: eje: Ki!i:1ń'c:;ldc,~o. 
Stnrcp. i B(>rE"c;zJ~~ (St:'1:1 Sł,alnwa 

Wola), Batora (Sl'art.<l R7.e"ÓV1) 
oraz ' Siwiorlul, Tursld(',~o 1 
IO-Ip.tniego S7Y'na nasze.C!o \.\',\'51\1-
żor.er,a 'JYlictrza St~Jlczyłi:a 
(wszyscy ze Stali Mielec). 

Z c7.wórl,i finali stów .I1a,h'llęk w 

!7e nadzieje rokl:.1e ł.:lhę(lzJ\i , 
któty repreZC!1t ~l.~ e wyb:tn :e 0-
fensyw~1y styl gry. R6v/n Jeż 
Pr7.yb:vci~1l. 7e s\Vt1i ą ambicj:l 
nie Je~·t 7.ł;vm m nteria'em na 
pir, g-pon~l" tG. le o!. tynu de'en
S~"Vl~r..!'!(), Ch11'r,vl<, ~<. tó:y ol)ec_ 
nie je,,t w s labeJ fonnie z lru-

TOMCZYKOWNA (Stal Mie
lec) mist1"zyni woj. rZeSZOW

skiego w tenisie stolowym 

Spośród 19 startujących kobiet 
można .1uż wybrać zawodnicr.ki, 
które umle.lą atakować t bronić. 
.' Z tej liczby aż 3 pretendowały 
do tytułu 'mistrzowskiego - Ro
sieka. Tomczykówna I Wnuk6w
na. Po zaCiętych pojedynkacl\ 
finałowych wszystkie uzyskały 
po dwa zwyclęstwa I dopiero 
stosunek setów rozstrzygnął o 
tytule mistrzyni. Zdobyła go u
służen i e utalentowana zawod
niczka mleleck.lej Stalł TomcIY
),ówna przed Wnukówn" I Ro
sklq. Czwa rta pozycja Andrei 
stanowi milą nlespodzl&nkl;. Od 
te.l czwórki nie odbiegają duto 
poziomem Szczyglówna, Słowik. 
\ :Vesolowska, Gwoźdzlówna oraz 
GlOb. Ta ostatnia stoczyła cie
kawą walkę z Rosleką. 

Gry podwójne seniorów byłY 
również emocjonujące. RewelR
cje stanowiła para Krementow-
sld - j,alltyńskl (Unia Kra,lo-
wiC~) , któ!'a wyelimlnowała 
Osmyka I Łabędzkiego a w !i
nale pokor.ała OIczaka I Stru\
C"yka przegrywając jedynie po 
dr~tr. i'lt yczne,i 5-setoweJ walce I. 
pa ~'a m i~ trz.owską Clnpryk 
JO.iI'D. Ci ostotni zrlobyli tytuł 
mi~tl'z3 zupet:1\e, nje,l:podz!ewl!I:
nic. ty:n b~rd · · ;', 1. 7.e n'e groiII 
ze ~00ą w d n ri.~/l~ie. Na le~y t.u .. 
toj pOdkre.ślić cto Jr~ /1"p' młode
~o .rojid, kt6r'y w du?,ym stop
n !u P!'zycz ~" nił ~I~ do tego Eluk .. 
Ce51'·. NI~lłe lI" ·'·,..I~ hl")~ci pl'7cd
stav .. : ia również para St"rżec -
rh<ll'<iga. (kOS,' 

Szczepanikówna (m 12) i A.nna Murmanów71n (nr 44) z Iwo 
nicza - Zdroju to m,lodzidkie, rokv.jqce dOl'rd nadzieje nar
ciarki. Już teraz odnoszq one wieLkie sukcesy, na razie w 
igrzyskach harcerskich. Foto - K. Murma1l. 

zająć się cały zdrowy kolektyw 
działaczy sportowych . k tó rzy 
kułturę fizyczną pO lO tanowili bu
dować na trwałych fundamen
tach . 

* • 
Z przemysk iego Ko}ejarza 

ode~I?,1i - 1<u rz . i Sene~zko , 
Peln ią 5łużbę w Ludowym Woj
sku Połs!<łm. E kiert p r zen'6sł 
slp. do Nowej Huty. Koło Kra
jewskie,e:o kręcą ~je z\V;:.lennicy 
Budowlanych . K re cho w ;f"'c -
pO-lr.,\"śleli _.- !:ibj('e Kole,ini'za, 
Trzeba rato',\·:.lC- syt 'Iac,i ę. J po
stano \vi li ratowac, ale niezdro
wą krwią, 

• • 
No, ale ('O ,i, :;:ip, ::-tala w tym 

I<o l e1? ~·z u - Z2 1) vtJ 'e'n ~e" ~ reta
rza . . kto ,'y prledłO,ył mi taki 
oto wyro:" 

"Pre;>;y~i\l!TI ROZS .,l<olejarzll 

W R!.~SZDW : C na po,-! er! 'l.zniu w 
dniu 7. 11. br. po :;z cz e ~ólo w:ym 
J"I' l '7.C~n:J1 i 7 o " :',:u, :" Tw aC',\" C! c ' ,v· 
d!ll n l ra~l y P:.O\3 t:rJrt~':; e :'!o Ko
lej :;, P: Pi7e 1 11Yś\ ~t'I,"'iel'(ł z : : o: 

1.) C~'kQW:t', f br~ v. 11: ;:cy ko le
gial :l .. ~ j n r e 7.y(1:1Im k::>.a, 

2) hrak onieki' n~ct ~flkcj;Hn l 
w. (' ····,· ;"'!ow y r~ i. PO P')\\ ć'ri.n ; e u
trud l':(\ r~r:lli 7. 8cj ~ za·l,u\ r1ano 
wych i w da' s ?~j l<o~r'cl(wer. c j i 
powoct t~ ie nu\.:owy 00plyw 7.3-
\vortni~<6v" d:1 :nny ch zrzc',;zeń, 

3) brak rar:~onf\l::ej ~'):p~~l:: r "i 
fund\! ;~7, ;:'P"'i. ('(\ n!i r33 :ło ko'o na 
powa:'ne ł. [! lcin "'~ci finansow~. 

. 4) brak 'l :{·~I~nia i -JeOIOgiCZne-1 
go 1 prac.\' wyc.howawczej· wśrM 
za~odników, co było powodem 

torze 
obniżenia p07.'OmU mora lITego 
niektórych spr: rtowc6w, . 

5) bra :, za:ntere':1\\"a'n,ia się 
pracCl kol a ze sli';jny rady, la
klaclo wej pP.)' .. RS" P ;"7 emyśl. 

Postanow i ono wic:c koło przy 
"RS" rozw:ąz?ć i poJ~czyć trzy 
i~ t nf(' i ąc c: w Przer!l)'ślu koła \v 
je iną .k rlr.o·'t ke ~t~crto\Vą, opie
l"? .i ąc .ią o .. PRT( 12". pJWOlując 
z'al'azp.m kOl~·· -~Rn''''''7n,'l radę ko
ł~ do chw ili ukonstytuo:wania 
s ię ~owej. 

p.7,('~zy\V ,jście nie\'.'e ~oła hl-
st(l1"ia z tym kolem. kt6re prze
ciei posiada 15 C7.Y!1nycłl sekcji 
~portowych, kt6:'ych drużyny 
brai.v i naeł31 bi orą llrl zi ał w mi
str303t wach wojev-.. ó\lztwa. 7.8j
m\li ~c czo:ov.,:e p:nycje. l tego 
nIe pot raliJj do~en i ć cz~o!lkowie 
p:'ezy(lium rady, h.-'-tóra pr7.eweks 
lo wa ła się ~jzieś na ślepy tor. 

Wydaje się naln, że konllsa
ryc,na rarla pod batutą tow. 
Ste ,,r:~!1a P:~~y - nrz,Y or:::łrnym 
v.-y~;łku Wf"a,y!!tkirh trz~7.wo H1Y
Śł'lcych clz iala ,·zy zdola zapro
wadzić porzadrL.;. i wymRnewr6-
W.:IĆ na g tóv:n y tor, ZA .. 
wiezie ko ło 00 nowych sukce
SÓw. ktor:vc h trwałą pOd','!alin"l 
beclzi e wychowanie I sz!<olenł~ 
coraz to nowych wyczynowców 
bez uc ie!,;Jnia si e do ... Sami jl\Ż 
dokoń cz cie. bo .la brzydzę ' się 
wypowiadać te~o słowa, 

Tel'az już chyba rozuml~c1~ 
d rOdzy czytelniCY. dlaczego to
ki wstep dopasowałem do m~go 
artykUłu. 

J ZBIGNIEW RYBU 



Gmach 
.szko'.y m ~Ch3niGznei" 

w lJębicy 

będzie oowiąkiilony 

Co zrobiono w 1954 r. w Rzeszowie 

K~ErownicllVo szkół: Tech
ni kum MEch:on;cwEga • Za·· 
sa:Jn icz€J Szkcly i\'IEt;;;cwO
D;-zEI,vnEj IV DE,ocy przy 
wS;Jóludzlal" WSK Dt,bica, 
ja~~o zakładu opiekuńLZEgo 
od dłu ższ"go już czasu czyni 
stara n: .. w k;nunku w,c7 -

nej rozbuja " y g 'Tl2 ch u mi e
sz : za:egc, obie wspom"jane 
sz-=ol y . . 

PrzE wid uje s i ę do bu .. '"wa
n;e CZ E;Ś : i gmcchu, którEj kt; 
batura wy niEs:e ponad 40 
tys. m ,ZEŚC Dzięki tej in
westy cji pr: pularnie 'lwana 
szkoła mech"niczna otrzyma 
wiele nowych sal wykłado
wych, kilka gabinetów nau
kowych, pracowni fizycznych 
l chemicznych, olbrzym:a au
lę ze sceną i balkonami no
wocześnie urządzoną salę 
gimnastyczną itp. 
W związku z tym przygctowa 

!'lo już we własnym za.kre
sie projekty wstępne, II ko
niitet rodzicjplski z a kupił n;J 
wet Dfwną ilość cegły. Za
gad:1;E'n;Em rczbur10wy zająl 
się go rl iwie zakład OD;oK1Jń
CZy (WSK Dehira) z' dnek
to rE m n~~zPhym tow. Lud-

- wikiem Pa3terZ€m na r7.Fle. 
(Jag) 

POlJie~1iałek 

14 
luty 

RZESZOW 
Dytur n\)"nv' Apt"k.a ~O,1':=OC~

na nr. 2 ul Gi"Ui1\\'iildzka 2 
Pngotn\'.:ie R~t\Jnknwt! 1]1 0-
broń("ńw Stali"'qraou 29 
tl!l 09 

Strat Pfl7RrnS!l: ul M'rh.'jewt-
cza 10. tel 08 

~''''' '4\l 
APOLLO rui W. Hibners): 

W.vj P.c! ! p,,,,ł prawa - prod. 
NRD - dozwolony od 14 lat 

go.oJz. 16. 18 i 20 
PRZODO'VNIK (ul. Pstrow-

skiego): WLtaj słoniu 
godz. 17 j 19 

PRZEMVSL 
OLIMPIA: Sewedzka zapałka 
BAE,TYK: P<'lkolenie 
MŁODA GW ARO!A n!e-

czynne 
JAROSt.AW - Gdynia: Cena 

strachu I I II seria 
DĘBICA - Uciecha: nieczynne 

TF4A "'-l!j~ 
PAr<l<;TW()WY TF,ATR ZIEMI 

RZESZOWSKIEJ nie-
czynny 

W ubieglym roku wykona 
no w Rzeszo"vie wiele prac, 
które przyczyniają się do po 
prawy bytu mies:ol,ańców 
miasta. W ramiłch burlownic
twa DBOR wybudowano 1346 
nowych izb. Pre3.vdi um Miej 
sk iej Rady I\aro ::J owe.l prze
prowadziło remonty kapital
ne 95 budynków mieszkal
nych o łącznej ilok i 2454 
izb mieszkaln"ch. Wśród wy 
re r ,1Qntow8nych cwl,vnków 
by!o 67 bucl:'j1l,-Ó',V arJminhtr0 
wan." ch przez lVIie.l ~ ln Za
rza -:l Bwl.vnkńw M!e'zka.lnvch 
; ~R indywidualnych wła~ci
cieli. 

Aby zapewnić mieszkań
com naszego miast" potrzeb
ne ilości wody prowadzono 
w roku ubiegłym intensywne 
prace przy budowie nowej 
stacji pomp i filtrów, co po
zwoli na częściowe jej uru
chomienie już w drugim pół 
roczu roku obecnego. Nieza
leżnie od tego dla zapewnie
nia stałej dostawy wody mle 
szkańcom, usorawniono dzia
laJność starej stacji pomp i 
filtrów tak, że stacia ta do
starcża1a pełną ilość wody 
przez okres 10 .I:(rozin w cią
gu doby IV g00zin::!ch od 5 
do 8. 00 lO do 14 i od 111 do 
do 21. FR k t t"n Dnzwollł W 
rok u u1)i~'l; łvm 11.,j lm.~Ć nie~ 
pr!e,,,j--1~;o~"~h przerw w· do 
stawie wody. 

Ta~or miejskiej kC'11Unika 

RAnlo 

Program I - na fal! 1322 m 

Pro a r8m on!a 6.55 15.25. W!8.
domo§ci 5.05 6.00 7.00 7.40 12.04 
16.00 20.00 23.00. 

5.10 lI1uzyka 5.45 Poranne roz 
m1łitości f!"'lnicze 6.15 Gi!1ll1a-

fJ st:vka 6.30 K~!en::~arz radio\'·'y 
6.37 ~,relod;e filmOWI! 7.15 MII
zyk~ 7.45 Radiowy !-:::ur:, Języka 
ro,yjEkie,eo - lekc.1a 32 8.05 
Kor,cert 9.00 Auc;ycja szkolna 
'l1'vIarmuro'N,V łuczni:·~" słuch. 
w oprac. l'v!. Serk'o\vskie,i 9.~O 
Zespoły i soliścI 10.05 Muzyka 
baletowa 10.30 Koncert ,,'li
stów 11.00 Aud. szkolna .. Jak 
wędrował list Hani" 1).05 Prze 
gląd prasy stołecznej 111.30 
Muzyka! aktu.lriok! 12.10 Mu_ 
zyka rozryWkowa 12040 Dla wy 
chowawcz,Vń przed~:!.koli 12A·5 
Auc1yeja dla wsi 13.00 Frze~wa 
13.30 Aud. dla dzIeci ,.Co i jak 
zmajstrujemy 16.05 Koncert po 
pularny 16.50 "Z frontu tech
niki" 17.00 Audycja aktualna 
17.15 Dla rodzków 17.30 PleśnI 
] piosenki 17.50 Koncert słyn
nych orkIestr rozrywkowych 
18.20 Na młodzl"';owej antenIe 
18.50 Felieton literackI 19.00 
Muzyka tanec'zna 20.23 Spra
wO'wanie dźw. z międzynaro-
dowego meczu hok'e.lowego 
UDA Czechosłowacja -. 
Polska 20.45 "Werter" opera 
Massenet'a. 

_82 _____________ ...:'.:..,S-'.1 M O N AU 

Panzna1 chyba mego ojca, dostojny Delfinie. 
I'rawda? - pyta go z nieśmiałą poufałością. 

- Ależ oczywiści" - odpowiada Delfin _ dawa'łem 
mu różne polecenia, oddał mi też duże usługi. Ale 
później, kiedy wysłałem go do Kongo, nie wrócił już 
więcej. Była w tym jakaś dziwna zagadka. Policja 
moja nie potrafiła niczego wyśledzić. Obawiam się, że 
i ona jest skorumpowana. Między nami mówiąc, przy
puszczam, że został on otruty z polecenia tych dwustu 
rodzin, owych pan iw z mojej Banque de France 
i z grona moich wielkich przemysłowców i arystokra
tów, którym wyniki jego badań nie były na rękę. 
Mam wciąż nowe trudności z tymi dwustu rodzinami, 
a przede wszystkim z rodziną 97. Zawsze są skorzy 
otruć kogoś lub zamknąć w obozie koncentracyjnym, 
zawsze gotowi ogniem i mieczem gnębić małych ludzi. 
Ja nie przyłożyłE'm ręki do tego. 'Nalałbym raczej za
służyć sobie na przydomek "Dobrotliwego". Ale jeśli 
dalej tak pójdzie, będę musiał zostać po prostu Karo
lem Siódmym· 

Simona patrzyła na niego z sympatią, niemal ze 
współczuciem. Monsieur Xavier słusznie ją '.vięc 
uprzedzał, że Delfin j "st w gruncie rzeczy porządnym 
człowiekiem, i że tylko brak stanowczoś' . i słaba wda 
ni~ pozwalają mu wprowadzać w czyn jego dobrych 
zamiarów. . 

W chwil! kiedy Simona chce mu powiedzieć jakieś 
słowa pociechy i zachęty, odzywa ' się dzwonek tele
fonu. Na zmęczonej, smutnej twarzy Delfina z wyso
ko podniesionymi jakby zdziwionymi brwiami, z.iawia 
się wyraz lekkiej irytacji; podnosi słuchawkę telefonu 
I rozmawia z kimś. Ale rozmowa nie ma końca, Delfin 
prowadzi ją w jakimś obcym języku. Simonie wydaje 
się zrazu, że Delfin rozmawia po łacinie, ale potem 
język zmienia się i wydaje się jej raczej angięlskim 
lub n}emleckim. Ogromnie jest ciekawa, z kiJ7l Delfin 

cjf wzrósł w roku 1954 o je
den autobus. Dużą uwagę 
zwrócono na przebudow~ 
dróg w mieście. Przeprowa
dzono roboty na drogach w~' 
lotowych z miasta przebudo 
wując nawierzchnię · 'ulicy 
Rejtana i drogi na T}Tzyn o
raz ulicy Nowotki wraz z dlO 
gą wiodącą do. Głogowa. Uli 
ce te i drogi otrzym/;.ly na
wierzchnie asfaltową na prze 
strzeni 4400 m. 

Ukończono budowę ulicy 
obok gmachu Komitetu Woje 
wódzkiego PZPR, prz<,bud,
wano ulice Gos!ara l iVloniu
szki, na których połoi',mo ko
s:tkę kamienną. Roznoczęto 
również budowę drogi ze St.(l 
roniwy do przysianku na O
siedlu WSK. Remontami 0-

b.ięto także inne ulice i d;o
gi na przestrzeni 7 km. 

Mie,:zkańcy dzielnicy Dra
binianka uzyskali dogodne 
połączenie z miastem rhiekl 
wybudowaniu na Wisłoku 
mostu dla pieszych. 

W zakresie elektryfikacji 
dzielnic poczyniono rÓ\lmleż 

w roku ubiegłym du.że postę 
py. Zelektryfikowano dzielni 
cę Drabinianka, a w dzie!ni
Cy Staroniwa przeprowadzo
no oświetlenie elektryczne 
głównej drogi do Starot1iwy 
GÓrn~.i na przestrzeni 3 km 
Ulice wylotowe z miast.a -
Nowotki I J;mka Kra!'ickiego 
zostaly także zaopatrzóne w 
światło elektryczne. 

Wymienione tut::!j najważ-

84,3 proc. planu 
kOi'i:i"'Clkłacji 

wykenał piW. prumysk J; 
Powiat przemyski według da ! \ 

nych na dzień 31 stycznia br. I 
<plan kontraktacji roślin wy- ) 
konał w 84,3 procentach. Naj 
lepiej przebiegała kontrakta 
cja roślin na3 iennych oraz ku 

niejsze prace, jakie wykona
no w roku ubiegłym, świad
czą o tym, że wiele zrobiono 
dla poprawy warunków ży
cia mieszkańców naszego mia 
sta. Niemniej jednak nie W"J 
konano w!'zyst.kich zaplano
wanych prac. Nie dopilnowa 
no zakończenia robót przy bu 
dowie pierwszego etapu no
wego wodociągu, nie prze
prowadzono prób ciśnienio
wych i nie nakryto rurocią
gu, co zwieksza na rok obeć' 
ny Ilość p~a<::y te.i najwięk
szej i!1 w estyr::.ii n:::SZ'3go mia 
sta. Mimo ::JOorawv rlnstav,ry 
wody nie 1.\'''kO. l'zv~tar;o "ta'-I 
rego werlocią:?'u w takich 
rom--,ia,ach"w jakich plano-

Równiez sprawa remontów 
i oczyszcz:mia studni w mit'
ście' nie znalclzla pełnego roz
wiązania, gd~'ż na zaplano
wanych do remontu I czysz
czenia 31 studni doprowadzo 
no do pełnego I wta~ciwego 
użytku tylko 9. 

Wszystkie te braki 70staną 
usunięte w roku ol:-ecn'.'m 
przez Mieiski'j R::Ioę Naro~o
wa. ktńr::! oonadtn przepra
W ? " :> ; ,,,jo',,, i'lnych' prac na 
tereni", miasta. 

F. g, 

Obecnie g0~CI w Pn:e· \ 
myślu ze:>jJót 0~,:::,di-::i łó- ( 
dzkiej, który już we wto ( 
rek wystąpi w Rzeszowie. ( 

. kurydzy. I tak np. plan ku-
'. kilrydzy wykonano w 159 
. proc., plan koniczYrlF nasien 

nej w 171 proc., traw na' plan 
tacje - 124 proc., Zierilnia
ków-sadzelllaków w 124 proc. 

Na zdjęciu: Scena z ope ( 
) retki pt. "Bohater roman ( 
\ su". I 
~~ 

Gorzej natomiast. przebiega 
kontraktacja roślin włókni· 
stych i oleistych np. kontrak 
tację konopi wykonano w 39 
proc., słonecznika i maku w 
19 proc. Źle także przebiega 
kontraktacja fasoli. 

Dlac~eflO ••• 
... Pl'zedsięb.iorstwo Trans

portowo - Samochodowe Eks 
pozytu.ra w Przemyślu., nie 
wyplaciło dotychczas ob. 0-
nu.fremu Mikicie należnego 
mu. za~ilku rodzinnego :za 
m-c październik ub. r. w _wy 
~okości 277 zł? 

rozmawia. Jest to z pewnościłl kto. z tych pan6w 
z wielkich karteli przemysłowych. Mają oni niezli
czoną ilość uszu, są po prostu wszechwiedzący. Wi
docznie wywęszyli już,że Simona jest na audiencji 
u Delfina i próbują ją sabotować. Teraz wydaje jej się 
z całą pewnością, że słyszy z aparatu skrzypiący głos 
kasztelana, owego niegodziwego wodza La Tremoille 
który stara się ją obalić, aby móc tym bezpieczniej 
przewieźć swoje wina do Bayonne. Nasłuchuje z wytę
żeniem. Ale wtem Delfin przerywa rozmowę, patrzy 
na nią gniewnie i mówi: 

- Nie mędrkuj tylko za wiele. 
Simona okrywa się rumieńcem wstydu. 
Wreszcie Delfin z lekkim westchnieniem wiesza na 

powrót słuchawkę i zwraca się znów do Simony. Otóż 
teraz nadeszła jej chwila, teraz kolej na nią· Teraz 
musi Simona wypełnić nakaz i wyjednać zgodę Del
fina na ostateczną,' końcową walkę z dwustu rodzi
nami, walkę, która może jej przynieść tylko zwycię-
stwo lub śmierć. . 

Simona zastanawia się przez chwilę, jak to najle
piej zrobić, aby tego niedołężnego, ustępliwego Delfina 
skłonić do jakiejś stanowczej decyzji. Ale nagle, kiedy 
sie nad tym namyśla, spostrzega z przerażeniem, że 
Delfin najwidoczniej zapomniał o jej obecności. Usiadł 
przy stole i począł zajadać swobodnie cr~pes Suzettes. 
Simona podeszła bliżej, by mu przypomnieć swoją 
obecność, Ale wtem, ku swemu największemu przera
żeniu. zauważyła, że prawe ucho Delfina jest u góry 
spiczasto zakończone i zgrubiałe: 

Lecz w tej samej chwili przypomina 80bie, że nie 
wolno jej tak szybko tracić odwagI. Myśli o swoim 
wysokim posłannictwie 1 zdobywa się na kurczowy 
wysiłek energii. 

- Najdostojniej!!zy Delfinie .. oświadcza rezolutnie 
- tak już dłużej być nie może. Tak, jak pan to robi, 

Zespól PGR Radymno przoduje 
w odstawacb żywca, a zespoly 

Zuwada i Charzewice w odstawach mleka 
Spośród zespołów PGR Zje 

dnoczenia Przemyśl w odsta
wach mięsa dla państwa 

Nie wszystkie zespoły 
nalthc!iqUzWfot."U a s ę 

do konfsrencii 
party I nO-łko1lem lcznych 

w PGR 
J~k dGlych:zas, słabo prze 

b'€gają przygclcwan;a do 
partyjno' ekonomicznych 
konf€rE~::ji w zespclac:l 
PGR: Zawada, Szówsko i O-
1€3zyce. 

Dyrekcja Zespcłu PGR Za 
wada swcją pracę na tym od 
cinku ogi"cniczyła jedynie 
tylko do powclania k.;rnisji, 
które na raz:e nie przeja
wiają żadnej dzi21.1ności. 

Podebnie sprawa wygląda 
w zEspcle PGR Szówsko. O
graniczono ~'~ tutaj jedynie 
do prZEpraw" dun;a zebrań i 
omówienia planów pracy. Sła 
bą pcmcc Ck. Pozuje posz.:zegÓ11 
uym gospodarstwom w 
przy gotowaniach do kan (e
rf'n~.ii aktyw Zespołu Pr,.R 
OIEszyce. Z. 

--,--,..;.. ....... _---
Źle ze szkoleniem 

rolniczym 
Jak wykazały kontrole 

przeprowadzone przez Zjed
noczenie ,PGR Przemyśl,' nie 
wszystkie Zespoły doceniaj ą 
znaczenie zimowego szkole
nia swych pracownik0w. Do 
takich zespołów należą: Na
rol,Radymno, Szówsko, Za
wada. 

Sprawnie natomiast prze
biega szkolenie w Zespole 
PGR Charzew!ce. ObiGto nim 
tutaj prawie wszystkkh pra
cowników gospodarstw. 

przoduje RadymnC'l. Plan na 
miesiąc styczeń zespól ten 
".,-ykonał w odstawach tucz
ników w 143 proc., w odsta
w:?ch hekt'>n6w w 118 proc. 

Wl'ldstawach mleka dla 
państwa przodują zespoły 
PGR Zawada ICharzewice. 
Plan za miesiąc styczeń wy
konały one w 120 proc. Nie 
wykona/y natomiast I'lanu 
odstaw mleka i iywc~ zesoC'l 
łv: Oleszyce, Sleniaw!!. Szów 
sko. 

W odpowiedzi na naszą in 
terwencję z dnia 20. l. br. w 
sprawie niewypłacenIana
leżności za pracę, jak rów
nież wkładów oszczędnościo
wych z Pracowniczej Kasy 
Zapomogowo - Poiyc:/:kowej 
ob. Karolowi Blowskiemu -
Rzeslow!kie Okręgowe Przed 
slElbioretwo Obrotu Zwierzę
tami Rzeźnymi w Rzeszowie 
zawiadamia, że wszystkie na 
leźności zostały wypłącone. 

* Dyrekcja Cukrowni w 
Przeworsku odpowiarlając na 
l1aszą interwencję z dnia 5. 
I. br. zawiadamia, że ze 
względu na dużą ilo~ć plan,. 
tatorów buraka cukrowego 
rozl!czanie poszczególnych 
plantatorów trwał/) dco końca 
grudnia ubr. - ob. 'Kazl
mierz Kaszycki zam. w Dy
l'\()wle, pow. Przewonk zo
stał roz1icr,ony dnia ~l. XII. 
nbr. i rorzoduiąca mu na
leżnośl:została wypł;?rrm 'lo. 

F. B. 

KOMUNIKAT 
Sekcja TS MKKF w Prtemy. 

ś!u zgOdnie z planem pracy W 

trMce o un1!.owienle ! podllie
sIenie !'Oziomu gry ten!sl sto
lowego we ws!y!1tk'leh kl!)lach 
sportowyc-h i SKS, przeprowadzi 
wkrótce mistrzostwa drużynowe 
kI. C w tenIsie stOłowym ko
biet I m~żezyzn . 

STS MKKP' oczekuje !gloszeil 
drużyn z !'Od.niem .imienne/!o 
wykazu zawoc!nik6w przew!t12U._ 
nych do tych rozgrywek w nJe
przekraczalnym te rn-l1n! e do 
dnia lS \:lm. do MKKr ul. l-Ma
ja 23 . 

Po umlm!~elu I!lty z«łOM:efI 

opracowany zostanIe' na pos!ed>ze 
n!u Komlsj! Sport. STS MKKJ' 
w drllu IS bm. o godzInie 17 re

gulamin ! t~l'Ininarz rozgrywek 
i przesIany w odpowiednim cza
sie wszystkim zainteresJwll.pym. 

Udając s!~ w drogę do De!flna Simona napotyka na trudne' ci -
Izcze!n]e zatłoczone drogi uclek!n!eram! un!emołIiwiają swobOdne po
ruszanieslę· 

Wydaje j~j się, te ·łudzl. są prze ciwko nIeJ". ChcIałaby wytłuma-

ezyó Im, ""wledzłeó o swojej mIsjI ale nIe mate. 
Jednak zdobywa alę J1& wysiłek, aby dotrzeć ~o celu, 

,,9 I M O N A" 

nic pan u tych ludzi nie wsk6r~. To Sil przebiegle lisy, 
to najbezczeln!ej8i szalbierze, Nie ma clenia wątpli
wości, że tacy jak oni wolą oczywiście Hitlera, który 
Im zapewni sześćdziesięciogodzinny tydzień pracy, niż 
jakiegokolwiek króla Francji, który chce dać swojemu 
ludowi kurę w garnku i tydzień czterd:(;iestogodzinny. 
To nie ma najmniejszego celu, wygłaszać do tych ło
trów kwieciste łacińskie przemówienia na temat wol
ności. Tym trzeba dać raz dobrze w łeb. 

Musi pan po prostu, dostojny DElfinie, wydać za
kez wywożenia kapitałów, a Zj€dnn.czeniu Hut za
bronić dalszego przemycania naszej stzli dla slk~pów. 
Oto jest, CZEgO co najmniej od pena wym2gam. Tak, 
tak, właśnie tak mają się te rzE'~zy. Spójrz pan tylko 
na mnie, dostojny Delfinie, przyb~'łam, aby pociE'szyć 
małych ludzi. Nie powinien pan zabiE'rcć siĘ 03tro za
wsze tylko do ubogich i maluczk;ch. do,tc1TIY Delfi
nie, powinien pan czasem przyc;s'1ąć także tych moż
nych. Musi ich pan wykurzyć. Mówią to W3ZYSCY bEZ 
wyjątku w naszej zajezdn!, a zW!rnc~za s~cf€r Mau
rice, który zna dokładnie cyfry. JFŻcli pan tEgO nie 
uczyni, to I pan będzie na końcu tak zdradzony i wy
kiwany, jak my. 

Delfin jest tymi słowami niem:łe poruszo'ly. 
- To nie jest dla mnie -,- oświadcza. _ Spnwy 

ekonomiczne nie interesują mnie, na to mam f;woich 
rzeczoznawców. Ja jestem kr6lem, moją rzeeZ;ii jest 
tylko repr:zEnt?wać. ~zewcze, patrz swego kopyta. 
Wjadam wlelu .JęzykamI. Czy nie slyszałsś, jak przł:.t 
chwilą rozmawiałem przez telefon po łacinie? Ale 
gdybym chciał pouczać panów z mojej Banque de 
France, byłoby to tylko "mędrkowanie". Nie, nie, 
zwróć się swoim życzeniem ,raczej do twego szefera 
Maurice'a, o kt6rym, jak widn;, masz bardzo wyso-
kie mniemanie, (C.d.n.) 
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ZSRR proponuje zwołanie konferencji 
w swiqsku s 8yfua~jq w rejonie Taiwanu 

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaj e: 

Jak już doniosła prasa, 28 
1 31 stycznia odbyły si~ mię
dzy ministrem spraw zagra
nicznych ZSRR W. M. Moło
towem !l ambasadorem Wiel
kiej Brytanii w ZSRR W. 
Hayterem rozmowy w spra
wie sytuacji, jaka wytworzy
ła siE: w rejonie wyspy Tai
wan I innych chińskich wysp 
przybrzeżnych. 

2 lutego minister spraw za 
granicznych Wielkiej Bryta
nii A. Eden przekazał charge 
d'affaires ZSRR w Wielkiej 
Brytanii N. D. Biełochwosti
kowowi ' nieoficjalne oświad
czenie rządu brytyjskiego, do 
tyczące sytuacji 'w rejonie 
wspomnianych wysp chiń
skich. 

4 lutego minister spraw 
2:agranicznych W. M. Moło
tow przyjął , ambasadora bry 
tyjskiego I złożył mu nastę
pujące oświadczenie: 
"Rząd radziecki - jak to 

już stwierdził w swym o
świadczeniu z 31 stycznia -
jest podobnie jak rząd Wiel
kiej Brytanii, zaniepokojony 
niebezpieczną sytuacj ą, jaka 
wytworzyła się w rejonie Tal 
wanu i Innych wysp położo
nych w pobliżu wybrzeży 
Chih. Sytuacja ta zagraża po 
kojowi i wzmaga niebezpie
czeństwo nowej wojny. 
Rząd ZSRR uważa, że przy 

czyną sytuacji, jaka się tam 
wytworzyła, jest fakt, Iż Sta 
ny Zjednoczone lUZ przed 
kiJku laty zagarnęły przy po
mocy Czang Kai-szeka nale
żące do Chin wyspy : Tai
wan, R,ybackle i inne. Ostat
nio Stany Zjednoczo~e doko
nują nowych, aktów I"gresjl 
w tym rejonie, co jeszcze bar 
dziej wzmaga tam stan na
pięcia. 

Znalazło to wyraz w nie 
sprowokowanych zbrojnych 
napadach na miasta i rejony 
nadbrzeżne Chin ze strony 

Komunikat 
, ,Ministerstwa Spraw 

Zagranirznych 
ZSRR 

kontrolowanych przez Stany 
Zjednoczone sił zbrOjnych, w 
koncentracji sił morskich i 
lotnictwa USA w tym rejo
nie, jak również"" ofiCJal
nych wypowiedziach amery
kańskich mężów stanu, któ
rzy grozi!'1 użyciem sU zbroj
nych przeciwko Chińskiej Re 
publice Ludowej. 

Aby usunąć niebezpieczną 
sytuację, która wytworzyła 

się w rejonie wyspy Taiwan 
wskutek ingerencji Stanów 
Zjednoczonych w wewnętrz
ne sprawy Chin oraz wsku
tek wzmożenie, ostatnio ak
tów agresji USA przeciwko 
Chińskiej Republice Ludo
wej, rząd radziecki złożył w 
Radzie Bezp'ieczeństwa wnio 
sek o omówienie sprawy a
gresywnych działań Stanów 
Zjednoczonych przeciwko 
Chińskiej . Republice Ludo
wej w rejonie Taiwanu i in
nych wysp chińskich . Skła
da,iąc ten wniosek, rząd ra
dziecki chciał przyczynić się 
do uregulowania sytuacji w 
rejonie Talwanu I do utrwa
lenia pokoju na Dalekim 
Wschodzie. 
Stawiając ,to zagadnienie w 

Radzie Bezpieczeństwa, rząd 
radziecki zaproponował, aby 
zaproszono przedstawiciela 
Centralnego Rządu Ludowe
go Chińokiej Republiki Lu
dowej do wzięcia udziału w 
obradach , Rady Bezpieczeń
stwa w charakterze legalne
go przedstawiciela Chin I a
by usunięto z Rady przedsta
wiciela Czang Kal-szeka, zaj 
mującego bezprawnie mieJ
sce w Organizacji Narodów 
Zj ednoczonych. 

Jak wynika , Ż odpowiedzi 
rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej przekazanej za po
średnictwem sekretarza gene 
raJnego ONZ, rząd ten . wy
raził zgodę na wzięcie udzia 
łu w omawianiu sprawy wy
suniętej przez Związek Ra
dziecki 'w Radzie Bezpieczeń 
stwa pod warunkiem; że 
przedstawiciel Kuomintangu 
będzie usunięty z Rady Bez
pieczeństwa , a przedstawiciel 
Chińskiej Repul:Jliki Ludo
wej będzie obecny w Radzie 

w charakterze legalnego 
przedstawiciela Chin. ' 
Ponieważ Stany Zjednoczo 

ne jak również Wielka Bry
tania - jak to wynika z o
świadczenia rządu bryt:i.iskie 
go i ze stanowiska zaiętego 
przez jego przedstawiciela w 
Radzie Bezpi2c7.eństwa nie 
chcą liczyć się z tym sł usz
nym i uzasadniorvm żą da
niem Chj{\skiej RepubLki Lu 
dowe,;. niemożliwe staje się I 
obiektywne i bezstronne omó 
wienie w R2.dzie' Be7.pieczeń 
stw,a sprawy sytuacji w 1'8-

jonie Taiwanu oraz innych 
wysp chińskich, ji1k również 
powziecie przP.'Z Radę od!1o
wiednich kroków w celu zła 
godzenia na)1ięc\3 w tvm re
jonie i w celu orhro!l:' Draw 
narodo',vych Chińskiej Repu
bliki Ludowej. 

Dążąc do u.t rwalenia 00kl)
ju i do zmniej szenia n8, !)t ~cia 
w svtuac,ii mi"d zvnaroclowei 

. na Dalekim Wsch'ldzie, rząd 
rad7.iecki uwa?:a, że w obec
nych warunkach należv soró 
bować znale7.ć również inne 
drog i moe:ące l'}ahr ić ll. .. o«u
Jowanie sytuacji w rejonie 
Taiwanu. 

Zdaniem rządu r adzieckie
go wskazi3ne byloby. aby 
kraje szczególnie zaintereso
wane w uregulowan iu Sytu
acji, która wytworzyła się w 
rejonie Taiwanu i in '1ych , 
wysp chillskich, omówiły tę 
sprawę na odoowiednie,i k()n 
ferencji. W konfe'rencji ta
kiej mogłyby wziąć udział 

Ze wszystkich 
stron Niemiec za
chodhich przyby
wają do Karlsru
he delegacje lud
ności , . J)y wyrazić 
ostry protest prze 
ciwko procesowi. 
w sprawie zakazu 
KPD. 

Na zdjęciu: Pol[ 
cja adenauerow
'ska rozpędza de
monstrujących . 

Fot. - CAF 

wraz z Chińską Republiką 
Ludową i Stanami Zjednoczo 
nymi, również Wielka Bry ta 
nia, Związek Radziecki, Fran 
c1a, Indie, Burma, Indonezja, 
Paki "tan i Cejlon. 

W razie zgopy rządu Wiel
kiej Brytanii i rządu Indii, 
inicjatywę w tym kierunku 
mogłyby podiąć, zdaniem rzą 
du radzieckiego, Wielka Bry 
tania, ZSRR i Indie. 

Inicjatywa taka byłaby 

zgodna ze stanowiskiem za
j ętym przez p. Edena, który 
oświ a dczył, że Wielka Bry
t ania i ZSRR powinny wspól 
nie podiąć wysiłki w celu roz 
wiązania nieuregulowanych 
p rohlemów międzynarodo
wvch. 

'Jeśli chodzi o czas i miej
sce 'Zwol~nia konfef/'!nc;i, to 
rZ'ld rad7iecki ipst zdania. że 
mog' :1l:Jy ona "dbyć ~ię w lu
t v m br. w SzanghajU lub 
D-lici . 
Rz~d r~dzif'cl<i wvra:i:a na

dzieję, że rząd Wielkie,; Bry
tanii rozważy tę propozycję 
r10,du Tilrlzieckie?,'o i z<lkomu 
n ilwje mu ,oonowied ź'·. 

* * 
W dniu 4 lutego minister 

s!"\raw zagr~nicznvch ZSRR 
W. !VT." ]llr~łcto~ przyjął 
char,ge d'affaires Indii w 
ZSRR p. Kaula i wręczył mu 
analog'ezne oświadc7.enie rzą 
du radzieckiego na temat sy
tuacji , jaka wytworzyła śię 
w rejonie wysoy Taiwan i in 
n ych chińskich wysp przy
bT7.eżnych. 
TIozpoczęte rozmowy trwają, 

MOSKWA (PAP), W dn!u 
12 • lutego 1VIinistel~two 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
wystQsQwało do wszystkich 
ambasad i poselstw państw 
obcych w Moskwie noty, do 
których dołączony został 
tekst deklaracji uchwalonej 
przez Radę Najwyższą ZSRR 
9 lutego 1955 r. zawierającej 
apel do parlamentów wszy~t 
,kich krajów. 

Przeciwko remilitaryzacji Njemiec zatho~n~,b 
BERLIN (PAP). W republice bońskiej odbywają się w 

, dalszym ciągu :ubrania, wiece I demonstracJe przeciwko re'
militaryzacji Niemiec zachodnich i ratyfikacji uldadów pa, 
ryskich. ' 

W notach tych Mlnlster
Btwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR prosi o przekazanie 
tekstu deklaracji parlamen
tom. 

Pili m lin 
przyjął misję 

tworzenia rządu 

. I 

PARy2; (PAP).. Pierre 
Pflimlin Wyrazi! w nocy z 
piątku na sobotę ostateczną 
zgodę na przyjęcie misji u~ 

tworzenia rządu. Jak dono
si agencja AFP, P!llmlin za
mierza Itanąć px:zed Zgroma 
dzenlem Narodowym w po
niedziałek lub we wtorek. 

N. A. Bułganln 
przyjął 

dziennikarzy 
Imerykańskich w sobotE: wieczorem odby-

ło się posiedzenie grupy par-
MOSKWA (PAP). 12 lutego lamen tarnej gaul1ist6~, któ-

Przewodniczący Rady Mini-
strów ZSRR N. A. Bułganin rzy postanowili odmówić u-
przyjął pa Kremlu dzienni- działu w rządzie, jaki ma za-
karzy amerykańskich W. He- miar utworzyć Ptlimlin. De-
arsta, Kingsbury Smitha i F. ś ' 1 
Connita oraz' odbył z nimi cyzja za.padła większo Clą 8 

dłuższą rozrn:~o_vv~ę_. _____________ p_r_z_e_C_i\_v_k_0 __ 3_2_. ____________ _ 

W Bochum komisja ml~
dzieżowa zachodnio - nie
mieckich związków za wodo
wych (DGB) zorganiwwała 

demonstrację przeciwko u
kładom paryskim i rem,i lita
ryzacji Niemiec zachodnich. 
Młodzi związkowcy na samo 
chodach j rowerach przeje
chali ulicami miasta . Miesz
kańcy Bochum gorąco witali 
młodzież, wyrażając popar-. 
e1e dla walki przeciwko re
militaryzacji i tworzeniu no
wego Wehrmachtu. 

Na wiecu w stuttgarcie 
przemawiał m. In . minister 
gospodarki w rządzie Bade
,nH . Wirtembergii. dr 
H. Veit. Uczestnicy zgoto
wali mu gorącą owacje. gdy 
wypowiedział się przeciwko 
"polityce s!łv" stosowanej 
przeż rząd Adenauera. 

11 bm, rozpoczęło się refe
rendum ludowe przeciwko re 
militaryzacji Niemiec zachod 
nich w Berlinie zachodnim. 

Referendum rozpoczęto w 

Schoenenbergu, w sektorze 
amerykańskim, W ciągu za
Ifdwie 'kilku minut setki ro
bo tników i zakładów pracy 
tej dziElnicy złożyły swe głer 

sy przeciwko układom pary
s~im i rem'litaryzacji Nie
miec zachodni ch , za zjedno
czeniem Niemiec. Pol icja za
chodnio - niemiecka mim~ 
oporu robotników przeszko
dziła w kontynuowaniu re
ferendum i aresztowała oko
ło 8 osób. Skonfiskowana zo
stała również urna , do które) 
robotnicy skladali swe głosy 
przeciwko remilitaryzacji. 
Brutalna akcj a policji wy
walała wielkie oburzenie 
wśród zgromadzonej plJblicz 
ności, która wznosiła okrzy-
ki "hańba". ' 

11 bm. odbył się niemiec
ko' - francuski wiec przeci w 
ko układom paryskim, na 
rzecz zjednoczenia Niemiec, 
Na wiecu tym przemawiał 
deputowany do francuskie
go Zgromadzenia Narodowe
go Rene Lamps I b. poseł do 
Bundestagu I minister oracy. 
w rządzie Badenii - Wirtem 
bergii - R. Kohl. 

Ze ślv;ata 

Wojowniczy Yankes na swotm ulubionym koniku. 
.,KroJdpdyl" ·rys . Ganfa . 

LONDYN 
J .. k donos! agencja Reutera, 

12 bm, o,puścl! Nową SZkocję 
(Kanada). udając się do Niemiec 
zachodnich. Otto Strasser, Jeden 
z byłych przywódców NSDAP, 
który rywalizował w swoim cza
sfe z Hitlerem i utwOJLył włas
ną o rganizacj ę pod nazw ą 
"Czarny Front" , Od r,oku 1934 
Otto Strasser przebywal za g,a
nicą. Obecnie, ,lal< d owiaduje się 
korespondent Reutera. zam;eTza 
on odbudować swój ruch w 
N,l emczecł1 zachodnich i liczy na 
to, że po wyborach w J957 roku 
będzie mógł zastąpić Adenauera, 

~ * • 
NOWY JORK 
Jak! donosi pras., do Waszyng 

tonu przY'był przedstawiciel ah
glels·klego ministerstwa "praw 
zagranicznych w celu przepro
wadzenia "wa~nych poufnych 
rozmów" z podsekreta rzem sta
nu AI,lenem. Celem rozmów ma 
być uzgodnienie polity ki ame
rykańskiej I anglel9kiej 'ha BII
skJm 1 &rodkow}'m Wschodzie. 

BERLIN 
wg ADN po kJo:sce III Rzeszy 

konstmktorzy hitlerowscy pro
wądzill intensywne prace nau
ko wo-badawcze w HlszpanH, 
Argentynie i BrazyliI. Nowym 
oś rod k i em badań lotniczych w 
Niemczech zachodnich będzie 
Stuttgart. Pnybyl1 tam już spe
cj al iśc i dawnego lotnictwa hi
tlerows kiego, m . in . pro!. Fok
ke, który w ubiegłym roku po 
powrocie z Brazylii objął w 
wyiszeJ szkole teChnicznej w 
Stut1garcle katedrę budowy sa
mulo ~6w oraz konstruktor rakiet 
.. V 2" dr Saenger. który wróc i ł 
niedawno z Paryża. W Stuttga'r
cle i s tnfeje tzw. W®ólnota In
teresów .. Aero Union", w 
skład której WCl10dzą dawne 
prze<lslęblorstwa Fokke-Wulffa, 
Messerschmitta. Helnkla, Dor
niera, Dalm.Jer-Benza. PrezesEm) 
.,Ae ro-Unlon" jest Dornler. Ce
lem tej wspólnoty interesów Jest 
przygotowanie wa'runków do 
rozpocięc!a produkcji samolo
tów wojskowycb. 

Nr 38 (1766) 

Przegląd wydarzeń 
Referat wygło,zony przez drugiej strony polityki poko

towarzysza Mołotowa na jU, w której podstawowym e
sesji Rady Najwyższej ZSRR ler 'entem jest dążenie do ure
zawiera pogłębioną analizę sy- gulowania wszystkich spor
tuacji w świecie, ocenę obec- nych problemów na drodze ro 
nego ukladu sił na arenie mi~ kowań, 
dzynarodm,vei i określa stosu- Czy polityka "z pOZyc,ij siłv" 
Ile'k rządu r~dzieckiel!o' do naj ies!. wyrazem sil" tych, kt6-
ważniej~zych zagadnień m'ę- ;'Zy ją ~!1ra\Vi3ją? ' Już chociaż
dzynaroctowych. Gdybv chCieć Ly wydarzenia osta tnip«o ty
w paru słowach streścić całe bo godnia wsj~azują , że tak nie 
gactwo myśli politvcznej, iaką iest. We F:'ancji upadł rząd , 
zawiera ów refel'at, niewafpli- Me!"df's-France'o. a wiec ten 
wie wypad<llnby stwierdzić. że rzad. który s tosunkowo naj
znajdu,ie w nim odbic 'e głębo- wi ęce,i ZI'~h i !, b:.' pchnąć na
kie umiłpwanie pokoju. debo- przód we Francji wrawę re
kie rrzekonanie o m"żliwości militarYZClcji, "Wydarzenia, 
polwiow('go współi~fnieni'l które nashl':,iły w ostatni t:h 
pań<tw o rM'l~' ('h svstp""\4ch dn;8ch we Franc ji i które do
polityczno-sf"denn vch. W r('- pro\>'adzily do j" yz"su rzsuo
feracie m 'nistra Molot.owi1 Z'l'l w('gO _ powied 7,ia ł minister 
lazła wyraz pełna gotowość Mołotow _ świadczą o jeszcze 
Z.<:;RR dn kontynuowania wy- .ied"1ej pnra7.ce . amerykańskie,! 
siłków dla osiągnięcia odprę- linii oolityki zRc::ran:cznej". 
żenia międzynarodowego, dla Wr?'~enie, ,iakie upadek rzą
znalezienia płaszczvzny rol,o- du Jll[enctes-Fr;m~e'a ",,,wołał 
wań. A jednocześnie mi!1i~ter w Was7.yn11:nnie i w Bonn w 
Mołot.ow stwierdl.ił pod ' adre- peJni pol,wi"rd?a tę ocenę. 
sem awanturników wOjennych, Prasa zachodn 'o .. europejska, a 
że ",wszelkie~wanturn!ctwo. w w tym także francuska nie u
~el~ rozp~ta,ma nowe] ~O]ll:Y J<rywają, że posta~-vienie 'na 
SW1~towel meuchronn;!e zle Slę kartę remilita·ryzacH Niemiec 
skon CZy. dla a!!resora ' ::~ sa- '. z góry skazało rząd Mendes
me m~sl~ z.nalazły oriblcle w France'a. 
przemOWlenlU wygłos:wnvm 

nrze7. nowel'O szefa rZil<lq 1''1-

d7;e~kiego, towarzysza Bułga
nina. 

NIEZMIENNE D,~ZENJA 

Ostatni tvdzip>1 przvniósl 
szereg o'lwodów. świ"ct('7,a 

p" rh o nie7.mi~nnvm da'l"I'1iu 
ZSRR do l1''''ien;a st0~u'1ków 
mieozynnroctow)',r.h t'il 7,:)S1.
d::tch !)okojowe~o wS'ló1ish'e
nia, do oparci::t stosunków mi" 
dzy krai~m;, i;jk to powif'rl~, i::tl 
towal'zy,z C"ru<7.C7.0W '" roz
mowie z dziennikarzami ame
"','kańskimi rrzehvwai"""'~i w 
lVIoskw;e, .. nie na polityce "z 
l)ozyc,ii siłv" lecz na wzajem
nym zrozumieniu". 

Wyrazem tego dążenia hvl 
<,pel Ractv Najwyższej ZS'R.R 
do narodów i parlamentów 
wszystkich krajów o zapohie
"enie roznetaniu nowe; wojny. 
Rada Naiwyższa stwierdzaiąc, 
że na parlamentach spnczywa 
wielkaodpowied7.ialnóść za u
trzyman;e i utrwalenie pokoiu 
've7.wała dl) nawiaz'J.nia bpzDo-
średnich stosunków pomięn7y 
narlamentami, do wymiany de 
legacji parlamentarnych w ce 
lu vvzajemnego poznania ~ię 
i wzajemnego porozumienia. 

Zważywszy, że to wl;\śnie 
parlamenty uchwalają akty u
~tawodawcze, dotyczące zag'l
dnień woiny i pl)ko,iu, inic,ir:tv 
wa Rady Naiwyższei może ode 
grać dl1żą rolę, Jasne Jest, że 
w parlamentach Fran"ii. An
glii, Niemiec zachodnich, 
WIoch czy Bel,gii zasiada wip
le ludzi, którzy mają hardzo 
wypaczoną opinię o Związku 
Rad.der.kfm. Znamy niejeden 
przykład burżuazyjnych poli
tyków, którzy poznawszy bli
żej Związek Radziecki, stawa
li się gorącymi zwolennikami 
poko,iowego współ!slnlen:a. Na 
apel Rady Najwyższej już po
zytywnie odpowiedział parla
ment szwedzki. Jest to pierw
~za jaskółka' rokująca pomyśl
ną przyszłość inicjatywie ra
diieckiej, 

Radziecka polityka nipomi
,i ania żadnych dr6,g m,ogących 
wieść do odprężenia w sytua
cji międzynarodowe; znC\la7.1a 
wyraz. również w przemówie
niu towarzysza Bułganina, kló 
ry apełował o jak naj szerszy 
!'ozwój stosunków handlowych 
między wszystkimi krajami. 
"Każda strona povvinna - po
wiedział towarzysz Bułganin 
- bez jakichkolwiek dyskry
minacji swobodnie sprzedawać 
to, co może, i kupować v.,r szyst 
ko, czego potrzebuje od innych 
krajów". 

Związek Radziecki dawał w 
przeszłości I daje stale dowo
dy, że w imię osłabienia napię 
cia międzynarodowego gotów 
jest cierpliwie i wytrwale szu
kać dróg prowadzących do po
rozumienia. 

"POLITYKA 
Z POZYC.JJ SIŁY" 

POLITYKA SŁABOSCI 

Ił eferat towarzysza Mołoto
wa dał jasny obraz sytu

acji międzynarodowej, jasny 
obraz dwóch I!nii w polityce 
międzynarodowej, ' z jednej 
strony polityki "z pozycji siły", 
której podstawowymi elemen
tami są groźby- i szantaż, a a 

Wvd<1rzenh w N if'mczech za 
rhodnich rów niC'~ nie należą 
do rzędu tvch. które mogł"by 
r07.chmurzyć czn!a Adenauera 
i ,ie<:(o protektor0w waszyn~
to:1sk'rh. To, 7. e jak to powie
ct~i"ll ~nrialdem()l:l''l tycznv po
seł do Bu.nrl"~t ",, u. przewodni 
C 7.ącv komi ~ji dla ~O~;j'V o~ól
nr>niemieck:ch DundC'stagu, 
Wpl-jnl'r. Arl~ll~u ~", ('hce "snrze 
o",ć jedność Ni emiec za miską 
s"rzewicy w po :: taci bońskich 
s ,' ł zbrojnych", wy\'.'o łuje 

wci"ż potężnieiący opór społe
czellstwa zachodnio-niemiec-
kiego. 

Podobnyrh przykł adów ros
nące~o oporu przeciwko ame
rvkańskiej polityce "z pozycji 
siły" można by orzy toczyĆ wiE; 
ce,i. Faktem jest, że opór ten 
o~arnia dziś wszvstk:e war
stwy ludności. "Wierzymy -
po""iedziilł towarzysz Bułga7 
nin - że w krajach kapitali
stycznych istnieją zdrowe sny, 
które znajdą śl'od Id polep~ze
nia slosll,nków m ; ędzv kr:J,;aml 
w interesie zachowania pokO
ju i bezpieczeństwa narodów". 

! 
POLITYKA POKOJU 

Obóz pokoju I socjallzmu 
gorąco ,pragnie utrwalel1ia 

pokoju, Daje dowody tego na 
k<lżrlvm kroku. Z radością wi
ta k,,~dv orze,iaw orlpn;żen;a 

w syt.uacji m iędz.vnarodowej 
i popipra wszystko. co tylko 
mo%e stworzyć '..varunki SDP,y
jające pokojowemu urej( lllo
waniu spornych problemów 
międzynarodowych. 

Ale myliliby się szaleńcy 
,atomowi, gdyby sądzili, że ich 
agresywna pOlityka zaskoczy 
narody obozu pokoju. Odpo
wiedzią naszego obozu na ich 
awanturnicze plany jest nasza 
pogłębiająca się jedność, jest 
nasza rosnąca sila. Z radością 
przyjęły narody slowa towa
rzysza Mołotowa, "że w pro
dukcji broni wodorowej ludzi e 
radzieccy osiągnęli t"k ie suk
cesy, że w ~ytuac, i i powstaiąc e 
go w tyle Ztl8lRZl się nie Zwią 
zek Rad7. i '~cki, lecz Stany Zje
dnoczone", 

Pism acy i ooJi 1.ylderzy :r. nbo 
zu wojny biorąc swoje prag
nienia za rze (:ży'w istość wma
wia.;ą w sie!)i,e i staraią się 

wmówić w inn'·ch. że ractziec
ka po\'t:vka Dokoju wynika ze 
.. . slabr>ści. l'.apominai8 oni o 
historii i to bardzo nied'lleklej 
historii , kiedy t.o agresor , któ
r.y tanmął s'ę na Związek Ra
aziecki, w p"lrę lat pńź'1ie,i do
gorywał pod gruzami Berlina. 

Historię tę przypomniał im 
towarzysz Bułg <1 nin. "Na
ród nasz powiedział on 
- zaw~ze umiał się broni~ i 
odpierał druzgocącym cio~em 
tych wszystJcich , którzy doko
nywalj zamachu na jego wol
ność i niezawisłość". Za ostrze 
żeniem tym stoi vvciąi rosn<j'
ca potega 'obozu pOkoju i so
cjalizmu. stoi potęga obozu sil
ne~o jednością swych celów 
politycznych, silnego popar
ciem, jakiego udzielają mu 
wszystkie narody świata. 

TADEUSZ GUl\WWSKI 

Druk. Rzesz. Zakl. Graficzne 
S-6-1039 
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